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Sprawa polityki 
kulturalnej

O bóz państw ow y rozw ija coraz 
bardziej rozległą działalność oświa* 
towo * ku lturalną. Rozwija, ale jej 
nie prowadzi.  Rozw ija tę działał* 
ność — nie kierując nią — w bez* 
ladzie, w rozprószeniu poprzez set* 
ki związków i organizacyj, z któ* 
7 ch każda pracuje sam opas, ,,każ= 
° a sobie rzepkę skrobie", często w 
ostrej z innem i konkurencji.

O bok  k ilku  w ielkich, jak Zw. 
Strzel., T . S. L., Zw . Pracy O b y  w. 
kob iet, Zw . Zwiąż. Zaw ., Zw. Re* 
2env., Zw . Straży Pożarnych i kil* 
kunastu w iększych m row ią się 
1 m nożą nieustannie setki mniej* 
szych i zupełnie d robnych organiza* 
cyj. Praw ie każda z nich w ydaje ja* 
kiś perjodyk  i prawie każda prowa* 
dzi jakąś pracę ośw iatow o*kultu*1 
miną, posługując się zwyczajnie te* 
115 i samemi m etodam i (świetlice, 
scenki, chóry, o rkiestry , pogadan* 
ki, odczyty, b ib ljo tek i). W śró d  tej 
skrajnej inflacji organizacyj i ich 
oświatowo  = kulturalnej pracy  po* 
Ziom i w artość tej pracy bynajm niej 
nie podnosi się, naw et jej zasięg 
Prawieże nie zw iększa się. W  dal* 
szym ciągu istn ieją w Polsce setki 
Vvl°sek, w  k tó rych  niem a żadnego 

środka życia i pracy kulturalnej, 
k tórych  nie dociera słowo ani 

b u k o w a n e  ani żywe, nie dociera 
r-.aWet przez rad jo . W  dalszym  też 
c‘3gu działalność oświat. * kultura!* 
na naszych organizacyj prawieże 
7 ?  obejmuje ludności narodowo* 
serowo m niejszościowej.

* * *
. d o b ryc h  kilkadziesiąt miljonów  

, otych pochłania rocznie praca o= 
Ŝ ° w o  = kulturalna wszystk ich  
Polskich tow arzystw  i organizacyj.

Sroirtne te pieniądze — czerpane 
V' 2nacznej mierze ze skarbu  państ* 

tytu łem  subw encyj poprzez róż* 
ne w ydziały  różnych m inisterstw , 
"■ kas sam orządow ych i z kas licz* 
nych insty tucyj państw ow ych, a 
częściowo z faktycznie  przymuso* 
Wych w kładek  członkow skich i naj* 
rorm m tszej -L a r o ty  —  o g r o m n e  te 
p ie n ią d z e  są  w  d u ż e j  m ie r ze  w yda=  
Wane najniepotrzebniej, są bez= 
myślnie i bezsumiennie marnowane. 
M arnotraw i się przedew szystkiem  

ogromnej większości  te setki ty* 
Sl?cy złotych, jakie pożera wyda* 
Wanię setek perjodyków , zwyczaj* 
nie organów  m row iących się orga* 
nizacyj zaw odow ych lub niezmier= 
n,e patrjotycznych,  popularnych , 
Propagandow ych, „ku ltu ra lnych" 
Pisemek. P erjodyk i te przeważnie  

r°zpaczliwie niskim  poziom ie, wy* 
Pem iane często  konw encjonalną, 

eztreściową paplaniną przeraźli* 
r ;a ł ' grafom a™ w  lub nudą mate* 
A ° w spraw ozdaw czych — nikom u 
nie rZe^ n e’ Przez nikogo praw ie 
n ;e 7 t an.e — zaśmiecają perjodycz* 
r2y , 2lesiątkam i tysięcy egzempla* 
niUs ° S2y sw ych zw yczajnie przy* 

o w y ^  odbiorców . 
r-e ■ f rnpje  się dalej w  dużej mie- 
s ią tb i'  se,tki tysięcy ale te dzie= 
tu i0 1 nów złotych,  jakie kosz* 

36 ro~ - :- • tych
sto*

*

2,

Z-
T.
P-
14.

Ł-
t*

76-

Sir John odhrnwa Europę

Ws7,, ,,°.C2nic adm inistracja 
Warzy z1 Polskich zw iązków  i 
nienn k o sz ta  te są przeważnie  
WvVnm iern’e duże w  sto sunku  do 
t Urainn^ anej faktycznie  pracy  kul* 
to śćj e]u w zględu na jej war* 
ściow rnotra,wstwo jes t czę* 
ków i° n astępstwem  inflacji związ* 
także ^tow arzyszeń oraz związanej 
tworze = inflacją skłonności do 
pracv 'y f  P °2°rn y ch  efektów  swej 
bądź w n te ł  liczne w  Polsce, 
sp raw ozdań*  na P aP ierze jedynie 
form alnie +v i l  Wyikazów> bądź tez 
chóry r, , istniejące świetlice, 
i t. d.’ esiry , zespoły teatralne

*  ¥
Spraw a m arn o w an i p  i

1 -  wyToSS
stw a i -y - ’ 2 r sW b u  pań*
to  jedna sn ra°SC1 A f r ^ s t w a  -
rasta  dru7a 0 b ° k  niej -  w y ,

W artoTd Ł T  n « o iak° ŚC 
kulturalnej f  ° swiatowo=
i organizacie f  stow arzyszenia 
w ykonują. Tak^°- f n -e • ^ ty c z n ie  
ideow y, jakie i +, leh k lerunek  
nei iest ona , tw órczości kultural* 

B e r \  j  w yrazem ?
rodności odpow iem y, jeśli

Senzacyjna podróż.
Zapowiedź podróży ministra 

spraw zagranicznych Wielkiej Bryta- 
nji do Europy Środkowej i W schod­
niej wywołała powszechnie wielkie za­
ciekawienie. Znaną jest bowiem o- 
strożność Anglji w stosunku do za­
gadnień europejskich, a także ; nik­
łość zainteresowania narodu angiel­
skiego sprawami środkowo i wschod- 
moeuropejskiemi w przeciwieństwie 
cio spraw śródziemnomorskich ! poza­
europejskich. Albio.n —  wyspa, Al- 
bion —  „szósta część świata" nie i d 
wczoraj już odwrócił się od Europy. 
Tylko rozwój ekspanzji morskiej i ko­
loidalnej Niemiec za Wilhelma II uza­
sadnił —  nader przejściowe współ­
działanie Anglji z największą naów- 
czas potęgą wschodnio-europejską, 
carską Rosja w ramach „triple enten- 
te” . Po wojnie zaś, budując na nowo 
swe imperjum jako federację szeregu 
narodów angielskich świata, Anglja 
tembardziej unikać musiała i musi 
wdawania się w konflikty europejskie, 
musząc liczyć się ze stanowiskiem do- 
minionów, przeciwnych wszelkiemu 
udziałowi w domniemanej wojnie eu­
ropejskiej. Jeszcze niedawno minister 
wojny Unji Południowo - A frykań­
skiej, gdzie rządzi obóz nacjonalizmu 
afrykańskiego z silnym udziałem Boe- 
rów, tradycyjnych przeciwników A n­
glji, brutalnie dał do zrozumienia, że 
Południowa Afryka nie pośle swych 
wojsk do Europy w razie, gdyby nie­
ostrożna polityka metropolji spowo­
dowała jej udział w ewent. wojnie.

W brew niechęci dominionów A n­
glja musiała zgodzić się na objęcie 
gwarancji nad traktatem  lokarneń- 
skim, oznaczającej (niewiadomo do 
jakiego stopnia realne) zobowiązanie 
przyjścia z pomocą Francji na wypa­
dek agresji niemieckiej. A le też na 
tem kończyłaby się dotąd obecność 
Anglji w polityce europejskiej. Jak 
niedawno podniesiono w prasie fran­
cuskiej —  dla Anglji Europa kończy­
ła się nad Renem.

Ren, Dunaj i Wisła.
Dopiero ostatnie doświadczenia 

przekonały Anglję, że nie można me­

chanicznie odcinać Zachodniej Euro­
py z gwarantowanym pokojem od 
Europy Środkowej i W schodniej, k tó­
rej można nie widzieć i nie słyszeć. 
Anglja nie mogła pozostać obojętną 
v;obec przewrotu hitlerowskiego nie 
dlatego, że gwałty popełniane w 
Niemczech przez „rewolucję narodo­
wą” raziły i drażniły liberalnych nor­
dyków wyspiarskich, ale dlatego, że 
przewrót ten storpedował Ligę Naro­
dów i konferencję rozbrojeniową 
i tem samem spowodował konieczność 
rewizji metod dyplomacji angielskiej. 
Nowy aparat niewiążącego porozu­
miewania się w sprawach europej­
skich ustanowiony zrazu na propozy­
cję Mussoliniego pod postacią „paktu 
czterech" okazał się niedoskonały. 
Przytem czujni i wytrawni kierownicy 
polityki angielskiej musieli stwierdzić, 
że główną wadą paktu czterech byi 
fakt kończenia się tego aparatu poro- 
zumiewań na Niemczech, bez uwzglę­
dnienia Środkowo - Wschodniej i 
Wschodniej Europy —  Polski i So­
wietów —  bez których nie można już 
dzisiaj rozwikłać zagadnień europej­
skich.

Politycy angielscy zaczęli odkry­
wać Europę; nietylko stwierdzili, że 
za Renem jest ona także i nie może 
także i dla Anglji kończyć się na Re­
nie, ale też odkryli, że poza Niemca­
mi są także dalsze potęgi europejskie, 
których stanowisko może być intere­
sujące.

Pierwszym objawem zmiany sta­
nowiska było zaangażowanie się A n­
glji w zagadnieniach naddunajskich, 
ściśle w  sprawie niepodległości austr­
iackiej. W obec — 'pow tarzam y —  
rozbicia się instytucyj, na których o- 
pierała się dyplomacja brytyjska i o- 
czywistej potrzeby zmiany metod 
działania, Anglja nie mogła się uchy­
lić od akcesu do paktu rzymskiego, 
gwarantującego niepodległość Austr- 
ji. Ten fakt przesądza obecność A n­
glji nad Dunajem, podobnie jak o- 
becna jest —  przez Locarno —  nad 
Renem. W ten sposób Anglja poważ­
nie rozszerzyła zakres swych zaintere­
sowań europejskich.

Ale czy można zaangażować się

idzie o pracę ośw iatowo * kultural* 
ną organizacyj k ierow anych przez 
endecję, przez akcję katolicką, przez 
socjalizm  liberalizujący czy komu* 
nizujący.

Jesteśm y w kłopocie, g dy  idzie
0 związki i organizacje obozu państ* 
w owego.

M usim y wyznać, praca oświato* 
wo * k u ltu ra lna  naszych zw iązków
1 organizacyj niem a w yraźnego obli* 
cza ku lturalnego  i jest raczej bez* 
k ierunkow ą poza najogólniejszą 
patrjo tycznie * państw ow ą postaw ą. 
C o gorsze, tu  ulega w pływ om  pro* 
pagandy  kulturalnej endeckiego 
kołtuństw a, tam  akcji katolickiej, 
gdzieindziej anarchizującego libera* 
lizm u lub kom unizującego socja* 
lizmu.

Z darza  się też tak , i to najczęściej, 
że jest przedmiotem nieświadomym  
p ro p ag an d y  ku ltu ralnej w szystkich

tych  k ierunków , każdego po trosz* 
k_ę, rozszerzając książki i p iosenki, 
sztuczki teatralne i prelekcje, o ten* 
dencjach ku ltu ra lnych  i endeckich, 
i kom unistycznych, i liberalnych, i 
klerykalnoi * katolickich,

A  jest tak  dlatego, że obóz pań* 
stw ow y ,obóz P olską rządzący, jest 
tym  jedynym  w  Polsce obozem , 
k tó ry  rozw ijając najżyw szą, coraz 
bardziej rozległą pracę oświatowo* 
ku ltu ra lną , pracą tą nie kieruje; jest 
tym  jedynym  w  Polsce obozem, 
k tó ry  tw orzy now ą po lską ku ltu rę , 
ale równocześnie nie prowadzi  żad* 
nej, w łasnej po lityk i kulturalnej.

B y łby  już może czas, aby  obóz 
nasz nad a ł p racy  ośw iatow o * kul* 
turalnej w yraźny , w łasny kierunek , 
aby dał jej w łasne oblicze i w yraz, 
w yraz i oblicze tej nowej, polskiej 
k u ltu ry , jaką tw orzy.

w dolinie Dunaju bez ogarnięcia 
wzrokiem horyzontu Wisły? Czy ra­
czej cały przebieg dotychczasowych 
wydarzeń nie wykazał trafności ob­
serwacji Napoleona, kiedy podnosił 
on kluczowość sytuacji Polski w Eu­
ropie?

Anglja, Francja i Niemcy.
W róćmy jeszcze do oceny zaga­

dnień europejskich z punktu widze­
nia Europy Zachodniej i przyjrzyjmy 
się jak przedstawia się obecnie sytu­
acja zachodniego trifolium: Anglja, 
Francja, Niemcy.

Anglja jest szczególnie zaintere­
sowana, aby nie doszło do konfliktu 
między Francją a Niemcami, bo w 
takim razie jako gwarantka z Locar­
no musiałaby wystąpić czynnie w woj­
nie europejskiej, narażając na rozbi­
cia swe imperjum.

Anglja dąży również nie do „roz­
brojenia” , o którern dziś mowy być 
nie może, ale do ustalenia zbrojeń, co 
ma być właściwym przedmiotem prac 
konferencji noszącej anachroniczną 
nazwę: „rozbrojeniowej". Ale Anglja 
zdaje sobie sprawę, że powodzenie 
konferencji takiej jest ściśle uzależ­
nione od porozumienia francusko-me- 
mieckiego. Dlatego Anglji —  raczej 
rządowi, niż społeczeństwu —  zależy 
na dojściu do porozumienia francu- 
sko-niemieckiego.

Jak dzisiaj wygląda ta sprawa? 
Przegrana Francji w Zagłębiu Saary 
usunęła ostatnią realną przeszkodę w 
zbliżeniu między dwoma narodami, 
wywodzącemi swą tradycję państwo­
wą od tego samego Karola Wielkie­
go, a które od tego czasu, jak obli­
czyli historycy niemieccy stoczyły 
między sobą nie mniej, jak 32 wojny 
(t. j. dochodziło między niemi do 
wojny przeciętnie co 35 la t).

Dzisiaj ten wojny, we wspónym 
interesie, nie może pragnąć ani bur­
żuazja francuska, ani niemiecka. Obu­
stronne dążenie do zbliżenia wyka­
zywaliśmy już w „Nowych Czasach". 
Istnieje jednak poważna formalna 
przeszkoda na drodze do zupełnego 
porozumienia francusko-niemieckie- 
go. Tą przeszkodą jest dokonane w 
ubiegłym roku przez śp. ministra Bar- 
tou zbliżenie francusko-sowieckie.

„Zobowiązania Francji na rzecz 
Moskwy” —  pisze „Voelkischer Be- 
obachter” —  mogą uniemożliwić 
wszelkie porozumienie europejskie". 
—  Francja musi wybrać między na­
mi, a Sowietami —  mówi otwarcie 
i kategorycznie Berlin. To stanowisko 
jest tem  mocniejsze, że we Francji co­
raz silniej podnoszą się glosy krytycz­
ne przeciwko orjentacji sowieckiej, 
panującej w zeszłym roku na Quai 
cTOrsay. Głosom tych nie brak też 
i zachęty ze strony angielskiej, zwła­
szcza ze strony skrajnego skrzydła 
obozu konserwatywnego, ze strony 
prasy, wyrażającej opinje „die hards” 
czekających niecierpliwie na pakt 
francusko - niemiecki, by móc spo­
kojnie wrócić do pozaeuropejskich 
zagadnień „im perjalnych".

„Kiedy w grudniu z r. pojawiły 
się oznaki zbliżenia francusko - nie­
mieckiego pod auspicjami Anglji, Li­

twinow nakłonił Lavala do podpisa­
nia protokołu, którym Francja, So­
wiety i Czechosłowacja zobowiązały 
się do niezawierania żadnego układu, 
któryby mógł naruszyć pakt wscho­
dni... O d dwunastu miesięcy, ile ra­
zy zachodzi możliwość zgody między 
Francją, Anglją i Niemcami, p. Litwi­
now przekreśla ją. Dopóki pan Litwi­
now będzie mieć wpływy w Paryżu, 
żaden układ między mocarstwami Za- 
chodniemi, na lądzie, czy w powie­
trzu, nie będzie możliwy” . —  Tak 
pisze z oburzeniem „M orning Post” .

Wschodnia Europa ma głos.

Jeśli się przeniesiemy na chwilę 
do Pragi, to moglibyśmy pomyśleć, 
że Francja już porzuciła ideę paktu 
wschodniego za cenę współdziałania 
z Anglją. Praski organ „Freies Euro­
p a"  twierdzi, że w Londynie „pro­
klamowano zerwanie między Zacho­
dnią i W schodnią Europą; Zachód 
wydaje faszyzmom (niemieckiemu 
i polskiemu) W schód (t. j. Sowiety) 
i demokratyczne centrum (t. j. oczy­
wiście Czechosłowację)” . Tylko cud, 
zdaniem marksistów praskich, może 
jeszcze doprowadzić przeniewierczą 
Francję do opamiętania; a „cud” , o- 
czekiwany w Pradze, to „obalenie 
rządu zaprzepaszczającego europej­
skie posłannictwo Francji".

Zaniepokojonej Pradze sekundu­
je Moskwa. „Pokój jest niepodziel­
ny” —  powtarzają „Izwestja” . —  
„Niema pokoju na Zachodzie bez po­
koju na Wschodzie".

Ależ, oczywiście! Tylko, że stor­
pedowanie paktu wschodniego nie o- 
znacza jeszcze wojny we W schodniej 
Europie! Nie oznacza, skoro Polska 
stoi nadal na stanowisku, wyłączają- 
cem krucjatę antysowiecką zarówno, 
jak krucjatę przeciwko Hitlerowi.

Cel podróży Simona.

Nic dziwnego, że Sir John Simon, 
pracując nad ententą francusko-me- 
miecką na Zachodzie, mógł dojść do 
przekonania o konieczności zetknię­
cia się z rządem polskim i z rządem 
Sowietów.

Cel zapowiedzianej —  ciągle je­
szcze nieoficjalnie —  podróży szefa 
Foreign Office jest jasny. Podejm uje 
cn wysiłek ułatwienia Francji odwro­
tu od paktu wschodniego i protokołu 
z 6-go grudnia, od bloku antynie- 
mieckiego, do którego Polska nie 
przystąpiła.

Lecz obok politycznych zaintere­
sowań rodzą się w Anglji i gospodar­
cze zainteresowania zagadnieniami 
Europy Środkowo - wschodniej i 
Wschodniej. Pożyczki dla Polski 
i traktat handlowy, a z drugiej stro­
ny ożywienie gospodarczych stosun­
ków brytyjsko - sowieckich świadczą 
o tem najwyraźniej. To też, wypra­
wiając się do Wscnodniej Europy, 
sir John nie będzie oczywiście monto­
wać bloku antysowieckiego. Będzie 
rozmawiać z rządami państw, z któ- 
remi kontakt jest dziś Anglji wielo­
stronnie potrzebny.



N O W E  C Z A S Y

tydzień polityczny

U k r a i ń s k a  
„polityka katastrof".

D ysku sja  w  prasie ukra ińskiej 
nad przem ów ieniem  min. Kościał* 
ko w skieg o  — nie ustaje. To, co w  
m ej najciekawsze, to u j a w n i a * 
n i e  c o r a z  o s t r z e j s z y c h  
w e w n ę t r z n y c h  a n t a g  o* 
n i  z m ó w  w ś r ó d  r ó ż n y c h  
p a r  t y  j i o d ł a m ó w  u k r  a* 
i ń  s k i  c h. K o n flik ty  i różnice te 
— rzecz znam ienna  — nie do tyczą  
ty lk o  ta k tyk i. Sięgają do sam ych  
zasad w  poglądzie na cel dążeń u* 
krainizm u.

,,D iło“ (organ U nd a ) uważa np. 
„że naw et po  zdziesią tkow aniu  ca= 
lej przodującej w arstw y narodu  
ukraińskiego , n iko m u  nie uda się 
ju ż  w yrw ać z d u szy  narodu ukraiń* 
skiego  jego ideałów  po litycznych , 
ta k  sam o, jak  nie uda się sparaliżo* 
w ać jego w alki o sw oje praw a".

T ym czasem  „ N o w yj Czas" bar* 
d zo  sceptyczn ie a naw et n ega tyw * 
nie ocenia te ,,po lityczne ideały" 
U nda, k tó rym  dał w yraz pos. D . 
L ew ick i w  sw ojej m ow ie sejm ow ej. 
U w aża te „ideały" za „ugodow e", 
ograniczające się „do w y s iłk u  stwo* 
rżenia państw a ukraińskiego ty lko  
z terytorjów  zabranych (sic !) przez  
b o lszew ikó w " . Deklaracja pos. Le* 
w ickiego  jest „niepopularna w śród  
społeczeństw a ukra ińsk iego" .

O  w iele bezw zględniej jeszcze  
potępia u n d o w sk ie  ideały p o litycz* 
ne „ B a tk iw szczyzna" , organ b. po* 
sła Palijewa. W e d le  tego pism a wy* 
stąpienie U nda w  Sejm ie było  „bez* 
p rzyk ła d n e " . K ierow nictw o U nda  
składa  się „z p o litykó w , niezdoU  
nych  do żadnej osobistej ofiary, 
tchórzów  i po litycznych  p rzeku p * 
niów ". „Party jn ictw o  ukraińskie  
prow adzi podw ójną  p o lity kę  kata* 
stro f: w ew nątrz i zew n ą trz" .

W e d le  „ B a tk iw szczyzny"  „kom  
tynuow an ie  p o lity k i partji i parce* 
lowanie ukra ińskiego  narodu na 
partje jest szko d liw e  i w ym aga w e­
w nętrznej ko n sty tu c ji, opierającej 
się na jednem  kierow nictw ie, za któ* 
rem s ta łyb y  zorganizow ane m asy". 
P ostu la t ten w ysuw a  w spom niany  
organ „ze w zg lęd u  na zasadnicze  
zm iany, k tóre po w sta ły  w  pojęciu  
is to ty  narodow ości i w obec zm ian, 
k tóre  w  P aństw ie P o lskiem  za sz ły " .

O  ile idzie o negatyw ną stronę  
postu la tu  „ B a tk iw szc zyzn y" , to mo* 
żerny m u ty lk o  przyklasnąć. To  jest 
przecież nasza, po lska  ideołogja o* 
bozu  marsz. P iłsudskiego , którą  
przejm uje i do naśladowania w śród  
U kraińców  zaleca organ p. Palije* 
w a: t ę p i ć  p a r t y j n i c t w o .  
Isto tn ie , pragniem y tępić i tęp im y  
p artyjn ictw o  n ie ty lko  po lskie , ale 
w szelk ie , a w ięc także  i ukraińskie. 
A lo g iczn ie  natom iast i niezrozu* 
nuale w ygląda  postu la t tworzenia  
jakiegoś totalnego kierow nictw a po* 
litycznego  U kraińców  w  Polsce na 
p odstaw ie  „w ewnętrznej konstytu*  
c ji" . W  sam ym  ju ż  bow iem  postu* 
lacie w yznaw ców  „totalnego państw 
w a " , do jakich  należy grupa b. pos. 
Palijewa tk w i sprzeczność. J e ś l i  
p.  P  a l i j  e w  w y z n a j e  i d  e o* 
l o g  j ę p a ń s t w a  t o t a l n e *  
g  o,  t o m u s i k o n s e k w e n t *  
n i e  w y z n a w a ć  z a s a d ę  
j e d n o l i t e g o  i j e d n e g o  
k i e r o w n i c t w a  p o l i t y c  z* 
n e g  o w  P a ń s t w i e  P  o U 
s k i  e m . T akie  zaś kierow nictw o, 
zn o w u ż zgodnie  z  ideą państw a to* 
talnego, należeć m oże i na leży w  
Polsce, ty lk o  do  Państw a P o lsk ie* 
go, do  jego R zą d u , kierującego się 
państw ow ą racją stanu. Ł adn i „to* 
ta liśc i" , ci ideologow ie z  g ru p y  p. 
Palijewa, k tó rzy  p aństw u  chcieliby  
narzucić w ięcej n iż jedno , kierów * 
nictw o po lityczne i w ięcej n iż jedrą , 
k o n sty tu c ję  w ew n ętrzn ą " .

W  ogóle, trzeba pow iedzieć, że 
p a r t j e  u k r a i ń s k i e ,  p r z y *  
j  ą w  s  z  y  p o l i t y c z n ą  z a*  
s a d  ę, j a k o  p o d s t a w ę  
o r g a n i z o w a n i a  l u d n o *  
ś c i u k r a i ń s k i e j  w  P  o U

Czarny Front mówi
ks. posła Jaw orskiego „renegatem “ 
u.krainizmu, choć ks. pos. Jaw orski 
n ig d y  U kraińcem  nie był, bo był 
i jest R usinem . Zarzucają dalej je* 
m u i R usinom , że nie chcą łączyć  
się z U ndo  w  walce z Państw em  
P olskiem , że  — ..przeciwnie  
w spółpracują dla dobra Państwa. 
A leż , jeśli R u sin i takim i są, to po* 
stępują w łaśnie tak, ja k  zalecałaby 
głów na teza deklaraćji prezesa Un* 
da, p. Lew ickiego, że „istnieje 
zbieżność interesów  narodu polskie*  
go i ukra ińsk iego" . S koro  bow iem  
jest zbieżność, to nie ma rozbieżno* 
ści i nie m oże być w alki i negacji 
w  sto su n ku  do Państwa.

Huculszczyzna!

C o tu  zresztą bajdurzyć o jedno* 
litem  po litycznem  kierow nictw ie  
n a d  l u d n o ś c i ą ,  k t  ó y 
p u l s u j e  b o g a c t w e m  et * 
n i c z n y c h  o d r ę b n o ś c i  
n i e d a j ą c y c h  s i ę  n a k r y ć  
j a k i m ś  s z t u c z n y m  i f  i k= 
c y  j n y  m k a p e l u s z e m  p o *  
l i t y c z n y m .

Ż  okazji np. ostatnich uroczysto* \ 
ści Ż elaznej B ryg a d y  Legjonów  na 
H u cu lszc zy żn ie , szereg pub licystów  
i badaczy tego regjonu, podał inte* 
resujące szczegóły o tej ludności.

H u cu li stanowią w ysp ę  specy* 
ficzną w śród  ludności ruskiej, z 
którą nie w iele mają w spólnego. 
Jak w yka zu ją  badania językoznaw *  
ców, 116.000 huculskiego ludu  m ó­
w i gwarą, w  której 80 proc. słów  
jest pochodzenia rum uńskiego , wę* 
gierskiego, po lskiego  i tatarskiego. 
Ję zy k  H u cu łó w  jest b liższy  języko*  
wi, jakim  mówią S łow acy lub Łem* 
kow ie, aniżeli ję zyko w i otaczają* 
cych ich R usinów . N ie k tó r zy  ba* 
dacze upatrują w spólność dawną  
H u cu łó w  ze S łow akam i i Łużycza*  
nami a charakter, obyczaje, k u l ty  
tej ludności są w yraźnie i istotnie  
odm ienne od cech ludności ruskiej. 
Penetracja polityczna  ukrainizm u, 
m im o w ytężonego  i sw obodnego  
w ysiłku  — nie daje tu w iększych  
rezultatów , w łaśnie ze w zg lędu  na 
zasadniczo różne psycho fizyczne  
w łaściwości H ucu łów . W  s to su n ku  
do Państw a dom inu je tu  bezwzglę* 
dnie typ  szczerze lojalnego i pozy*  
tyw nego  obyw atela, które to cechy  
spew nością  w dużej m ierze wywo*  
dzą się z a k tyw n eg o  i wcale liczne* 
go udziału H u cu łó w  w  formacjach  
Icgjonow ych. Pozatem  psych ika  
H ucu łów  jest w yb itn ie  in d yw id u a ­
listyczna, antykorporacyjna. Jest to 
lud  pasterski, obdarzony w ielką  
w yobraźnią, pełen pogańskich wie* 
rzeń, a najdalszy od jak ichko lw iek  
tendencyj separa tystycznych  o za* 
barwieniu politycznem .

Nie polityka —  a
plan gospodarczy!

s c e  i c o  w  i ę c e ]i !
p r z e c i w  P o l s c e ,  p l ą c z ą  
s i ę  w s k u t e k  t e g o  w  n i  e* 
s a m o w i t e m ,  b ł ę d  n e m  
k o l e  s p r z e c z n o ś c i  w e *  
w  n ę t r z  n y  c h. N a zyw a ją  np.

N ie  po lityka , po lityko w a n ie  czy  
po lityk ierstw o  jest nam w  woje* 
w ództw ach  poł. w schodnich  potrze* 
bne  — ty lko  planow y, in ten zyw n y  
w ysiłek  gospodarczy. S z y b k o  i nie■- 
zbędnie. Sytuacja  jest ponura.

Jak stw ierdza w  styczn io w ym  
zeszycie  „Drogi" B olesław  W  ściek* 
lica — „ n ę d z a  n a  p o l u *  
d n i o w y m  w s c h o d z i e  
j e s t  w y n i k i e m  p r z  e l u* 
d n i e n i a ,  p r z y b i e r a j ą c e * 
g o  p o t w o r n e  r o z m i a r y ,  
w yn ik iem  stłoczenia o lbrzym iej licz* 
b y  ludzi na m aleńkich skraw kach  
ziem i".

Jeśli stopa przyrostu  dla dziesię* 
ciolecia (1921  — 1931) w yn o si w  
Polsce 18 proc., sięgając w  w ojew . 
w ileńskiem  20,5 proc., now ogródz* 
kiem  25,5 proc., w o łyń sk iem  25,2 
proc., a w  po leskiem  32,3 proc., to 
w w ojew . Stanisław ow skiem  spada  
cna do 15,7 proc., Iw ow skiem  do  
15,2 proc., tarnopolskiem  do 14,7 
proc. W  w ojew . Stanisław ow skiem  
liczba ludzi, żyjących  na gospodar* 
stwach, liczących nie w ięcej nad 2 
h ektary , w ynosiła  w  r. 1921 — 48%  
ogółu ludności rolniczej. T o  ju ż  jest 
kres i jed yn ie  korekta  śmierci spra* 
wia, że  spodziew ać się m o żem y po* 
w olnego ty lk o  pogarszania się ja* 
ta lnych s to sunków .

W sp o m n ia n y  autor fo rm ułu je

Czarny sztandar.
W ostatnich dniach czerwca 19 30 

r., po długich i tajemniczych konfe­
rencjach z Adolfem Hitlerem ogło­
sił Dr. Otto Strasser, jeden z czoło­
wych kierowników NSDAP., ongiś 
bliski Horst - WesseFa, wystąpienie 
z partji —  publikując odezwę pod 
nagłówkiem ,.Socjaliści opuszczają 
NSDAP” . Odezwę podpisał szereg 
wybitnych ludzi NSDAP, zabrakło na 
mej jednak podpisu Grzegorza Stras- 
sera, jednego z najwpływowszych 
przedstawicieli „lewicy” partji („w  
cywilu" dyrektora wielkich zakładów 
chemicznych Kahlbaum - Schering). 
Otto Strasser, twórca „Fiihrerprin- 
zipu” , poróżnił się z bratem.

Po szeregu prób nowa grupa na­
rodowo - socjalistyczna zorganizowa­
ła się jako „Czarny front” , znajdu­
jąc znaczną ilość zwolenników wśród 
mas chłopskich, dążących do nowe­
go ustroju pod wodzą Clausa Heima, 
znalazła ich też, i to przedewszyst- 
krem, wśród żołnierzy S. A., byłych 
kombatantów, dla których osobistość 
p. Goeringa, szwagra barona węglo­
wego Thyssena, nie była zbyt prze­
konywującą. Nowy ruch głosił walkę 
bezwzględną z Mullerem i Briinin- 
giem, Hindenburgiem i Papenem, 
Thaelmannem  i Hitlerem, „zdrajca­
mi niemieckiego proletarjatu", z du­
chem Stressemanna i Schleichera. 
Wywłaszczenie bez odszkodowania, 
uspołecznienie (nie upaństwowienie!) 
produkcji, stworzenie nowej narodo­
wej kultury, wypływającej z ducha 
memieckiego idealizmu i niemieckiej 
tradycji rycerskiej; zmycie „hańby 
W ersalu” , Anschluss, rewindykacja 
„korytarza” —  oto hasła, które gło­
sił „Czarny front" —  przeciwstawia­
jący swastyce hitlerowskiej miecz 
i młot, symbole proletarjackiego ry­
cerstwa. Lecz były to czasy gwałtow­
nego pochodu hitleryzmu, wspierane­
go głównie w ostatnich czasach przed 
przewrotem przez elem enty miesz­
czańskie,—  stare autorytatywne już w 
masach partje komunistyczna i socjal­
demokratyczna wykańczały się wpra­
wdzie politycznie —  stanowiły jed­
nak przeszkodę w rozwoju nowego 
ruchu. Czarny sztandar, symbol, na­
wiązujący tradycje „Czarnego fron­
tu” do wielkich kart wojen chłopskich 
XVI w. nie mógł się rozwinąć w ca­
łej pełni, by przeciwstawić się „ży- 
rondzie niemieckiej Rewolucji" —  
jak określił ruch hitlerowski Strasser, 
jakobin narodowego socjalizmu.

Walka.
Ze zwycięstwem Hitlera skończył 

się żywot wszystkich opozycyjnych 
organizacji politycznych dawnego ty­
pu. Zdziesiątkowani przywódcy stron­
nictw Reichstagu masowo opuścili 
Rzeszę, wraz z wpływowymi w ma­
sach wyborczych i finansującymi par­
lam entarną lewicową opozycję— ban­
kierami frankfurckimi. Pozostając 
na emigracji, bez żadnej możności 
kontaktów z krajem, stracili niedawni 
trybuni ludu, socjaldemokraci, libera- 
li wszystkich odcieni, radykalizujący' 
bezskutecznie i bez przekonania, 
wszelkie szanse odegrania się. Zm a­
lała też rola komunistów, jako niele­
galnej opozycji, zostali pozbawieni 
wodzów i funduszów, które Komin- 
tern wolał zaangażować w krajach 
zagrożonych faszyzmem i zagrażają­
cych polityce tow. Litwinowa, niż w 
Niemczech, uznanych za pozycję stra­
coną.

„Czarny front" zapadł się pod 
ziemię. Na emigrację udali się tylko 
rajbardziej zdemaskowani, Strasser, 
i nieliczna grupka techników organi­
zacyjnych. W  dwóch jawnych centra­
lach zagranicznych, Kopenhadze i

środki, zmierzające do napraw y te* 
go stanu rzeczy, które w id zi: w  o* 
graniczeniu rozdrobnienia gospo* 
darstw  najm niejszych  drogą refcr* 
m y  prawa spadkow ego; w  zwięk*  
szeniu  zarobków  ubocznych  w si 
przez poparcie p rzem ysłu  domowe*  
go; w  stw orzeniu  ujścia dla nadmia* 
tu  ludności w  przem yśle , którego  
rozw ój w  granicach ziem  połud.*  
w schodnich  za leżny  jest w  głów nej 
m ierze od  elek try fikacji kraju  (u* 
la tw ionej naturalnie d z ięk i znaczne* 
m u sp a d ko w i rzek  ze s to kó w  Kar* 
pa t).

Pradze, rozpoczęto gwałtowną pracę 
w  przemycanej publicystyce propa­
gandowej i... radjofonji. „F ron t” po­
został w kraju, w szeregach SA, w 
masach chłopskich, wśród młodzieży 
hitlerowskiej. Wyjechali tylko „Fiih- 
rerzy” jawni. Czarny front, dzięki 
rozbiciu opozycji, mógł rozszerzyć 
swą akcję na wszystkie środowiska, 
będące dotychczas domeną komuni­
stów i socjalistów. Korzystając z nie­
zadowolenia, jakie powstało w od­
działach SA., naskutek wzmożonego 
przez Goeringa kursu „reakcyjnego" 
rozbudował swą sieć konspiracyjną 
wewnątrz NSDAP. Tragedja nocy 30 
czerwca 1934 pozostała tajemnicą; 
wśród zamordowanych, obok ludzi 
„prawej reakcji” , jak bar. Alvensle- 
ben, znaleźli się przedewszystkiem lu­
dzie, o których dotychczas milczał 
organ Strassera —  brat Ottona, Grze­
gorz Strasser, Rohm, Schleicher, w 
ostatnich miesiącach przed śmiercią 
ściśle się z Grzegorzem Strasserem 
komunikujący. Zginęli Ernst v. Pfef- 
fer, Papst; słynny z czasów wojny 
lotnik Garth i brygadjer Fiedler, je­
den z najbliższych przyjaciół Horst 
Wessela. Otto Strasser zaprzecza 
w specjalnie wydanej broszurze ist­
nienia spisku w SA, publikuje tele­
gram Hitlera, wzywający wszystkich 
kierowników grup SA na konferencję 
w Wiessee, wyznaczoną przez niego 
na dzień 1 lipca. Stara się oczyścić 
pamięć Róhm a i Heinesa —  których 
Hitler przedstawił jako zboczeńców. 
Tajemnica nocy w Wiessee nie jest 
po dziś dzień wyjaśniona —  znają 
ją jednak napewno „Reichsfiihrer” 
Adolf H itler i „Reichsfiihrer der 
Schwarzen F ront" Otto Strasser.

Ideołogja walczącego narodu.
W  Trzeciej Rzeszy, w jej naj­

głębszych podziemiach, toczy się cięż­
ka i bardzo krwawa walka. Siły nie 
są równe —  konspiracja w łonie par­
tji kierowniczej, w jej masach, bez 
środków m aterjalnych —  z jednej 
strony, z drugiej gabinety dyrekto­
rów, Reichswehra, cekaemy. Z obu 
stron wytężona propaganda. Goeb­
bels mówi przez radjo o zdrajcach 
narodowego socjalizmu, na tej samej 
fali nadaie tajemniczą stacja radjow a 
Czarnego frontu szyfrowane rozkazy 
do kierowników grup konspiracyj­
nych, ogłasza wyroki śmierci, agituje 
za „drugą Rewolucja” —  „zum Heil 
Deutschlands und Europasl” .

Tylko niekiedy dochodzą nas ży­
wsze odgłosy tej walki, toczonej w 
c emności. Tragiczna śmierć tajemni­
czego radjotechnika, inż. Forrmsa, 
bohaterskiego uczestnika walk wiel­
kiej wojny, niesamowite okoliczno­
ści w których zginął ten przedziwny 
fanatyk idei rewolucyjnej, zwracają 
od czasu do czasu uwagę na wielką 
rozgrywkę, dokonywującą się w łonie 
niemieckiej Rewolucji. O jakie ideały 
toczy się ta walka? Do czego dąży 
„Czarny front"? Pewne światło rzu­
cają na to ogłoszone niedawno dwie 
deklaracje —  ściśle ideowa, i pro­
gram działania tej organizacji. Ideo- 
lcgja ta wypowiada się —  „przeciw 
kapitalizmowi, przeciw indywidualiz­
mowi, przeciw racjonalizmowi”.

„Czarny front wyznaje organicz­
ny pogląd asa świat. Wszystkie pra­
wa, kryterja, ustroje służą tylko dla 
zdrowia i możliwości rozwojowych 
człowieka i jego narodu. Są one do­
bre wtedy, gdy umożliwiają zdrowe 
i swobodne kształtowanie się orga­
nizmu” . Te dwa zdania, jakby w yję­
te z pism Oswalda Spenglera czy na­
wet Vica, określają stosunek ruchu 
do świata, ludzkiej kultury —  samym 
tonem już stają się zaprzeczeniem 
marksizmu i liberalizmu —  historjo- 
zofji materjalizmu dziejowego. „Za­
danie polityki jest ograniczone do 
stworzenia jedynie warunków gospo­
darczych, wewnętrzno < zewnętrzno 
politycznych, Kultura, Religja i Sztu­
ka, muszą same wypływać z Orga­
nizmu". Swobodny rozwój duchowy 
człowieka i jego narodu jest celem 
najwyższym —  do tego zdąża Czar­
ny Front przez: Niemiecki socjalizm, 
samorząd stanowy i Federację Euro­
pejską. „Niemiecki Socjalizm stawia 
na miejsce wolnego systemu gospo­
darki kapitalistycznej, związany sy­
stem gospodarczy narodowego socja­
lizmu. Jego zasadniczem założeniem 
jest wypływające z idei wspólnoty

ludowej znacjonalizowanie wszystkich 
nie dających się dowolnie pomnażać 
dóbr (gruntu i ziemi, kopalń i środ­
ków produkcyjnych). Te dobra stają 
się własnością narodową wyższego 
rzędu” . Na terenie produkcji rolnej 
stać się to musi przez dziedziczną 
dzierżawę (zgodnie z ogloszonemi 
przez Nlcolaiego tezafni prawa o za­
grodzie dziedzicznej), w przemyśle 
przez „w spólnotę zrzeszeniową” , w 
rzemiośle i wolnych zawodach przez 
„zespolenie spółdzielcze". System 
ten, przy przeprowadzonej przemia­
nie istoty środka obiegowego, ma, 
przez wprowadzenie gospodarki pla­
nowej, służyć celom wyższym narodu 
niemieckiego i wspólnoty kultury za­
chodniej.

Ciekawe jest tu ujęcie gospodarki 
przemysłowym warsztatem pracy: 
ma ono nastąpić droga przekazania 
całego przemysłu towarzystwom ak­
cyjnym, których akcje stanowiłyby 
własność robotników w 1/3, w 1/3 
własność państwa, w 1/3 pozostawa­
łyby w rękach kierownika „Fiihrera” 
fabryki. Prawo dziedziczenia ograni­
czyłoby jakąkolwiek akumulację ka­
pitałów w rękach jednostki czy ro­
dziny. W arsztaty tej samej branży są 
od siebie niezależne, m ają możność 
własnej inicjatywy inwestycyjnej i 
pewnej wolnej konkurencji —  plano­
wanie produkcji następuje przez pań­
stwo jako współwłaściciela. To uję­
cie jest typowo syndykalistyczne —• 
realizuje poniekąd hasło „wolnego 
wytwórcy w bezpańskim warsztacie 
pracy”.

Państwo opiera swój ustrój na 
kulturze narodowej, dlatego formy 
ustroju państwowego muszą wynikać 
z ducha historycznego —  takim jest 
dla Niemiec ustrój autorytatywnego 
rządu i demokratycznej kontroli. Au- 
torytatywność rządu musi się oprzeć 
na „rycerstwie charakteru, wypływa- 
jącem z pracy i twórczości". Kontro­
la demokratyczna realizuje się na 
podstawie Rad zawodowych i izb 
stanowych, chłopskich i robotniczych. 
O byw atelem  państw a m oże być czło­
nek kultury niemieckiej, —  Niemiec 
Mniejszości narodowe korzystają we 
wszystkich państwach z międzynaro- 
dowej ochrony mniejszości. —  Żydzi 
m ają mieć własne państwo. Dla ure­
gulowania tych spraw powstanie pod 
wpływem ideałów narodowej nie­
mieckiej rewolucji federacja Europej­
ska, federacja wolnych i niezależnych 
narodów, wspólnie dążących do „re­
nesansu kultury zachodniej” .

Oblicze nowej Europy.

Ruch, stworzony przez Ottona 
Strassera mieści w sobie potężną i głę­
boką mistykę rewolucyjną, przypo­
minającą najpiękniejsze karty z hi­
storji „wiosny ludów” . Rewolucja 
niemiecka, obalając hitlerowską ży- 
rondę ma stworzyć nietylko nowe 
Niemcy, ale i Nową Europę, nową 
kulturę, płynącą z kultu bohaterstwa 
i wielkiej tradycji Zachodu. Jakaś at­
mosfera „wiosny ludów" bije z tej 
deklaracji, opartej na niemieckim ide­
alizmie, który zresztą, według Stras­
sera, ma się stać, jako religja filozo­
ficzna, kultem, nowych Niemiec. Co 
więcej, w deklaracji „Czarnego fron­
tu” łączy się powszechna dziś w Eu­
ropie tendencja przebudowy społecz- 
re j z mistyką nacjonalizmu faszystow­
skiego. Łączy te dwa, tak często roz­
bieżne kierunki, w zwartą ideologicz­
ną konstrukcję, w ideologję bez kom­
promisów —  daje nam obraz ideoło- 
gji pofaszystowskiej. Jest w niej du­
żo mesjanizmu, więcej może jeszcze 
imperjalizmu, ukrytego zresztą w tej 
mesjanistycznej woli „Nowej Europy 
przez Nowe Niemcy” .

Rewolucja niemiecka nie jest je­
szcze kartą zamkniętą. Nie możemy 
przewidzieć dróg, któremi pójdzie- 
W jej najgłębszem dnie rodzi się je­
dnak ruch o ogromnej prężności i si­
le ideowej —  ideały tego ruchu, be# 
względu na koleje, któremi on pój­
dzie, odsłaniają nam rąbek przyszło­
ści —  oblicze Europy epoki pofaszy­
stowskiej, Europy, która nadchodzi' 
Wskazuje ideały nowego społeczeńst­
wa, łączące rewolucyjną ideę noweg^ 
ładu społecznego i nowej kulturf 
mas pracujących z jej historyczne^1 
podłożem —  kulturą narodową.

_______________________U



n o w e  c z a s y

Galicyjskie moskwof i Istwo
Ze strony Ukraińców do najczęściej wy­

suwanych pod polskim adresem  zarzutów na- 
*ezy zarzut faworyzowania „moskwofilstwa” 
ffer ruskich (t. zw. staroruskich) i ułatwiania 
lrn egzystencji przeciw ukrainizmowi. Irytację 
na Rusinów nieuznających narodowości ukraiń- 
skiej przerzucają Ukraińcy na Polaków, ponie- 
Waz rniędzy czynnikiem polskim a owymi Ru- 
Slnami nie istnieje to napięcie, które nie od dziś 
Wytworzyło się między Polakami, a galicyjski- 
1111 Ukraińcami. Fakt obecności w wielkim obo- 
2l® Współpracy z rządem także i przedstawicie­
li Ugrupowań ruskich (przeczących jednak, ja ­
koby byli moskalofilami) utożsamiany bywa 
Przez Ukraińców, a także i przez publicystów 
1 Polityków polskich z faktem zblokowania się 
Politycznego ugrupowań polskich i „moskalo- 
filów występujących pod płaszczem starorusi- 
Pow“ (według określenia M. Bobrzyńskiegc), 
do jakiego doszło w r. 1 908 podczas wyborów 
do sejmu galicyjskiego, a którego ofiarą padł 
Wtedy Andrzej Potocki. A  tymczasem analogja 
Jest oczywiście fałszywa, skoro przypomnimy, 
Ze ówczesny blok, którem u istotnie patronow a- 

ziemiaństwo podolskie, dokonał się pod au­
spicjami opozycji przeciwko rządom namiest­
nika Potockiego, reprezentującego poważny od- 
Um polityczny p o l s k i .

Ustalenie przyczyn i rozmiarów m o- 
s k w o f i l s t w a  wśród ludności ruskiej b. 
zaboru austrjackiego jest potrzebne dla rozpró- 
SZenia konfuzyj, nie przyczyniających się bynaj­
mniej do rozwiązania skomplikowanego zaga­

niania ukraińskiego.
Otóż niewątpliwie warstwy stojące na sta­

nowisku r u s k i e m ,  (potocznie s t a r o r u s -  
. l e *n) dysponują tradycją polityczną, sięga­
jącą świętojurców z r. 1848 i lat następnych, 

°rzy byli m o s k a l o f i l a m i .  Czy jednak 
b? moskwofilstwo jest jeszcze aktualne i realne?

SZak sytuacja dziejowa w ciągu życia obec- 
neS° pokolenia uległa olbrzymiej zmianie, któ- 
rej. następstwem musiał być zanik siły atrakcyj­
nie i P (tej starej Rosji) i kultury rosyjskiej 
kultury ancien regim e‘u) ! To też dzisiaj tyl- 

. ° nieznaczny odłam inteligencji galicyjskiej 
Jest wierny moskwofilstwu, t. j. idei rosyjskiego 
n.arodu, obejmującego rzekomo wszystkich Ru­
sinów, oraz rosyjskiej kulturze. O dłam  ten u- 
Waża się za część składową rosyjskiej mniejszo- 
801 w Polsce, zorganizowanej politycznie 
W „Russkiem Zjednoczeniu Narodowem” .
7 .łv)asacb ‘ .ci<.wycii myśl taka nie miałaby dzi-

Siaj żadnego kredytu . C hłop i d robny  m ieszcza­
nin ruski m oże czcić swoich m ęczenników  
z Thalerhofu, ale m o s k a l o f i l e m  n i e  
1 e s t. U grupow ania ruskie („ s ta ro rusk ie” ) o 
tyle m ogą być i są dzisiaj żywotne, o ile nie są 
łnz m cskalofilskie. Ich żywotność polega dziś 
na tem, że uznają w spółdziałanie z czynnikiem  
p °lskim, z państw em  i społeczeństw em , odrzu- 
CaJąc separatyzm , którem u tak  dalece ho łdu ją  
Ugrupowania ukraińskie, że ukraińskość stała 
Sl? u nas synonim em  separatystycznej płaszczy­
m y  w stosunku do Polski i do polskości.

_ Na czem jednak polega moskwofilstwo 
§alicyjskie, jak nie na przeciwstawianiu się Pol- 
?ue i Polskości, na odnowieniu kapitulacji pere- 
j^slawskiej Bohdana Chmielnickiego z r. 1654,
g. ° r4 rząd carski upamiętnił pomnikiem wznie- 

°nym hetmanowi kozackiemu właśnie w tym 
t0?Sle,,kiedy to w Galicji moskwofilstwo „świę- 
jstJUrc°w było potęgą polityczną” ? Czy cala 
2naja, moskwofilstwa nie polegała na tem, aby 

eZc oparcie w carskiej Rosji dla oderwania 
p rze* ^alicyjskiej od Polski, reprezentowanej 

. Walczącą z zaborcą rosyjskim i zaborcą 
i n r âc ĉ*rn polskość? Dlatego to w r. 1848 

ępnie w okresie powstania styczniowego 
s rząd austrjacki popierać moskwofilstwo 

ciwk ° JUrc° w, jako zło dalszoterminowe prze­
j e  ° Bohowi polskiemu, grożącemu bezpośre- 
Ji .. ustanowieniem Rządu Narodowego w Ga- 
jp * . oskwofilstwo było antytezą p o 1 o n i z- 
R u t'Vte^Sencji ruskiej o formule g e n t e 
°k 1 8 ? 6 n  ̂ n a t i o n e P o 1 o n i, który 
wie r L- r ' dominował jeszcze w społeczeńst- 
n ików S lern> czego dowodem był udział ochot- 
wern ruskich z Galicji w  powstaniu listopado- 

m a s o w y  wręcz udział 
w spisk ruskiego seminarjum duchownego

moskwofilstwo
nym, a d la ^ P ^  koniecznym , a ê nieoczekiwa- 
politycznej Cz • drażniącym , em ancypacji 
cypacja R u s in ó w ^ J 1̂ 680- ° czywiście eman_ 
rodowościowvch U Ca po  Iinp Procesów  na" 
m ogla obyć się b e z T a 2— ^  W ,X IX  W' 
ezeństw am i; ale dla & m iędzy Sp° le~
n° uie bolesna form a ™  m uslała b ? c szczf-

w r. 1 gag1 1Ur° racp ^iedeńskiej, a zarazem
skie, ciągn ^ tUZĴ tyCZnie ^>tali wojska rosyj- 
łran ^snące na W ęgry pod Pankiewiczem na-

"s ire8° ” ,ność pod szt J \m ip  ^ U ^ lc z ą c y m i o w o l -  
Czy t , araml Kossuthowej republiki, 

przejawili-, . e moskwofilstwo, które potem  
ChełmszczYŹ5!  W , ^w idow am u unji na 
nych z G a]- 16 s am* duchownych sprowadzo- 

ancji —  jak słynnego Marcelego Po­

piela —  dziś już nie istnieje? W kilkuletnim 
procesie walki o ukraińską państwowość, a na­
stępnie w powojennej ewolucji ruchu ukraiń­
skiego objawiło się ono niejednokrotnie, ale 
właśnie w kołach u k r a i ń s k i c h .  Moskwo- 
filstwo reprezentuje dziś formację szczątkową 
w garści inteligencji „ruskiej” , nie mającej 
wpływu na ruskich („staroruskich” ) włościan 
i drobne mieszczaństwo. Natomiast w ruchu u- 
kraińskim reprezentuje formację wczoraj niemal 
panującą, a dziś bynajmniej jeszcze nie prze­
zwyciężoną, formację separatyzmu i walki 
z polskością.

Bo wszak zachodzi ścisła ciągłość polityki 
antypolskiej i moskalofilskiej od świętojurców 
i Kuziemskich, czy Popielów, oraz otoczenia 
metropolity Sembratowicza (Józefa), do nie­
zrozumiałego dla prawdziwego „m azepińca” 
i niezrozumianego też przez działaczy ukraiń­
skiej republiki łączenia się Ukraińców galicyj­
skich z Denikinem, a potem  —  „dyktatora” 
Petruszewicza z Sowietami na jednej linji z ga- 
Iicyjsko-rosyjskim komunistą, Cyrylem Wal- 
nickim.

Antytezą moskwofilstwa może być w ukra­
ińskim ruchu narodowym tylko i wyłącznie —

polonofilstwo, od którego roją się karty dzie­
jów Ukrainy, —  ale nie hałyckiej, zasłaniającej 
się przed prawdą dziejową aktami fałszywej 
i papierowej „soborności” .

Pomnik wzniesiony Chmielnickiemu przez 
carat, a więc przez likwidatora bytu ukraińskie­
go —  wzniesiony s ł u s z n i e  w nagrodę za 
Perejasław —  stanowi jasne i wyraźne ostrze­
żenie dla nacjonalizmu ukraińskiego.

Kazimierz Zakrzewski.

W  sprawie książki polskiej
Zagadnienie — Książki polskiej — jej 

„niedoli", naw et „tragedji" jest już od  dłuż* 
szego czasu tem atem licznych artykułów , po* 
lem ik i dyskusji na łam ach prasy polskiej, 
także tematem rozw ażań, interesujących się 
bliżej tym  tak  w ażnym  w życiu społeczcńst* 
wa problem em , rozw ażań osób i instytucji, 
ostatnio zaś i „Polskiej A kadem ji L iteratury".

R edakcja „N ow ych C zasów ", pragnąc 
dać swoim czytelnikom  m aterjał do wyro* 
bienia sobie sądu w  tej sprawie, zaczyna od 
w yw iadu z przedstaw icielem  jednej z najstar* 
szych i najw iększych księgarń lwow skich p.
A . Krawczyńskim , k tó ry  po k ilkunastu  latach 
pracy zaw odowej zagranicą, ostatnio na sta* 
now isku założyciela i kierow nika Księgarni 
Polskiej w Paryżu, osiadł na stałe we Lwowie.

— C zy  po 10-cio letniej nieobecności 
w  kraju zastał Pan i jakie zm iany w  fu n kc jo ­
now aniu sw ojego zaw odu?

—  Tak jest, zastałem znaczne zmiany, n;e- 
stety przeważnie o niekorzystnych objawach.

Zdaję sobie sprawę z tego, że jak w każ­
dym innym zawodzie i jak mniejwięcej we 
wszystkich krajach wpłynęły na to okoliczności 
powojenne wogóle. W płynęły także wahania 
konjunkturalne, ostatnio depresja ekonomicz­
na, zastój i wyraźne obniżenie się zasięgu i po­
ziomu zainteresowań kulturalnych. W ydaje mi 
się jednak, że zagadnienia księgarstwa, książki 
i czytelnictwa w Polsce, przedstawiają się, p ro­
porcjonalnie, omal, że nie najgorzej.

Księgarstwo polskie —  zniszczone okre­
sem wojny, inflacjami, wyczerpane długoletnim 
zastojem, niszczone jest w dalszym ciągu przez 
kłusownictwo na terenie tego zawodu i chałup­
nictwo, przez cynicznie rozpętaną nieuczciwą 
konkurencję „fuszerów” i „geszefciarzy księ­
garskich” , wreszcie niepotrzebnie i niesłusznie 
dyskredytowane jest demagogiczną nagonką 
rzekomych publicystów, oskarżających zawód 
księgarski o lichwę i nadmierne zyski; więc 
sławne kiedyś rzemiosło to znajduje się dzisiaj 
w stanie zupełnej prawie apatji i dezorganizacji.

Taki sam porządek, względnie nieporzą­
dek spraw i okoliczności miał miejsce po w oj­
nie i w innych krajach, jak w Niemczech, we 
Włoszech, we Francji i w Czechosłowacji.

Tam  jednak szybko uświadomiono sobie, 
że książka w życiu społeczeństwa, także państ­
wa, jest czynnikiem i wartością olbrzymiej w a­
gi, i że wykonywanie służby dokoła niej, jest 
pracą godną uwagi i opieki.

Organizację księgarstwa przystosowano 
tam do wymogów i potrzeb chwili, ale i autory­
tetem opieki państwowej wzmocniono tę orga­
nizację i możność egzekutywy w zakresie obo­
wiązku przestrzegania statutów i regulaminów 
zawodowych.

Dzięki temu dzieje się tam pod tym, wzglę­
dem znacznie lepiej i coraz lepiej.

Księgarstwo polskie w organizacji swej 
wzorowane na księgarstwie niemieckiem sprzed 
kilkudziesięciu lat, jeżeli zrobiło postępy orga­
nizacyjne to nieznaczne, a wskutek braku jakiej­
kolwiek nad tem opieki, siła wykonawcza za­
wodowego zrzeszenia i kontrola wobec wyła­
mujących się lub wobec pasożytnictwa na za­
wodzie, jest coraz mniejsza, często żadna. 
Więc hulaj dusza.

Jeżeli można winić kogokolwiek, że taki 
stan przetrwał po dzień dzisiejszy, to oczywi­
ście i przedewszystkiem —  nie waham się to 
powiedzieć —  samych księgarzy, od których 
powinnaby wyjść w tym kierunku inicjatywa, 
nawet opracowanie projektów i przedłożenie 
ich do dyskusji, wreszcie uchwał.

Usprawiedliwieniem jednak jest ta oko­
liczność, że wyżej przedstawione przezemnie 
warunki osłabiły olbrzymio zasłużoną kiedyś 
energję księgarstwa polskiego, nawet wiarę, że 
na poparcie i zrozumienie ich potrzeb mogą li­
czyć, tak u władz jak i u społeczeństwa.

W  ciągu ostatnich lat zbankrutowało lub 
zostało zlikwidowanych znacznie ponad 100 
księgarń w Polsce, kilka znajdowało się lub 
znajduje się pod nadzorem  przymusowym, a 
dwóch wybitnych wydawców, wskutek trudno­
ści finansowych, popełniło samobójstwo.

To ponure żniwo, coraz cięższych warun­
ków w księgarstwie polskiem, coraz większych

trudności w wykonywaniu zawodu —  przez 
nikogo nie jest prawie zauważane.

— U w agi Pana zawierają spostrzeżenia  
napraw dę nieoczekiw ane '•— ja k  jednak  
w  tych  w arunkach przedstaw ia się Jego zda­
niem sytuacja i losy k sią żk i po lsk ie j?

—  Sytuacja książki polskiej i jej roli wy­
daje mi się świetną, niezwykle ważną i ciekawą, 
jeżeli chodzi o przyszłość. Przyszłość ta roz­
pocznie się dopiero wówczas, kiedy książka 
i jej produkcja będzie bardziej planową. Kiedy 
wzrost poziomu jej wartości będzie powodował 
wzmożenie się jej zapotrzebwania i zbytu, co 
obecnie nie zawsze idzie w parze. Kiedy w kra­
ju rozbudzone będzie czytelnictwo i poczucie 
potrzeby książki, które dzisiaj jest minimaine 
i coraz mniejsze, a nad czem nikt należycie 
i celowo nie pracuje.

Produkcja książki polskiej w swoim do­
borze jest dzisiaj ilościowo zaniska i przypad­
kowa. Najczęściej decydują czynniki samej tyl­
ko użyteczności książki, przystosowanie jej do 
gustu publiczności, mogącej kupować lub szu­
kającej „lektury” , wysiłki instytucji nauko­
wych, autorów, osób lub wreszcie ryzykancki 
gest wydawcy. W  porównaniu z okresem przed­
wojennym produkujem y minimalną ilość ksią­
żek naukowych, studjów, coraz mniej i rza­
dziej książek wytwornych i pięknych.

Najgorsze w tem —  to zalew rynku książ­
kowego w Polsce masą literatury, lub pseudo- 
literatury tłumaczonej z języków obcych, w tłu­
maczeniach najczęściej złych i przy doborze 
bardzo niewybrednym.

To zabija warunki twórczości i produkcji 
literatury rodzimej, to obniża bardzo poziom 
zainteresowań czytelnika.

To samo może jest przyczyną, że dotych­
czas w wolnej Polsce nie stworzono typu książ­
ki polskiej, bo zbyt często wzorujemy się na 
przykładach obcych a wciąż na innych.

Faktem  jednak nie dającym się zaprzeczyć, 
jeżeli objektywnie bierze się pod rozwagę wa­
runki rzeczowe i nie dające się narazie zmienić 
okoliczności, że książka polska nie jest droga, 
przeciwnie, że książka polska jest w tej chwili 
najtańszą w Europie.

— N ie  w iadom o, czy  czy te ln icy nasi u- 
wierzą tak  a p o d yk tyczn em u  tw ierdzeniu  Pa­
na o taniości ksią żki po lskiej, ale jakie wobec  
tego w id zi Pan m ożliw ości i drogi do  po b u ­
dzenia czyteln ictw a w  Polsce i rów noczesne­
go p odw yższen ia  i poziom u zainteresowań  
czy te ln ika  i poziom u po lsk ie j p rodukc ji w y ­
daw niczej?

—  Dowodów ,na to, że książka polska jest 
w tej chwili tanią, że jest najtańszą nawet w po­
równaniu z innemi artykułami codziennych po­
trzeb każdego człowieka —  przytoczyć mógł­
bym wiele i to dowodów niezbitych. Ale prze­
dewszystkiem dobrze byłoby, gdyby u nas za­
korzeniło się przyzwyczajenie, że książka jest 
artykułem ciągłej i codziennej potrzeby życio­
wej i że taki stosunek do dobrej książki jest 
najlepszym środkiem do osiągnięcia sil m oral­
nych, radości życia, nawet powodzenia i do­
statku, a nie, że książka jest zbytkiem lub pla­
gą, kiedy się ją kupić musi.

W racając do pytania, t. j. do sprawy czy­
telnictwa, to zdaniem mojem i, że się tak, za 
przeproszeniem, uroczyście wyrażę, potencjal­
ne możliwości są w Polsce nieprawdopodobnie 
olbrzymie a zupełnie drzemiące.

Przez dobrze przeprowadzoną akcję, przy 
współudziale domu, szkół, przez nauczanie 
dzieci o wartości tworzenia sobie własnych bi- 
bljoteczek, ambony, towarzystw, organizacji 
społecznych i kulturalnych, prasy, nadewszystko 
prasy i wielkiej i malej, przez samorządy...

I
Czas wnieść 
prenumeratę

— C zy  ma Pan na m yśli „U staw ę bibljo- 
teczną"?

  W  sprawie ustawy bibljotecznej mam
swoje odrębne zdanie i jakkolwiek śmieszne 
i naiwne wydają mi się okrzyki „dajcie nam 
święty spokój...” i „rozrzewniające” biadania 
pani J. Morstinowej (W iadom. Literackie), 
projekt automatycznego przymusu „płacenia 
na książki i bibljoteki” wydaje mi się niedobry, 
nieprzemyślany jako m etoda i szkodliwy dla 
książki i oczekiwanego stosunku do niej ludno­
ści, stosunku, który należy wywołać taki, aby 
był przyjazny, pełen ufności i samorzutny.

— Przepraszam , że przerwałem  Panu  
zdanie w  sprawie m ożności i m etod  budze­
nia czytelnictw a.

—  Tak, więc wszyscy, ale przez akcję u- 
świadamiania otoczenia, jak świetną strawą co­
dzienną jest książka, jak znakomitym może być 
instrumentem, pracy, jakiem źródłem pociechy, 
radości i nauki, tanio nabywanego doświadcze­
nia, w każdej sprawie i kolizji życiowej. Poza- 
tem każde przedstawicielstwo władzy popiera­
jąc krążenie książki po kraju mogłoby niesły­
chanie ułatwić osiągnięcie tego celu.

W  lat kilka przy skoordynowanej pracy 
i zabiegach w tym kierunku rezultaty mogłyby 
być fenomenalne.

Nakłady książek polskich, książek, których 
jeszcze niema, bo brak w Polsce tysięcy ksią­
żek bardzo potrzebnych —  zwiększyłyby się 
wielokrotnie i wówczas też cena książki polskiej 
obniżyłaby się jeszcze i bardzo poważnie.

Jak wielkie mogłoby to wywołać wzmoże­
nie się obrotu wewnętrznego w kraju, jak bar­
dzo zmniejszyłoby to olbrzymi obecnie eksport 
walut za zakup książek zagranicznych —  Mi­
nisterstwo Skarbu, nawet nie przypuszcza.

Objawów potwierdzających te możliwości 
jest wiele. Nie jest prawdą, że wieś stuprocen­
towo nie potrzebuje lub nie może kupować 
książek. Są tacy i często na wsi co potrzebują 
książki bardzo a nawet ją kupują.

Tylko że książka nie dociera do nich na­
leżycie, a jeżeli dociera, to nie ta, jakiej na­
prawdę potrzebują, lub jaka jest dobra.

Każdy księgarz wie z doświadczenia, że 
jeżeli do księgarni wejdzie wieśniak, a wchodzą 
■—  ja w ostatnich miesiącach przykładów mia­
łem kilka, —  wybierając kantyczkę, żywoty 
świętych lub np. podręcznik pszczelnictwa, ni­
gdy nie kupuje taniej, malej broszury a zawsze, 
kupi nie kupi, ale wybiera i decyduje się na 
książkę większej objętości, „najgrubszą” .

A  t. zw. inteligencja, przecież też nie 
w 1 00% -tach jest w  takiem  położeniu, aby wo­
góle nie mogła kupować książek. Oczywiście 
wielu kupuje. Są tacy, którzy kupują, bo ku­
powali zawsze. Jedni chętnie, inni strasznie na­
rzekając i żądając od księgarzy opustu, którego 
jednak nie dom agają się ani w cukierni, ani 
w sklepie korzennym, ani w restauracji, tylko 
od księgarza, bo on podobno „za wiele zara­
b ia” a bankrutuje ot tak, dla fantazji. Przecież 
cukrów, pom adek, perfum, sprzedaje się w Pol­
sce wiele, które nie są uderzająco tanie, a o ile 
więcej na wartość sprzedaje się tych, naprawdę 
zbytków, aniżeli książek.

Kiedyś w salonach u pań domu leżały na 
stołach nowe książki. One służyły za tem at roz­
mów, a teraz, o ileż częściej tylko stoliki do 
bridge’a albo różne gatunki i finezje coctail’ów.

Dawniej z wiarą, że to przynosi szczęście, 
•ofiarowywano przy każdej okazji książkę, —  
dzisiaj coraz rzadziej, mimo, że naprawdę jak­
że miłym i pięknym, a przedewszystkiem wy­
mownym jest ona upominkiem.

Albo dzieci, najczęściej obdarzano je książ­
ką, wszak wiadomo, że „przeczytanie dobrej 
książki stanowi często o wielkim losie człowie­
ka” —  dzisiaj... cukry, łakocie, a w najlepszym 
razie —  piłka nożna...

A . F. Żegota.



Lwów mówi o
N O W E  C Z A S Y

Związki Lwowa z Zagłębiem naftowem
Polski przem ysł naftow y, k tórego głów ­

nym  ośrodkiem, p rodukcyjnym  jest od lat p rze­
szło 30 -tu  Z agłęb ie  Borysławskie, od początku 
swego istnienia zw iązany był najsilniejszem i 
węzłam i ze Lwowem.

N ależy podkreślić, że gros p rodukcji rop ­
nej znajdu je  się na terenie w ojew ództw a 
lwowskiego, na k tórego obszarze leżą n ietyl­
ko najzasobniejsze w  złoża gazow o-naftow e te ­
reny  pow iatu  drohobyckiego, ale i tereny p o ­
w iatu  krośnieńskiego, k tó ry  pod  w zględem  a d ­
m inistracji górniczej w chodzi w  skład O kręgo­
wego U rzędu G órniczego w  Jaśle. Z  drugiej 
strony, najbogatsze w  Polsce złoża gazow e Z a ­
głębia Daszawskiego, położonego w powiecie 
stryjskim , należą w praw dzie  adm inistracyjnie 
do w ojew ództw a stanisław ow skiego, jed n ak ­
że pod  w zględem  górniczym  w chodzą w  skład 
O kręgow ego U rzędu G órniczego w  D rohoby­
czu, a gospodarczo ciążą więcej do Lwowa, niż 
do Stanisławowa.

P rodukcję  ropy, gazu ziem nego i gazoliny 
w  Polsce, w  roku 1934, ilustruje następująca 
tablica:

Rok 1934 Ropa Gaz ziemny Gazolina
w cyst. w m3 w cyst.

1 0 *ton. 1 0 *ton.
O kręg D rohobycki: 39.892 290,225.000
O kręg Stanisław ow ski: 3.491 43,626.000 4,074
O kręg Jasielski: 9.538 121,051.000

52.921 454,902.000 4.074

Z  powyższych zestawień w ynika, że w  ro 
ku  1934 w ydobyto  na obszarze O kręgow ego 
U rzędu G órniczego w D rohobyczu 39 .892  cy­
stern ropy, t. j. 75 ,4%  —  dalej 3.491 cystern, 
czyli 6 ,6 %  d a ły  kopalnie położone na w scho­
dzie, należące do O kręgow ego U rzędu G órn i­
czego w  Stanisław ow ie —  a resztę, —  kopalnie 
O kręgu Jasielskiego, k tórych  p rodukcja  w y­
niosła 9 .5 3 8  cystern, t. j. 18% .

O gólna p rodukcja  ropy  w  Polsce w yno­
siła w  roku 1909 —  2 0 5 .0 0 0  cystern, w  roku 
1925 —  8 1 .0 0 0 , a w  roku 1934 już tylko 
5 3 .0 0 0  cystern 1 0-cio tonow ych, czyli zale­
dw ie czw artą część produkcji z roku 1 909.

S tosunkow y spadek produkcji ropy  O k rę­
gu D rohobyckiego, ilustruje poniższe zestaw ie­
nie:

Okręg Okręgi Stani*
D rohobycz: sławów i Jasło :

w cyst. 10*ton. w cyst. 10=ton.
1925 69,735 =  8 6 % 11,456 =  14%
1929 55,566 =  82,4% 11,902 =  17,6%
1933 42,102 =  76,4% 12,962 =  23,6%
1934 39,892 =  75,4% 13,029 -  24,6%

W  historji przem ysłu naftow ego byłej G a ­
licji, Lwów odgryw ał decydującą rolę. T u taj, 
na  Sejm ie K rajow ym  w  1884 roku uchw alona 
została ustaw a naftow a, obow iązująca do dnia 
dzisiejszego, k tóra, w brew  tendencjom  cen tra ­
listycznym W iednia, zachow ała rozporządzal- 
ność bogactw am i naftow em i w rękach polskich.

U staw a z r. 1 884, znow elizow ana następ­
nie w  roku 1907, p rzyjęła jako  zasadę p rzy ­
należność m inerałów  bitum icznych do w łasno­
ści gruntow ej, w skutek czego dyspozycja tą 
w ażną dziedziną gospodarki, pozostała w  ręku 
m iejscow ych żywiołów, t. j. właścicieli g run­
tów, a nie sta ła  się udziałem  państw a austrjac- 
kiego, do czego dążyły czynniki centralistyczne.

Oczywiście w  Polsce N iepodległej p roblem  
ten  w ygląda zupełnie inaczej, w  każdym  bądź 
razie dążenia do zm iany ustaw y naftow ej, 
w  kierunku przeniesienia punktu  ciężkości dy­
sponow ania m inerałam i bitum icznem i z właści­
cieli gruntu  na  Państw o, nie wyszły dotychczas 
ze sfery pro jek tów . W e Lwowie poraź pierw ­
szy zajaśniało światło lam py naftow ej, skon­
struow anej przez Ignacego Łukasiewicza, k tó ry  
pierw szy przeprow adził destylację ropy.

Lwów był ośrodkiem  znam iennej i don io ­
słej w  skutkach d la  życia gospodarczego b. G a­
licji —  działalności ś. p. Stanisław a Szczepa- 
nowskiego, uw ażanego pow szechnie za ojca 
przem ysłu naftow ego w Polsce.

Już w  Polsce N iepodległej rozw ijał swą 
ruchliw ą działalność we Lwowie, jeden  z n a j­
szlachetniejszych, a do dnia dzisiejszego n iedo­
cenionych organizatorów  przem ysłu naftow ego 
ś. p. Inż. W ładysław  Szaynok.

W e Lwowie pow stała  z inicjatyw y obec­
nego P rezyden ta  Rzeczypospolitej, P rofesora 
Ignacego M ościckiego oraz ś. p. Inż. W ład y ­
sław a Szaynoka, Spółka „M E T A N ” —  prze­
kształcona następnie na Chem iczny Instytut Ba­
dawczy, k tórego  celem  było m. i. p row adze­
nie b ad ań  nad  gazem  ziem nym , ropą i je j p o ­
chodnym i.

N a Politechnice Lwowskiej od szeregu lat 
istnieje na W ydziele M echanicznym , O ddział 
Naftowy, gdzie w ykłada jed en  z najw ybitn iej­
szych znaw ców  przem ysłu naftow ego, P rofesor 
Ju ljan  Fabjański, a na W ydziale Chem icznym

posiadam y katedrę  T echnologji Nafty, którą 
prow adzi w ybitny  teo retyk  i p rak tyk  P rofesor 
Dr. Stanisław  Piłat.

B ezpośrednio zw iązany ze Lwowem  jest 
teren O kręgu G órniczego D rohobyckiego, je d ­
nakże obszar O kręgu Stanisławowskiego nie­
wątpliw ie ciąży do Lwowa, a również w  dużej 
części tereny  zachodnie t. zw. Z agłęb ia  K ro­
śnieńskiego. To też nie popełnim y wielkiej p o ­
m yłki, jeśli przy naszych rozw ażaniach o zna­
czeniu przem ysłu naftow ego dla Lwowa, oprze­
m y się na produkcji całego Podkarpacia.

Co do produkcji gazu ziemnego i gazoli­
ny, to te dwie gałęzie, stanow iące część sk ła­
dow ą przem ysłu naftow ego, w ykazują w ostat- 
niem  1 5-leciu pow ażny wzrost. D ecydującą ro ­
lę w rozw oju przem ysłu gazu ziem nego o d e­
grało odkrycie zagłębia gazowego w  Daszawie, 
a  fabrykacja  gazoliny jako  produk tu  pochodzą­
cego z gazu ziemnego, jakkolw iek zapoczątko­
w ana w Borysławiu już w roku 1914 —  roz­
w inęła się na do b re  dopiero w  Polsce N iepod­
ległej.

Jeżeli chodzi o w artość gospodarczą p ro ­
dukcji ropy, to należy zaznaczyć, że przeróbka 
tej ropy, uszlachetniająca surowiec i dająca 
właściwe p roduk ty  spożycia, odbyw a się w ca­
łości w Polsce, k tó ra  ropy surowej nie ekspor­
tuje. W  szczególności, p rzeróbka  ta  koncentru-

Nasze dyskusje

je  się w rafineriach położonych w  dużej liczbie 
na obszarze w ojew ództw a lwowskiego.

W  obecnej chwili posiadam y trzy wielkie 
czynne rafinerje w  D rohobyczu, —  jedną we 
Lwowie, oraz kilka m ałych rafineryj w  D ro ­
hobyczu i Borysławiu. W artość p roduk tów  w y­
tw orzonych w  tych rafinerjaćh, oraz w  rafi- 
nerjach, leżących w innych częściach kraju, w y­
niosła w  roku 1934 w edług danych  „P en u ” .su­
m ę zł. 1 0 8 ,0 64 .528 .

Tu należy zaznaczyć, że w ydajność, czyli 
t. zw. rendem ent przy p rzeróbce 1 00 kg. ropy 
standardow ej borysław skiej na p roduk ty  koń­
cow e wynosi około 9 2 % , a  w artość utargu za 
1 00 kg. p roduk tów  końcow ych w k ra ju  i eks­
porcie —  przeciętnie zł. 20 .48 .

T a  sum a zł. 1 0 8 ,0 6 4 .5 2 8 .—  stanow i w ar­
tość gospodarczą, k tó rą  należy brać p o d  roz­
wagę, jeśli oceniam y znaczenie Zagłębia Bo- 
ryslawskiego i całego P odkarpacia  Naftowego 
dla stosunków  ekonom icznych w Polsce, a w 
szczególności d la  W ojew ództw  Południow o- 
W schodnich i dla Lwowa.

Do tej w artości p rodukcji naftow ej po l­
skiej, oznaczonej na sumę zł. 1 0 8 ,0 6 4 .5 2 8 .—  
doliczyć należy w artość gazu ziem nego, oraz 
gazoliny.

Jeżeli przyjm iem y przeciętna w artość ga­
zu ziem nego d la  wszystkich zagłębi na 3,5 gro-

Drogi wychowania urzędnika-społecznika
Spośród państw  kształtujących z nieubłaganą 

konsekw encją zręby swego now oczesnego by tu  wy* 
suw ają się na pierw szy plan  W łochy, N iem cy i Ro* 
sja. Każde z nich przedstaw ia swoistą form ą reali* 
zacyjną dążeń do zorganizow anej społeczności.

Polska idzie własnemi drogam i ku now oczesnej 
form ie państw ow ej. C oraz więcej utrw ala się w sfe* 
rach prom ieniow ania naszej myśli państw ow ej prze* 
konanie, że najistotniejszem  przeznaczeniem  państw a 
jest dążenie do w ydobyw ania ze społeczeństwa tych 
wartości, które stanow ią dźwignię jego rozw oju, a 
temsamem ułatw iają realizację dobra poszczególnych 
jego obyw ateli.

Szczególnie W łochy a rów nież inne nowoczesne 
państw a, jak  Rosja i N iemcy, przekreśliły  charakter 
dawnej b iurokracji, k tó ra  nie znalazła dla siebie 
miejsca w now oczesnym  układzie sił społeczno* 
państw ow ych. Tak naprzyk ład  zw olniono we Wio* 
szech przew ażną część urzędników  pochodzących 
z daw nej szkoły b iurokratycznej, jako  niezdolnych 
pojąć zadań i roli nowego państw a. W  Niemczech 
pogodzono instytucje urzędników  zaw odow ych, o ile 
ci sobie przysw ajali m entalność państw a narodowo* 
socjalistycznego — z czynnikam i czuw ającem i w ad* 
ministracji nad stosow aniem  i bezw zględnem  prze* 
strzeganiem ideologicznych zasad narodow ego socja* 
lizmu. Z jaw isko to odpow iada zresztą podobnym  łn* 
stytucjom , ustanow ionym  w Rosji Sowieckiej. Rady* 
kalne zm iany ducha, panującego w adm inistracji, idą 
zresztą w Niem czech w parze z radykalnie przeproś 
w adzonem i zmianami w ustaw odaw stw ie administra* 
cyjnem .

U nas zagadnienie adm inistracji staje p rzed na* 
mi w całej rozciągłości jako  punk t wyjścia do refor* 
my naszego ustroju. B iorąc pod  uwagę rolę, jaką 
odgryw a adm inistracja w  państwie, będącem  wyra* 
zem dążeń społecznych i św iadom ej swego celu twór* 
czej pracy obyw ateli — zrozum iem y, że w łaśnie ta 
adm inistracja, że w łaśnie urzędnik  państw ow y jest 
jednym  z najgłów niejszych narzędzi w tw orzeniu no* 
wego państwa.

Tymczasem w adm inistracji naszej ciągle jeszcze 
pokutują, i to  mimo n iektórych zasadniczych now ych 
norm  i przepisów  praw nych, tradycje  adm inistracji 
państw  zaborczych, co najm niej w zakresie m etod 
pracy i zapatryw ań na istotę adm inistracji. W  cza* 
sach bowiem i w arunkach przedw ojenych, w  których 
stosunki by ły  uregulow ane i unorm ow ane, m ożna by* 
lo bez dobitnych zgrzytów  rozum ieć pod  „admini* 
stracją" zm echanizow ane i szablonow e załatw ianie 
aktów . Stosowanie do zróżniczkow anych i często 
bardzo skom plikow anych spraw  życiowych, nagich 
norm  praw nych, nie doszukując się w nich głębszych 
pobudek  ustaw odaw cy oraz ich treści społecznej, jest 
niedopuszczalnem , bo w yprow adza z rów now agi cały 
mechanizm społeczny. N iczego innego nie m ożna się 
jednak spodziewać od urzędników  daw nego typu, 
k tó rzy  często pojęcia „społeczny", „obyw atelski", u* 
ważają za przeciwstaw ne z pojęciem urzędnika, jako 
wogóle i  zasadniczo rew olucyjne, „niebezpieczne dla 
porządku  publicznego".

Po pam iętnych hasłach rzuconych przez b. Mi* 
nistra Składkow skiego, a ukoronow anych  w  w ielu 
dziedzinach dobrem i wynikam i, ostatnie wystą* 
pienie M inistra Spraw  W ew nętrznych M arjana Źyn* 
dram *Kościalkowskiego, otw iera now ą erę w  dzie* 
jach naszej adm inistracji. Przypom inam y tezę p. mi* 
n istra : „urzędnik  nie może być ty lko  bezdusznym  
stróżem  praw a i porządku  publicznego, ale musi się 
stać czynnym elementem społecznym w  środow isku 
gdzie żyje i pracuje. U rzędn ik  jest częśoią spole* 
czeństwa i musi być odblaskiem  niety lko w ładzy, ale 
i każdego zdrow ego p rąd u , żywych sił tw órczych wy* 
chodzących ze społeczeństw a. N aczelnem  hasłem 
i am bicją u rzędnika pow inno być, aby  przy  załatwię* 
niu każdej spraw y św iadom ie dążyć do tego, b y  ży* 
cie obyw ateli ułatw ić i chronić go życzliwym spo* 
sobem  od  wszelkich n iepo trzebnych  uciążliwości, a 
w  każdej spraw ie kierow ać się zdrow ym  rozsądkiem , 
unikać zbędnych form alności niezrozum iałych dla 
przeciętnego obyw atela".

W  chwili więc obecnej ciążą na urzędnikach

publicznych większe obow iązki, czekają ich niewspól* 
m iernie trudniejsze zadania. Przypom nieć należy sto* 
wa, w ypow iedziane przez M inistra K ościałkowskiego 
z okazji XVI*tej rocznicy odzyskania N iepodległości 
do urzędników  centrali M inisterstw a Spraw  We* 
w nętrznych, iż zakorzen iony  w niektórych środowi* 
skach pogląd , że M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych 
nie jest niczem innem  jak  M inisterstwem  Policji, nie 
odpow iada praw dzie. T roska o bezpieczeństw o lud* 
nbści i o zapew nienie jej w arunków  dla spokojnej 
pracy — podkreślił w tedy M inister K ościałkowski — 
nie w yczerpuje bynajm niej w szystkich zadań Mini* 
sterstwa, ma ono bowiem szeroki zakres działań spo* 
łecznych i gospodarczych, a chroniąc spokój i bez* 
pieczeństw o, w inno jednocześnie ułatw ić obywate* 
łow i w ykonanie jego obow iązków  społecznych. 
W  ten sposób określając zadania adm inistracji ogól* 
nej, poruszy ł M inister K ościałkowski wiążącą się bez* 
pośrednio  z tem zagadnieniem  zasadę, że każdy oby* 
watel a szczególnie funkcjonarjusz publiczny w inien 
czuć się w spółtw órcą potęgi państw a.

W  tym samym kierunku idą myśli p. W ojew ody 
lwowskiego, BelinysPrażm owskiego, w ypow iedziane 
na łam ach „N ow ych Czasów" w jednym  z poprzed* 
nich num erów , przyczem  p. W ojew oda lwowski pod* 
chodzi do zagadnienia od strony  społeczeństwa, pod* 
kreślając najsłuszniej, że przetw orzenie ducha admi* 
nistracji naszej w głównej mierze traktow ać trzeba 
jako zadanie wychowawcze, nie ty lko  w ychow ania 
now ego urzędnika, ale i now ego społeczeństwa. Idzie 
tu  o to stw ierdzone przez p. W ojew odę lwow. naj* 
praw dziw iej „niedostateczne osw ojenie się psychiki 
naszego społeczeństwa z własnem państwem  i obo* 
wiązkam i w obec tego państw a". Społeczeństw o bo* 
wiem nasze ciągle jeszcze nie odróżnia dostatecznie 
przym usu w ynikającego z konieczności służby spo* 
łecznej, a z którego każda jednostka korzysta, od 
przym usu, jaki stosow ały rządy  obce, znienawidzo* 
nego z przyczyn po litycznych jako przymusu zabór* 
czego, obcego władztwa. Jest rzeczą jasną, że regu* 
low anie najistotniejszych po trzeb  obyw ateli, udzie* 
lanie zezw oleń w spraw ach budow niczych, przemy* 
słowych, łowieckich, paszportow ych, załatw ianie 
w szystkich tych spraw  ludności, które się składają 
na stały  jej codzienny kontak t z w ładzam i odbyw ać 
się w inno w  życzliwem rozum ieniu potrzeb  życio* 
wych poszczególnych jednostek, a w  tw ardych gra* 
nicach dobra pow szechnego i ogólnych interesów  
społeczeństwa, jako całości.

Z  tez poruszonych powyżej wyciągam y nastę* 
pujące w nioski:

I. K onieczność przeprow adzenia selekcji w śród 
elem entu urzędniczego przez: 1 ) w yelim inow anie 
czynników  zbiurokratyzow anych, stanow iących raczej 
przeszkodę w norm alnem  funkcjonow aniu aparatu  
adm inistracyjnego, 2 ) szerzenie ducha społecznego 
w śród elem entów  w ykazujących zainteresow ania 
społeczne, a będących w stanie przysw ajać sobie po* 
jęcia i zasady obyw atelskiego traktow ania swego na* 
rodu.

II. 1) K onieczność podjęcia prac wychowaw* 
czych w  organizacjach akadem ickich — tak jak to 
u jął sternik naszej polityki w ew nętrznej M inister Ko* 
ściałkowski — n ad  przygotow aniem  odpow iednich 
jednostek  do zaw odu służby publicznej, 2 ) szerzenie 
w śród m łodzieży szkolnej haseł o cnotach obywa* 
telskich, jak  za daw nych czasów rzym skich, które 
posiadać pow inny  osoby  piastujące stanow iska w  naj* 
zaszczytniejszej służbie dla dobra  ogółu, t. j. państ* 
wowej i publicznej.

III. Szerzenie w  społeczeństwie ku ltu  d la państ* 
w a i jego w ładz, k tórym  jako organom  spełniającym  
funkcje społeczne należy się bezw zględny posłuch. 
Ten zasadniczy postu la t w  stosunku do obyw ateli 
ułatw i funkcjonarjuszom  publicznym  spełnianie tych 
zadań, k tóre polska rzeczywistość uw aża za najistot* 
niejsze d la u trw alenia N iepodległości Polski i dobra 
jej obyw ateli.

Henryk Broydy.

sza za 1 m 3, to w artość tego gazu wyniesie przy 
produkcji 4 5 4 ,9 0 2  tys. m 3: zł. 15 ,921.5 70.

Co do wytwórczości gazoliny, to p rzed­
stawia się ona w  sposób następujący: w  roku 
1919 —  46,3  cystern, 1923 —  207 ,5  cystern, 
1926 —  1.804,5 cystern, 1929 —  3 .4 5 0 ,0  
cystern, 1934 —  4 .0 7 4 ,0  cystern.

W yprodukow ano więc w roku 1934 
4 .074  cystern gazoliny, k tórej w artość w edług 
danych „P en u ” m ożem y przyjąć na 1 1 .208 .459  
złotych.

O gólna więc wartość p rodukcji naftow ej, 
licząc p roduk ty  rafineryjne, gaz ziem ny i ga-
zolinę w ynosiła w roku 1934 —  1 3 5 ,194 .557  
złotych.

Jest to suma, której dyspozycja gospodar­
cza w znacznej m ierze znajdu je  się w e Lw o­
wie. W e Lwowie bow iem  ulokow ane sa w prze­
ważnej liczbie centrale wielkich i średnich firm 
naftow ych, we Lwowie znajdu je  się dyrekcja 
„P o lm in u ” , oraz dyrekcja Polskiego E ksportu 
N aftow ego, czyli t. zw. „P en u ” , a co w ażniej­
sze, znajdu ją  się tu centrale handlow e tych 
przedsiębiorstw  na Polskę i zagranicę.

Z  większych i średnich firm naftow ych, 
m ających  siedzibę sw oją w e Lwowie, należy 
w ym ienić: K oncern N aftow y „M ałopo lska”
i jej centralę handlow ą „K arp a ty ” , firm ę „ G a ­
licja” , firmę „G azy  Z iem ne” i firmę „G azo ­
lina” .

Tylko dwie wielkie firmy, t. j. „S tandard  
N obel” i „L im anow ą” m ają  swe centrale 
w W arszawie.

Pozatem  we Lwowie m ają również swą 
siedzibę: K rajow e Tow arzystw o N aftow e, b ę ­
dące organizacją reprezentacyjną całego prze­
mysłu naftow ego, oraz Zw iązek Polskich P rze­
m ysłow ców  Naftowych, grupujący kopalnictw o 
krajow e, jak  również Z jednoczenie  Średnich 
i M ałych R afineryj O lejów  M ineralnych.

O bro ty  firm naftow ych, a przedew szyst­
kiem  tych, k tó re  m ają  centrale we Lwowie, o d ­
byw ają się w  naszem  mieście, k tó re  w  ten spo­
sób zyskuje na ruchu handlow ym .

Firm y naftow e, posiadające swe centrale 
we Lwowie, zatrudn iają  pow ażną ilość pracow ­
ników  um ysłow ych oraz niższych funkcjonarju- 
szy —  bo 678  osób, —  nie licząc 72 robo tn i­
ków, zajętych w  Rafinerji N afty Zniesień-,u- 
W  ten sposób około 750 rodzin, jeśliby przy­
jąć, że wszyscy pracow nicy są żonaci, znajduje 
źródło  u trzym ania bezpośrednio  z przem ysłu 
naftow ego.

Lwów jest pow ażnym  konsum entem  za­
rów no p roduk tów  naftow ych, jak  i gazu ziem ­
nego. G azociąg, łączący Z agłębie Daszawskie 
ze Lwowem, funkcjonuje od roku 1929.

Zużycie p roduk tów  naftow ych w e Lwowie 
wyniosło w roku 1934 w  w agonach 10 -tono - 
wych około: 230  w agonów  nafty, 220  w ago­
nów  benzyny, 90 w agonów  oleju gazowego, 
60 w agonów  innych olejów  i 40  w agonów  p a ­
rafiny.

R azem  spożycie to w yniosło w roku 1 934 
—  640 w agonów .

G azu ziemnego, doprow adzonego gazo­
ciągiem  D aszaw a— Lwów, zużytkow ano we 
Lwowie w  roku 1934 —  2 5 ,7 1 0 .0 0 0  m 3.

W idzim y więc, że m iasto nasze zw iązane 
jest jak  najściślej z Polskiem  Z agłębiem  N af­
towem .

Tutaj, dzięki istnieniu „ P e n u ” , rozw iązy­
w ane są zagadnienia z dziedziny organizacji 
i polityki handlow ej nafty . T utaj leży ośrodek 
dyspozycyjny w  dziedzinie produkcji i p rzerób ­
ki. —  Lwów jest centrum  handlow em  dla han­
dlu  ropą, p roduk tam i naftow em i, gazoliną i ga­
zem ziem nym  —  jest pow ażnym  konsum entem  
produk tów  naftow ych i gazu ziem nego. Jest 
wreszcie Lw ów  głów nym  ośrodkiem  b ad ań  nau­
kow ych nad  przem ysłem  naftow ym .

P rzy  tem  wszystkiem  zanotow ać trzeba p e ­
wien pow ażny b rak  w dziedzinie organizacyjnej, 
k tórego  usunięcie nie pow inno przedstaw iać 
w iększych trudności. O bszar naftow y w  Polsce 
pod lega  trzem  O kręgow ym  U rzędom  G órni­
czym —  w  Stanisławowie, w  D rohobyczu i vf 
Jaśle.

Lwów, narzuca się siłą rzeczy jako  siedzi' 
b a  W yższego U rzędu G órniczego, k tó ryby  kon­
centrow ał działalność tych trzech u rzędów  
N iestety W yższy U rząd  G órniczy znajduje  si? 
w  K rakow ie i tem u U rzędow i pod lega  w  dru­
giej instancji adm inistracja górnicza naszych 
kopalń  naftow ych.

Zabiegi, czynione przez sfery zaintereso­
w ane o kreow anie we Lwowie W yższego U rzę­
du G órniczego, nie odniosły dotychczas skutku- 
Należy w yrazić pragnienie, ażeby zarów no czyn­
niki zainteresow ane, t. j. przem ysłow cy nafto­
wi, Z arząd  m iasta, jak  i sfery rządow e, zainte­
resow ały się bliżej tym  problem em  i spow odo­
w ały spełnienie słusznego postulatu, jak im  jeS* 
ustanow ienie w e Lwowie W yższego U rzęd1* 
Górniczego.

Bronisław Wojciechowski'
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Serce za burtą
Chciałbym dziś pisząc o morzu, 
morskich fal zaprząc tętenty 
w rytmy burzliwe je złożyć  
i jechać w dal strofką — okrętem.

Niech burzą pisana mitręga, 
zaleje dziś pokład słowa — 
samotność na widnokręgach 
wiedzie do wysp koralowych.

Niech wicher duszę mi zerwie, 
v» strzępy potarga, jak żagiel, 
w ciszę chcę zapaść, jak derwisz 
skąpany w słonecznej magji.

Z mussonem na statku zatańczę, 
w tajfunem rozgranej godzinie, 
aż ciepłych słońc pomarańcza 
nad dżunglą w szkarłacie wypłynie.

W noc będę ptakiem, jak kolibr 
piosenką wspinał się w  niebo, 
aż księżyc z nad moich atoli 
sennie rozleje swe srebro.

W  słów  wyciosanych lazur 
nordem bałtyckim wiatr parska, — 
twardo się trzymam rozkazu 
i kończę po marynarsku.

99Polska choroba"

W ŁADYSŁAW  JA N  TURZAŃSK I

Z SALI KONCERTOWEJ.

„Mesjasz" Handla

D zięki działalności P. T. M . chlubić 
się może Lwów, że w  muzyce oratoryj* 
nej w yprzedził W arszawę. Potężnym  „Me* 
sjaszem", w ykonanym  w 250. rocznicę u* 
rodzin  nieśm iertelnego tw órcy, naw iązała 
ta  instytucja do swych św ietnych trądy* 
cyj o ratoryjnych.

Partje chóralne, które stają się w ora* 
torjach  H andla ośrodkiem , jądrem  dzieła, 
a  w  „M esjaszu", unikającym  dramatycz* 
nych napięć, tem silniej swą dom inującą 
rolę zaznaczają, tw orzy ły  dla chóru P. T. 
Al„ przygotow anego przez  niestrudzone*
g o  d r a  S o ł t y s a ,  w d z ię c z n e  p o le  d o  u k a=  
zania swych znanych w artości. W spaniale 
brzm ienie chóralne H andla , jego cudow na 
sztuka pisania na glos, obok  tego mistrzo* 
w ska, a przejrzysta polifon ja  — te mo* 
m enty stylu w pełni w ydobyła  praca Sol* 
tysa , i za to należy mu się wdzięczność.

Koncert P. T. M.

Skróty, dokonane w „M esjaszu", są 
zgodne z zasadam i prak tyk i w ykonawczej 
samego H andla . W iem y, że sam kompo* 
zytor przystosow yw ał dzieło do lokalnych 
możliwości i w prow adzał w niem zm iany; 
w szczególności skró ty  uzasadnia fakt, że 
szereg num erów  pom yślany jest alternaty* 
wnie, „do w yboru". Z arów no skróty, jak 
i pow ierzenie kilku aryj tenorow ych so* 
pranow i, w yszły całości na korzyść. Wy* 
nika stąd, że na  czoło kw artetu solowego 
w ybiła się ceniona śpiewaczka operow a 
p. Plaiówna.. N atom iast słabiutki mezzo*
s o p r a n  p .  M ś c iw u je w s k ie j  n ie  m ó g ł  po *  
dolać altowej partji. P. Szymonowicz, a 
także p. R eychan mieli dobre m om enty.

W ieczór by ł wielkim sukcesem dra 
Sołtysa i P. T. M.

J. Freiheiter.

Muzyka na lwowskiej antenie
C oraz widoczniejsze są dążenia radja 

do tw orzenia w łasnych, z now ych, swo* 
istych w arunków , pow stałych form. Tak* 
że w muzyce, k tóra w radjo , napozór, nie 
potrzebuje przystosow ania do nowej sy* 
tuacji, zaznaczył się np. różny  stopień 
radjofoniczności poszczególnych instru* 
m entów  i stylów , form y krótsze odniosły  
zwycięstwo nad  szeroko rozbudow anem i, 
a socjologiczne położenie now ego słucha* 
cza, nie mającego tradycji muzycznej, 
stw orzyło tru d n y  problem , nigdzie dotąd  
zadow alająco nie rozw iązany. W ydaje mi 
się, że form a reportażu, w prow adzona 
w Polskiem R adjo przez naszą speakerkę 
p. Celinę N ahlik , będzie tu  jedną z dróg; 
słowo mówione, przeplatające muzykę, u* 
zupełnie może w pewnej mierze now em u 
słuchaczow i brak  tradycji. O statni repor* 
taż „Lohengrin" jest w yrazem  dążenia p. 
N ahlik  do zwartości i jednolitości tej for* 
lny. Jednakow oż położenie nacisku na 
opisyw anie niew idzianej sceny, z zupel* 
nem pominięciem sym fonicznych ustępów  
nie jest, mojem zdaniem , należytem  po* 
dejściem do zagadnienia opery  w rad jo ; 
rad jo  wymaga raczej w prost przeciwnego 
ustosunkow ania obu m om entów . (Rzu*

cam tę myśl, nie chcąc bynajm niej umniej* 
szać zasług p. N ahlik).

C zw artkow y poranek  szkolny transmi* 
tow ano na w szystkie stacje. D r. Sołtys 
przedstaw ił mało znaną, a dla m łodzieży 
trafnie dobrana suitę krakow iaków  „Po* 
w rót" N oskow skiego (radiofoniczny, bo 
m ający dobre głosy chór P. T. M., ładny  
tenor p. Bożyka i orkiestra F ilharm onji 
lw.). C eniona nasza pianistka, prof. Otta* 
w owa w ykonała kilka utw orów  C hopina, 
p P latów na silnym i dźwięcznym sopra* 
nem  śpiewała pieśni C hopina. Słowo 
w stępne: dr. Barbag.

Pozatem  nadaw ał Lwów w w łasnym 
zasięgu koncert solistów : skrzypaczki M. 
T rusiów ny, prof. kons., i K. C rossa (te* 
nor), recital w okalny  bary tona  L. Reycha* 
na i fo rtepianow y A . Brossini.

Z  audycyj w arszawskich trzeba pod* 
kreślić obie uroczystości C hopinow skie: 
akadem ję, transm itow aną z M uzeum  Na* 
rodow ego, i festival z F ilharm onji.

Z  W iednia transm itow ało Polskie Ra* 
djo koncert chórów  opery  państw., które 
dały  w cudownem  w ykonaniu  przegląd 
austrjackiej tw órczości a eapella od XVI 
cio XX w. J. Fr.

k r o n i k a  m u z y c z n a .
*TASI ZA G R A N IC Ą .

A n g ie lsk a  'b io g ra f ja  P a d e re w sk ie g o . Z na- 
Uy b io g ra f  w ie lk ic h  lu d z i, a n g l ik  R o m  L a n -  
d au , w y d a ł b io g ra f ię  Ig n a c e g o  P a d e re w s k ie ­
go. w  k tó re j  p o d a je  w y c z e rp u ją c e  in fo rm a c je  
°  życiu , d z ia ła ln o ś c i i fe n o m e n a ln e j k a r je rz e  
§ en ja ln e g o  P o la k a .
j  O d czy t B ro n is ła w a  H u b e rm a n a  w  N o w y m
“ o rk u . Z n a k o m ity  s k rz y p e k  w y g ło s ił w  N o- 
yjlfin J o r k u  o d c zy t p. t. „ P e n e u r o p a  —  w iz ja  
r f t y s ty  o E u ro p ie  j u t r a ” .
^ R rologi.
Ila] M arce lla  S e m b ric li  - K o c h a ń s k a , le n o m e- 
dzn a  ś p ie w a c z k a  k o lo ra tu ro w a , z m a rła . U ro - 
®ka?a  w  W iśn io w c z y k u  (w sch . M ałopo l-
fo r t ?uz  w  4' ro k u  ż y c ia  ro z p o c zy n a  g rę  n a  
■ja  eP ian ie , w  6. r o k u  — n a  s k rz y p c a c h . M a- 
T  cl2 l a t  w s tę p u je  do  k o n s e r w a to r iu m  P . 
śn i w c L w o w ie , 1875 ro z p o c zy n a  s tu d ja  
a n ^ ^ acze  w  M ed io lan ie . W  3 la t a  p ó ź n ie j 
1a  TZu-’e  Ja  o p e ra  d re z d e ń s k a , s k ą d  z a b ie ra  
t r i  o n d y n  o d ra z u  n a  5' sezonów . N ie b y w a łe  
—ziS Ju y  Św ięci p o te m  n a  o b ja z d a c h  k o n c e r to -  
ro n C  fw.e  w s z y s tk ic h  w ię k sz y c h  m ia s ta c h  E u -  
P e d a p h  -m e ry k i - w  1924 r - P o św ięca  s ię  p ra c y  
F ilad e? f-lcz2,e i  w  „ C u r t is  I n s t i t u t e  o f M u sie ” 
n ie ż  w  i ’ F e n ° m e n a ln a  śp ie w a c zk a  b y ła  ró w - 

TO?yb°r n a  p ia n is tk ą  i sk rz y p a c z k ą .
Wie K ro g u ls k i  zmarł w Warsza-
akthrstwa ^T?z,y 91  la t  Zmar}y był nestorem 
rem i nedS kieg0' P ° n a d t0  też kompozyto- 
grał w ork jf£P em muz‘ Przez Pewien czas orkiestrze Opera comiąue w Paryżu.

k r o n i k a  r a d j o w a .
w  P O L S C E .

O s ta tn i^ ° J ? ? ^ z^ a  p o s tę p u je  n a p rz ó d .miesiące ubiegłego roku wykazały,

że w sp ó ln y  w y s i łe k  w s z y s tk ic h  c zy n n ik ó w  z a ­
in te re s o w a n y c h  w  s p o p u la ry z o w a n iu  r a d j a  u  
n a s  m oże d a ć  z d ec y d o w a n ą  zw y żk ę  lic z b y  a b o ­
n e n tó w . W  o k ie n k a ch  u rz ę d ó w  p o cz to w y ch , 
g d z ie  r e je s t r u je  s ię  n o w y c h  a b o n en tó w , z a ­
o b se rw o w a n o  n ie w id z ia n e  d o ty c h c za s  z ja w i­
sk o : —  o g o n ek . W  w ie lu  p o w ia ta c h  o d b y ły  
s ię  k u rs y , szk o lące  in s t ru k to r ó w  d la  p o u c z a ­
n a  m ie szk a ń c ó w  w si o z a k ła d a n iu  r a d j a  i o b ­
c h o d z e n iu  s ię  z n iem . D ziś  p ra c u je  n a  w si 
z g ó rą  3.000 ta k ic h  p io n ie ró w  ra d ja .  T o  sam o  
o ż y w ien ie  z a p a n o w a ło  w  p rz e m y ś le  r a d io ­
te c h n icz n y m , g d z ie  ilo ść  ro b o tn ik ó w  w z ro s ła  
w  o b ecn y m  sez o n ie  z 5.000 do  12.000.

250-lecie u ro d z in  J .  S. B a c h a  w  P o ls k ie m  
R a d jo . D la  u c zc zen ia  2 5 0 -le tn ie j ro c z n ic y  u r o ­
d z in  B a c h a  P o ls k ie  R a d jo  tra n s m ito w a ć  b ę ­
d z ie  1. m a rc a  o godz. 20T5 k o n c e r t  z F i l h a r ­
m o n ji  w a rs z a w s k ie j  w  w y k o n a n iu  o rk ie s t ry  
f ilh a rm o n ic z n e j, C h ó ru  O ra to ry jn e g o  F i l h a r ­
m o n ji i so lis tó w .

Z A G R A N IC Ą .
W zm o cn ien ie  e u ro p e js k ic h  s ta c y j .  R o k

1935 p rz y n ie s ie  w z m o cn ien ie  c a łeg o  s z e re g u  
s ta c y j,  a  m ia n o w ic ie : s ta c ja  w  L a h t i  (F in -  
la n d ja )  —  220 k ilo w a tó w , s ta c ja  w  B ra só w  
(R u m u n ja )  —  150 kw ., R a d jo  P a r i s  ( F r a n ­
c ja )  — 150 kw ., L im o g e s  (F ra n c ja )  —  100 kw ., 
L y o n  (F r a n c ja )  —  60 kw ., R zym . I  i I I I  ( i t a - 
l ja )  —  100 kw ., K o szy c e  (C zech o sio w .) —• 
100 kw ., S o tte n s  (S z w a jc a r ja )  —  50 kw ., H il-  
v e rs u m  (H o la n d ja )  —  60 kw .

O p ła ty  r a d jo w e  w  Z. S . R . R . w y n o sz ą : 
za  o d b io rn ik  la m p o w y  6 r u b l i  k w a r ta ln ie ,  za  
d e te k to r  75 k o p ie je k  k w a r ta ln ie .

U su n ięc ie  re k la m y  z r a d jo s ta c y j  f r a n c u ­
sk ic h . N a  p o d s ta w ie  ro z p o rz ą d z e n ia  f r a n c u ­
sk ieg o  m in is t r a  p oczt, z n ie s io n o  w sz e lk ą  r e ­
k la m ę  w  p ro g ra m a c h  ra d jo w y c h , n a d a w a n y c h  
p rz e z  p a ń s tw o w e  ro z g ło ś n ie  fra n c u s k ie .  —  
A k ie d y  u  n a s? ...

Duellum  szło o wielką sprawę. 
Skiwski i Irzykowski: Jeden  z jedy­
nych o drugim  z jedynych —  jeżeli 
m ożna tak  powiedzieć. Skiwski ogło­
sił swego czasu w „P ion ie" artykuł p. 
t. „P o lska  cho roba". W ziął na stół 
Irzykowskiego, pokra ja ł go na sałat­
kę m ikrotonem  analizy, a po skoń­
czonej robocie, gdy zrzucił już ręka­
wiczki, orzekł: oto widzicie na przy­
kładzie b. charakterystycznym , na 
czem polega zabójcza choroba, zwa­
na polską. P okra ja łem  oto w waszych 
oczach okaz, w którym  nie było ani 
jednego m iejsca zdrow ego, w- k tó ­
rym  każde w łókna ciała było nasyco­
ne aż do granic nasycenia —  b ak ter- 
jam i tej choroby, o k tórej właśnie 
mówimy. W  Polsce jest tak : albo hu­
la frazes —  po gębach, po dzienni­
kach, po czasopism ach, po książkach 
—  albo, gdy już jak i facet zdobędzie 
się na wysiłek przesadzenia wału 
z banału  —  to dostaje  zaw rotu gło­
wy, traci św iadom ość swej osobow o­
ści. Raz zdaje mu się, że jest A chil­
lesem, a raz, że H ektorem . Przerzuca 
się z jednych  okopów  w drugie, u- 
biera się w togę adw okata, aby za 
chwilę, w  tej sam ej sprawie, stanąć 
z surową m iną za stolikiem  p ro k u ra­
torskim . Takim  właśnie facetem , cier­
piącym  n a  schizofrenję intelektualną 
(2 )  jest Irzykowski. D la niego „m yśl 
sta je  się synonim em  przygody, w ol­
nej gry pojęć, okazją do układania 
łam igłówek. Jeśli jest źródłem  em o- 
cyj, to em ocyj raczej tanecznych, niż 
intelektualnych. Pociągają raczej jej 
możliwości, niż jej zdobycze, jej gra, 
niż jej m oc kształtow ania rzeczywi­
stości. W szelki m erytoryzm  staje się 
czemś nieciekawem  i kołtuńskiem . 
I to jest choroba polska, rów nie nie­
bezpieczna, jak  hasełkow ość".

Na to Irzykowski klaruje nara - 
zie w drobnym  w ypadzie „p io n o ­
w ym ” : że to... że tam to... że o w o ... 
P rostu je, uzupełnia, da je  odsyłacze 
do swych książek, analizuje poszcze­
gólne łysnięcia szabli partnera . W ła­
ściwie —  pow iedział w skrócie wszy­
stko co m ógł w  tej spraw ie pow ie­
dzieć. W yin terpretow ał myśli Skiw- 
skiego w ten sposób (tra fn y  zresztą), 
że wyszło z nich coś całkiem  innego, 
aniżeli zam ierzył Skiwski. I na tem 
się skończyło. Dalej —  cisza; sku­
pione liczenie wierszowego.

Czemuż to tak  skrom nie? P rze­
cież gra idzie o spraw ę w ażną. Z d a ­
w ałoby się, że rozpęta się burza, k tó ­
raś tam  zrzędu d rajfusjada. Że cała 
Polska podzieli się na dw a wielkie 
obozy: zw olenników  i przeciwników 
„polskiej choroby". C hodzi przecież 
nietylko o Irzykowskiego. M istrz K a­
rol jest tylko szyldem , m ądrze m alo ­
w anym  napisem  na oberży, lśniącej 
barw nem i neonam i. A  w ew nątrz, 
w głębi pijackiej tawerny, co za roz­
m aitość! K ogoż tam  nie w idzim y?! 
Jaki na tłok  dem im ózgów ! —  W  gór­
nej części knajpy, na w ysokim  p o ­
deście, siedzą sobie w  kółko, na przy- 
sadkow atych beczułeczkach i Boy 
i Słonimski i reszta; i w iadom a resz­
ta. A  na dużej beczce, tej stojącej p o ­
środku, stoi mistrz K arol w przeko- 
micznej pozie, w yczyniając ku ucie­
sze turby harce linoskoka. Przed 
chwilą robił to Boy; ale ten nie d o ­
rósł do tego rodzaju  popisów . Niby 
śmieli się gapie —  ale to nie to. 
M istrz Karol jest w tych sztuczkach 
bezkonkurencyjnym  —  m istrzem .

Irzykowski, pow iada Skiwski, 
w alczy o gatunek, o jakość argum en­
tów, o ich siłę przekonyw ującą —  
a nie o sam ą ideę, k tó re j te argum en­
ty m ają służyć. Zw alczając B oy‘a czy 
Słonim skiego, nie w alczy z m ieszczań­
ską m oralnością czy pacyfizm em , 
lecz kruszy kopję  o głupią mieszczań­
ską m oralność i naiwny pacyfizm . —  
T o jest ta sam a kam ienica, tylko 
wyższe piętro.

A  dalej —  druga spraw a, w aż­
niejsza. Irzykowski jest reprezentan­
tem  djalek tyki sofistycznej. Nie ob­
chodzi go myśl, idea, lecz jej m oż­
liwości. Co m ożna z niej wyciągnąć, 
jakie tony  dadzą się z niej dobyć; to 
tylko jest ważne. Irzykowski p row a­
dzi w alkę pod jazdow ą. R ozbija  tab o ­
ry, grom i ciurów. O bcy mu jest wiel­
ki trak t myśli „gdzie  walczą ze sobą 
idee już nie o gatunek, ale o b y t” . 
O n, k tóry  „w alczy o treść” , jest w 
gruncie rzeczy, podobn ie  jak  Boy, 
zwolennikiem  anegdoty , m arginesu.

W  religji gatunku, której wyznawcą 
jest Irzykowski, są w praw dzie, p o ­
w iada Skiwski, zaznaczone pew ne 
tendencje  treściowe, ale ucieka ona 
od treści pełnej i w yrazistej. Skiwski 
p y ta : —  czy kto sobie w yobraża M i­
strza Karola, w ypow iadającego się 
w prost i zasadniczo za kom unizm em , 
katolicyzm em , czy nacjonalizm em ?
—  1 odpow iada sobie i czytelnikom :
—  nie, to nie dla niego! —

Z apom nijm y na chwilę o Irzy­
kowskim , Skiwskim i ich polem ice —  
i zacznijm y ponow nie myśleć o tych 
spraw ach —  ale od początku, od m o­
m entu, w k tórym  się one rodzą.

Czego chce Skiwski? —  Skiwski 
chce, aby  Irzykowski był genjuszem . 
Jeżeliby bow iem  było inaczej, to by­
łoby to nieporozum ieniem . K atoli­
cyzm, kom unizm  czy nacjonalizm , to 
są gotow e form ułki. Mniej lub wię­
cej betonow e. W ielkie, nieruchom o 
osadzone kadzie bez dna. W szyscy 
dziś chcielibyśm y się w zajem  do tych 
kadzi pow sadzać, to umożliwia w al­
kę. Kadzi tych jest ograniczona ilość; 
cvfra ograniczona —  ale zm ienna. 
O d czasu do czasu zjaw iają się typy, 
nie m ogące się pom ieścić w  żadnej 
z nich, a m ające przem ożną wolę u- 
m iejscowienia się, znalezienia locum 
dla swych sym patyj ideowych. W ola 
znalezienia sobie środow iska jest w 
tych ludziach tak silna, jak  nienawiść 
do istniejących już ognisk ideowych. 
Musi więc nastąpić w alka. Z  niej w ła­
śnie, ze starcia się postu latów  z istnie­
jącą rzeczywistością, w yrasta nowa 
rzecz, now y system, now a kadź.

W iększość ludzi zadaw alnia się 
istniejącem i już system am i. W łazi do 
tej lub do tam tej kadzi i strzela do

Psych ograf Ja 
stosowana

Marjan Promiński — Róże w  betonie
— Lwów — Bibljoteka Sygnałów — 1934
— Skład głów ny — D om  Książki Polskiej.

N ielicznym  prozaikom  aw angardow ym  
w Polsce przyby ła  now a ciekawa indy* 
w idualność pisarska; m łodym  autorem  
„aw angardow ym " jest poeta doniedaw na 
a odniedaw na prozaik  „lw ow ski", należą* 
cy do grupy  „Sygnałów ", M arjan Pro* 
miński.

Tom „now el psychonalitycznych" Ma* 
rjana Prom ińskiego nie jest jednak  awan* 
gardow ym  debjutem  w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. N ie jest to  p roza tak charak* 
terystycznego (m ętnego zresztą często) 
prozaika „klasycznej aw angardy" jakim 
jest jedyny  może, jeżeli chodzi o ten 
genre, A dam  W ażyk (ew entualnie niektó* 
re książki Brzękow skiego — zwracam u* 
wagę na przypadkow e podobieństw o „po* 
wieści Brzękow skiego — „Psychoanalityk 
w podróży"). A w angardow ość Promiń* 
skiego polega na tem, że niektóre zdoby* 
cze psychologji, a zwłaszcza psychopato* 
logji, podane są tu taj w  rzetelnie naukow y 
sposób i zastosow ane w prozie artystycz* 
nej. Pod  tym względem tylko przypomi* 
nają te now ele eksperym enty surrealistów , 
k tóre stosują i u nas wym ienieni autorzy, 
zresztą rzadko z szczęśliwym wynikiem . 
A le podczas gdy prozę surrealistów , za* 
m ieniających pisarza w aparat odbiorczy, 
u trw alający dokładnie w szystkie drgnienia 
psychiki, przy  calkowitem elim inow aniu 
świadom ości, przez co u tw ory  te są cźę* 
sto ty lko  „bełkotem  psychicznym ", świa* 
dom ość pisarska Prom ińskiego jest cały 
czas czujna, w yostrzona i w  pełni świa* 
dom a. Prom iński, pisząc, kontro lu je  i eks* 
perym entuje świadom ie.

Tom  ten zaw iera cztery now ele „psy* 
choanalityczne". Pierwsza z nich, od któ* 
rej, n iezupełnie słusznie, wziął ty tu ł cały 
zbiór, nie przynosi żadnych now ości for* 
m alnych: odznacza się tylko bardzo  ce* 
Iową i przem yślaną konstrukcją. Sama 
histo rja  robo tn ika  M arka, spadającego 
z żelazobetonow ego rusztow ania, chcąc 
schwycić zw iędłą różę, k tórą podarow ała 
mu kiedyś piękna dama, narzeczona mży* 
niera, może razić niektórych swą senty* 
m entalnością. N atom iast już druga no* 
wela, „Prawie fachow iec", jest ciekawym 
eksperym entem . C ztery  początki tej no* 
weli są jakby  czterema reflektoram i, któ* 
remi oświetla au tor swojego niepotrzeb* 
nego człowieka, „w ykolejeńca B albusa", 
ukazując za każdym  razem jego inną 
warstwę psychiczną. Trzecia now ela skolei 
„T im bert podróżn ik" jest p róbą  opisu 
i wniknięcia w  swego rodzaju  zboczenie 
psychiczne, jak  to  określa sam au to r: — 
„Literatura nazyw a ją po riofobją , uciecz* 
ką w przestrzeń, z przym ieszką ogólnych 
objaw ów  stanu m anjakalnego, no po* 
w iedzm y subm anjakalnego". T im bert, ja* 
ko postać, przypom ina, jak na to  zwróciła 
zresztą już uwagę krytyka, niektóre nie* 
realne postacie z utw orów  C onrada.

N ajciekaw szą i najoryginalniejszą, nie 
w  swojej fabule, lecz w przeprow adzeniu, 
jest now ela ostatnia — „Szczelina". O na 
też pow inna była nadać ty tu ł całemu to* 
mowi tej doskonałej prozy. Jest to  jakby 
pam iętnik psychiczny dw ojga ludzi, ko* 
chających się, uw ięzionych na dnie mor* 
skiem w  łodzi podw odnej, k tóra  uległa

swoich przeciw ników  nabojam i fra­
zesu. N iektórzy jednak  ludzie nie m o­
gą sobie znaleźć m iejsca ani tu, ani 
tam. To bezdom ni, bezwyznaniowi, 
bezparty jn i, —  inteligenckie A has- 
w ery! N iezadow oleni są z istn ieją­
cych ognisk ideow ych a nie są w sta­
nie stworzyć ogniska nowego. B łąkają 
się, są wszędzie i nigdzie —  zależnie 
cd  konjunktury. A le i w śród tych bez­
w yznaniowców są różnice. Nie w szyst­
kich m ożna podciągnąć p o d  jeden  
strychulec. D ochodzi naw et d o  tego, 
że jedn i z nich są tępieni, pogardza­
ni, wyśm iewani („W o lę  kom unistę, 
mówił pew ien m ąż z B. B., niż t. zw. 
inteligenta, co to niezdecydow any, 
n iby to, niby owo, ni pies, ni w y­
d ra " . . .) ,  a d rudzy  są okadzani i ho­
norow ani. W  ram ach tego sam ego 
rodzaju  —  inny gatunek. Zw ykły, 
szary bezdom niak, to  wstrętny inteli­
gent. A  jego krew niak z lepszego ga­
tunku —  to k lerk, uroczysty —  ze 
sztywnem i m ankietam i —  w estalek 
przy ołtarzu wiedzy.

Takim  właśnie westalldem jest 
Irzykowski. K apłan  świętości n iena­
zwanych. K apłan świętości nazyw a­
nych. Skubnie to, tam to  podeprze, 
owo w ywinduje. A  środkiem  tych 
spraw, w okół k tórych myśl jego się 
obraca —  jest on sam ze sw oją linją 
prostą, ze swoim szerokim  trak tem  
myśli, k tórego granice zacierają się 
we m gle jego książek... W ytyczyć ten 
trak t myśli? O dgrodzić go sznurkiem  
od innych? D ać mu wyrazistość i si­
lę linji prostej, kończącej się na k ra ­
wędzi możliwości poznaw czych ludz­
kiego rozum u? —  W  „W alce o 
treść” , w ostatnim  rodziale jest w aż­
kie zeznanie: „n ie pow iedziałem  sw e­
go ostatniego słowa, narazie nie u- 
nneram  jeszcze. Nie zalecałbym  wam  
troski o treść” , gdybym  sam w łasnej 
„ treśc i"  nie posiadał. Jeszcze zdążę 
napisać. —  A le i tak, i z tego, com 
już opublikow ał, m ożna w ygrzebać 
kościec m ojej myśli. A  kiep ten, kto 
tej myśli u m nie nie dostrzega.

T o  p raw da. W szyscy w idzim y u- 
ta joną  treść książek Irzykowskiego. 
I wszyscy niem al w idzim y ją  inaczej. 
Bo —  tak  być musi. M gla przecież 
nie m a konturów  tak  w yraźnych, jak  
stodoła.

Czem  jest k ry tyka literacka, lub 
t. zw. krytyka kultury? Czy cele kry­
tyki są inne, niż cele t. zw. tw órczo­
ści oryginalnej? —  O dpow iedź na 
te p y tan ia  sform ułow ał niedaw no 
Skiwski —  i chyba nie on pierw szy: 
m iędzy twórczością oryginalną a 
trvórczością k ry tyka istnieje jedynie 
różnica w m etodzie, w w yborze środ­
ków  w iodących do  celu. I k ry tyk  
i (p rzy jm ijm y) poeta  walczą o sw oje 
światy, o sw oją wizję rzeczywistości. 
K rytyk nie w alczący o swój św iato­
pog ląd  jest albo zw ykłym  kom en ta­
torem  cudzych myśli, albo n iepożą­
danym  praw odaw ca, albo uprzykrzo­
nym  pedantem , żerującym  na cu­
dzych słabostkach, albo ... albo... a l­
bo ... W  każdym  razie nie jest tw ór­
cą, nie jest —  krytykiem . P oetę  od 
kry tyka różnią jedynie środki w yra­
żania tego, co chce powiedzieć.

O bok krytyki literackiej, m ającej 
do czynienia z poszczególnem i, u łam - 
kowem i najczęściej św iatopoglądam i, 
istnieje jeszcze kry tyka kultury. To 
już jest p la tfo rm a szersza. W  porów ­
naniu z literackim  w ózkiem  to już 
jest —  lora. K ultura jest zjawiskiem
socjalnem ; kultura taka czy inna ----
to  p rzekro je  określonych by tów  so­
cjalnych. T u  w chodzi w grę nie czło­
wiek, lecz ludzie. W raz z poszerza­
niem zainteresow ań krytyka literac­
kiego, p rzesta je  on powoli być k ry ty ­
kiem literackim , p rzestaje  się zajm o­
wać fenom enam i kultury i zaczyna śię 
zajm ow ać nią sam ą. Często odbyw a 
się to w  ten sposób, że om aw iany 
au to r sta je  się p retekstem  do  om ó­
wienia spraw  o znaczeniu pozaindy- 
w idualnem . Tw órczość au tora  (p o e ­
ty ) trak tu je  k ry tyk  poprostu  jako 
sym ptom  kultury. W alcząc z au torem  
—  w alczy z kulturą, k tórej on jest 
reprezentantem . R ozkoszując się 
twórczością autora, przeżyw ając ją 
z rozkoszą i po  sw ojem u —  kry tyk  
m e robi nic innego, jak  tylko zachw a­
la swój św iatopogląd. Tu sta ją  się 
zrozum iałe słowa Brzozow skiego: 
Rozkoszą krytyka jest chwalić.

Andrzej Kruczkowski.



N O W E  C Z A S Y

p l a s t y k a

O współczesnym malarskim 
realizmie

M alarstw o europejskie rozwinęło 
się z form  prym ityw nych, k tó re  poraź 
pierw szy osiągnęły wyższy stopień 
rozw oju w  Grecji. T radycje  d o jrza­
łego m alarstw a greckiego pod trzy ­
m uje Rzym , a następnie we W łoszech 
rozkw itają one w okresie renesansu. 
Szkoły późniejsze, jak  w enecka z T y- 
cjanem , hiszpańska z V elasquez‘em, 
czy holenderska z R em b ran d t‘em, 
nietylko kultyw ują bog a te  dośw iad­
czenia m alarsk ie  w ieków ubiegłych, 
lecz dorzucają w łasne idee i bogacą 
ogólny dorobek  m alarski, k tó ry  w y­
raża się w coraz to innem  i pełn iej- 
szem spojrzeniu m alarza na rzeczy­
wistość. P o d  koniec X IX  w. im presjo­
niści ukazali nam  now y świat formy, 
oparty  o bogatą  i d o tąd  nieznaną, ja ­
sną paletę barw , k tó ra  u epigonów  
tego kierunku zbanalizow ała się, p o ­
w odując równocześnie now ą reakcję 
w  form ie naw rotu  do prym ityw ów . 
Na początku X X  wieku artyści euro­
pejscy z niespotykaną d o tąd  siłą i o d ­
w agą przeciw staw iają się dotychcza­
sowym  tradycjom  m alarskim  i pod  
wpływem, uroku sztuki prym ityw nej 
różnych narodów  egzotycznych za­
czynają w ypow iadać się zapom ocą 
form  św iadom ie naiwnych, a naw et 
niepozbaw ionych pew nego „w yrafi­
now ania naiwności” . G dy  dziś z p er­
spektyw y kilkunastu la t patrzym y na 
ten okres gorączkow ego poszukiw a­
nia now ych form , w nastro ju  ogólne­
go nieliczenia się z tradycjam i, zdo- 
byw anem i w  ciągu tysiącleci, podzi­
wiać m usim y nietylko odw agę tych 
artystów , lecz także i lekkom yślną 
w iarę w m ożność oderw ania się i p rze­
kreślenia dorobku  kultury m alarskiej 
oświeconej ludzkości. Dziś, kiedy na­
stąpiło ogólne otrzeźw ienie po chwi- 
low em  zapam iętaniu się, kiedy zaczy­
nam y (i słusznie) pow ątpiew ać 
w szczerość naiwności m alarza (s ta r­
szego pana  w  sm okingu), w idzim y 
jasno, że ten szum ny i dum ny okres 
tradycjo-burczy  by ł właściwie tylko 
odskocznią od w yczerpanych już p ro ­
b lem ów  im presjonistycznych i nega­
cją nie d la  negacji i wyrzeczenia się, 
lecz dla odnalezienia now ego św iato­
poglądu  m alarskiego. Dziś, zdobyw ­
szy już sporo równowagi, widzimy, 
że n ietylko w  obrębie form  prym ityw ­
nych m ożna utrzym ać dyscyplinę d o ­
brego dzieła m alarskiego, ale, że 
w myśl tych zasad realizow ali swe 
dzieła wszyscy dotychczasow i wielcy 
m alarze przeszłości i —  co więcej —  
to, co u prym ityw ów  współczesnych 
było  wynikiem  przykrego, bo n iem a- 
larskiego teoretyzow ania, tam ci reali­
zowali spontanicznie, z siłą dobrych 
rasow ych m alarzy. W  dziełach ich 
o dna jdu jem y  potw ierdzenie wszyst­
kich praw ideł i zasad kom pozycji, 
k tó re  now atorow ie X X  w ieku poraź  
w tóry  „odkryw ali” . Nie pozostało 
w obec tego nic, prócz kapitulacji 
i szczerego przyznania się do n iedo ­
patrzeń. T o  spow odow ało znów  za­
sadniczy zw rot na całym  froncie euro­
pejskim , jakkolw iek tu i ówdzie (n a  
prow incji) pan u ją  jeszcze hasła świa- 
toburcze z okresu przedw ojennego. 
N ajw ybitniejsi m alarze współcześni 
(B onnard , D erain, U trillo i t. p .)  
tw orzą dziś m alarstw o proste  i p o ­
zbaw ione ekscentrycznej oryginalno-

(D o k . r e c e n z j i  ze  s t r .  5 - te j)

katastrofie. Przeżycia tych dw ojga podane 
są przez sw obodną i nużącą aż nieraz 
sw ym  tragizm em , smugę myśli uwięzione* 
go m ężczyzny, k tórą , oddaje  au tor zupek 
nie sw obodnie, m etodą telegraficzną, jak* 
b y  w  m ózgu tego człowieka zainstalować 
n y  by l aparat, no tu jący  każde drgnienie 
jego psychiki. N ow ela kończy się zabój* 
stwem m ężczyzny, k tóre popełn ia  kobie* 
ta , kończąc rów nocześnie sama wystrza* 
łem z rew olw eru. M yśli ginącego mężczy* 
zny  d rą  się n ieraz i rwą, przez mózg prze* 
p ływ ają wszystkie w spom nienia i  skoja* 
rżenia, dotyczące tragicznej sytuacji 
w szystko to  jest niezw ykle ciekawym eks* 
perym entem  form alnym , przypom inającym  
pew ne pow ieści Joyce‘a, i to  eksperymen* 
tem  nie łatwym , każącym  czytelnikow i do* 
brze  w ytężyć uw agę przy  czytaniu tej 
najlepszej bodaj w  tym  tom ie now eli. Ca* 
ły  tom  odznacza się także doskonałym  
stylem  i językiem  i w ogóle wypracowa* 
niem  form y. t. h.

ści. S tarają  się być przedew szystkiem  
dobrym i m alarzam i. Ich oryginalność 
jest właściwie tak  samo jak  u m ala­
rzy daw nych szkół, m im ow olną, w y­
pływ a w yłącznie z ich natury  i tem ­
peram entu , a nowość ich sztuki z do ­
b rze  przem yślanych założeń form al­
nych, opartych  o dośw iadczenie ty ­
siącleci.

Spraw a by łaby  prostą  i n iedw u­
znaczną, gdyby nie w idz. T en  prze­
ciętny widz, k tórego m alarze i teo re ­
tycy w okresie św iatoburczym  p o p ro ­
stu steroryzow ali. P rzez kilkanaście 
la t w m aw iano w widza, że sztuka 
praw dziw a zaczyna się od niezrozu­
m iałych dlań szaleństw, że tam  gdzie 
w  rzeczywistości niebo jest niebieskie, 
a  łąka zielona, nie m oże na obrazie 
do b ry m  być ko lo r niebieski, ani zie­
lony, że w sztuce w szystko jest sp lą­
taniem  i odw róceniem  rzeczywistości. 
Rzecz prosta, widz trzeźw y zamilkł, 
a snobi zaczęli chwalić to, czego nie 
rozum ieli i nigdy nie odczuwali.

Istotnie czas najw yższy na p o ­
wszechną gruntow ną rewizję tych 
zagm atw ań i zakłam ań. Czas, b y  tak 
sam o, jak  to uczynili najw ięksi w spół­
cześni m alarze i ogól zawrócił z d ro ­
gi chwilowego zbłąkania i uczył się 
odróżniać przedew szystkiem  m alarst­
wo dobre  od złego, co wcale nie jest 
rzeczą łatw a. Czas wyzbyć się sno­
bistycznego pożądan ia  pseudow spćł- 
czesnej ultraoryginalności. Skończył 
się okres wielkich złudzeń, w racam y 
do poglądów  trzeźwych, a w m alar­
stwie do now ego realizmu, opartego 
o dob rą  i solidną form ę artystyczną.

Władysław Lam.

KR O N IK A  K U LTU R ALNA .
P o  ś m ie rc i  G a ls w o r th y ^ g o .  — W  A n g lji  

w y sz ła  k s ią ż k a , z a w ie ra ją c a  u ło ż o n y  w  p o ­
rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m  z b ió r  a fo ry z m ó w  i e p i­
g ra m ó w , w y b ra n y c h  z d z ie ł G a ls w o rth y ’ego. 
P o n a d to  H e in e m a n n  w y d a ł w  m a ły m  to m ik u  
p. t. ,,T h e  C o llec ted  P o e m s  o f P o h n  G a ls ­
w o r th y ” z b ió r  w ie rs z y , w y d a n y c h  ju ż  i in e ­
d itó w , k tó re  G a lsw o rth y  p is y w a ł d o ry w c zo  
w  c z a sac h  m łodośc i.

N a jp ło d n ie js z y  p is a r z  a n g ie ls k i .  —  Z a t a ­
k ie g o  u c h o d z ił do  n ie d a w n a  E d g a r  W allace , 
j a k  o k a z u je  s ię  n ie s łu sz n ie , g d y ż  p o b ił g o  ż y ­
ją c y  a u to r  s e n s a c y jn y  J .  S. F le tc h e r ,  a u to r  
oko ło  233 p o w ieśc i, j a k  g ło szą  k a ta lo g i B r i-  
t i s h  M u seu m . F le tc h e r  p o d o b n o  p ra c u je  d łu ­
że j, n iż  p ra c o w a ł B alzac , b o  aż  16 g o d z in  n a  
dobę .

H u x le y  o M ek sy k u . — A ld o u s  H u x le y  w y ­
d a ł o s ta tn io  sw o je  w ra ż e n ia  z p o d ró ż y  po 
M ek sy k u , g d z ie , o p ró cz  op isów , z am iesz sz a  
lic z n e  d y g re s je  n a  te m a ty  w sp ó łcz e sn y c h  za ­
g a d n ie ń  sp o łecz n y ch , p o li ty c z n y c h  i — p s y ­
ch o lo g ic zn y ch .

Uczczenie zasług Prof. Dr. Leona 
Pinińsldego.

D n ia  15 lu te g o  b r .  o d b y ło  s ię  w  s a li  Iz b y  
P rz e m y s ło w o  - H a n d lo w e j z e b ra n ie  o b y w a ­
te ls k ie  zw o łan e  p rz e z  Z w iązek  P o ls k ic h  T o ­
w a rz y s tw  N a u k o w y c h  w  ce lu  z aw ią z a n ia  K o ­
m ite tu  d la  u c zcz en ia  z a s łu g  P r o f .  D r. L e o n a  
H . P in iń s k ie g o . N a  s a li z e b ra ło  s ię  b a rd z o  
l ic z n e  g ro n o  P rz e d s ta w ic ie l i  ś w ia ta  n a u k o ­
w ego , a r ty s ty c z n e g o , o ra z  s z e ro k ic h  k ó ł in ­
te lig e n c j i  m ia s ta  L w o w a  z J .  E . K s. A rc y ­
b is k u p e m  D r. B o le s ław em  T w a rd o w s k im  n a  
czele. Z e b ra n ie  z a g a ił  P r e z e s  Z w iązk u  P o l ­
s k ic h  T o w a rz y s tw  N a u k o w y c h  In ż . S ta n is ła w  
R y b ic k i, c h a r a k te r y z u ją c  w  k ró tk ic h  s ło w ach  
z a s łu g i po ło żo n e  p rze z  P ro f .  D r. L e o n a  H . 
P in iń s k ie g o  n a  p o lu  n a u k i,  l i t e r a tu r y  i s z tu k  
p ię k n y c h  p rz ez  o g ło sze n ie  lic z n y c h  c e n n y c h  
p ra c  w  ty c h  d z ie d z in a c h . P r e z e s  R y b ic k i 
w sp o m n ia ł o 5 0 -le tn im  ju b i le u s z u  L e o n a  P i ­
n iń s k ie g o  ja k o  p ro f e s o ra  p ra w a  rz y m s k ie g o  
n a  U n iw e rsy te c ie  J a n a  K a z im ie rza , o p rz e ­
k a z a n iu  p rz e z  n ie g o  d ro g o c e n n y c h  z b io ró w  
a r ty s ty c z n y c h  n a  w ła sn o ś ć  P a ń s tw a  P o ls k ie ­
go  p rz e zn a c zo n y c h  d la  K ra k o w a  i L w o w a, 
w re sz c ie  o je g o  z a s łu g a c h  ja k o  o b y w a te la , 
p o św ięco n eg o  s p ra w ie  n a ro d o w e j i .m ęża s ta ­
n u  b ro n ią c e g o  sw o b ó d  n a ro d o w y c h  lu d n o śc i 
p o ls k ie j  w o b ec  z a b o rcz e g o  rz ą d u  a u s t r ja c k ie -  
go . N a s tę p n ie  P ro f .  D r. E d m u n d  B u la n d a  
s k re ś l i ł  z a s łu g i P ro f .  P in iń s k ie g o  ja k o  z n a w ­
cy  i m e c e n a sa  s z tu k  p ię k n y c h , p o ró w n u ją c  
g o  z p o s ta c ia m i r e n e s a n s u  i p rz e p o w ia d a ją c , 
że ro la  j a k ą  o d e g ra ł  P ro f .  P in iń s k i  w  d z ie ­
d z in ie  k u l tu r y  p o ls k ie j b ę d z ie  d o p ie ro  w  
p rz y s z ło ś c i w  ca łe j p e łn i ocen io n a . R e k to r  
D r. R o m a n  L o n g c h a m p s  de  B e r ie r  o ś w ie tl ił  
p ra c e  P ro f .  P in iń s k ie g o  w  d z ie d z in ie  p ra w a  
rz y m s k ie g o , w y k a z u ją c , że P ro f .  P in iń s k i  k ie ­
ro w a ł s ię  ja k o  m y ś lą  p rz e w o d n ią  w z g lęd a m i 
e ty k i o ra z  p ra k ty c z n e m i p o trz e b a m i ży c ia  s p o ­
łeczn eg o . P a n  P ro f .  D r. S ta n is ła w  S ta rz y ń s k i 
p o d z ie lił  s ię  ze s łu ch a c z am i w sp o m n ie n ia m i 
w sp ó ln e j p ra c y  z P r o f .  L e o n em  H . P in iń s k im  
n a  te r e n ie  c ia ł p a r la m e n ta r n y c h .  N a s tę p n ie  
z e b ra n ie  d o k o n a ło  w y b o ru  s k ła d u  K o m ite tu , 
do  k tó re g o  w esz li do  W y d z ia łu  W y k o n a w c z e ­
g o  ja k o  P r e z e s  P ro f .  D r. F r a n c is z e k  B u ja k , 
P r e z e s  T o w a rz y s tw a  N a u k o w e g o , ja k o  W ic e ­
p re z e s  P ro f .  D r. S ta n is ła w  S ta rz y ń s k i ,  ja k o  
S e k re ta rz  P ro f .  D r. E d m u n d  B u la n d a , ja k o  
Z as t. S e k re ta rz a  r a d c a  W o je w ó d z k i S e w e ry n  
K re c h o w ie c k i i D o c en t U n iw e rs y te tu  J .  K . 
D r. W ac ła w  O su c h o w sk i, ja k o  S k a rb n ik  P ro f .  
D r. T a d e u s z  B ig o . D o o b s z e rn ie js z e g o  K o ­
m ite tu  p o w o łan o  30 o só b  z k ó ł n a u k o w y c h  
i a r ty s ty c z n y c h  z a ró w n o  z a m ie s z k a ły c h  w e 
L w o w ie  j a k  te ż  i w  K ra k o w ie , g d y ż  K ra k ó w  
s o l id a ry z u je  s ię  ze  L w o w em  w  z a m ia rz e  u c z ­
c ze n ia  z a s łu g  P ro f .  L e o n a  H . P in iń s k ie g o . P o  
d o k o n a n y m  w y b o rz e  P ro f .  D r. F r a n c is z e k  B u ­
j a k  o b ją ł  p rz e w o d n ic tw o  i o tw o rz y ł d y s k u s ję  
n a d  z a d a n ia m i p rz y s z łe g o  K o m ite tu .  W  d y ­
s k u s j i  w y s u n ię to  s z e re g  p ro p o z y c y j.

♦

Niew iadom o, kiedy i gdzie za­
cierają się różnice m iędzy polskim  
drobnom ieszczaninem  a polskim  p ro ­
letariuszem . P ro le ta rja t polski nie 
miał czasu rozróść się w określoną, 
pelnokrw istą, św iadom ą swoich praw  
klasę społeczną. Rozwój polityczno- 
gospodarczy nie nadążył, nie dościg­
nął zachodnio europejskiego skapita­
lizowania i uprzem ysłow ienia. Nie 
by ło  u nas rewolucyj gospodarczych, 
ani przem ysłow ych. Nic więc w  tem 
dziwnego, że nie zaszły tu te p rze­
m iany, k tóre gdzieindziej w ytw orzy- 
i> nowe form y życia społecznego 
i gospodarczego. U nas w ytw orzyła 
się jakaś nieokreślona form a przej- 
ściowości, łagodna i dobroduszna. 
P ro le ta rja t fabryczny odczuw a jesz­
cze bardzo  żywy związek ze wsią, bo 
z niej niedaw no w  poszukiwaniu za­
robku w yw ędrow al, p ro le ta rja t i lum - 
p en p ro le ta rja t m iasta, m iasteczka czy 
naw et wielkiej m etropolji nie zn a j­
duje faktycznych —  społecznych, go­
spodarczych, psychologicznych —  
różnic pom iędzy  sobą a żyjącem  z 
nim, w sąsiedztwie, naprzeciw ko —  
drobnom ieszczaństw em . Łączą je  na­
w et ten sam e sentym enty, przyw iąza­
nia, tradycje, ten sam rodow ód.

Różnic grubszych (chociażby psy­
chologicznych) trudno się doszukiwać 
naw et w sposób ścisły, m etodyczny 
—  naukow y. N aw et praw o w łasno­
ści, czy praw o do pracy nie b ęd ą  
spraw dzianam i ostatecznem i. Nie za­
wsze w iadom o, kiedy stosow ać te 
vdaśnie k ry terja , kiedy zaś tam te.

Nie dziw m y się więc zbytnio, że 
ci, k tórzy  poszukiwali p ro le tarja tu  
polskiego i chcieli podnieść go do 
godności sztandaru  ideowego i lii e- 
rackiego, nim rozświetlić naszą rze­
czywistość i znaleźć z niej —  w czer­
wieni tego sztandaru  —  drogi w y j­
ścia do lepszej przyszłości, w spanial­
szej i w łaśnie jutrzejszej —  po okre­
sie b łądzeń  i w ahań, natrafili na —  
przedmieście. Musieli się w niem  zna­
leźć, jeśli nie chcieli się zakłam yw ać 
i głosić bu jnej dem agogji i rozkosz­
nej frazeologji. Jeśli z literatury  ---
z p raw dy artystycznej, z p raw dy su­
m ienia —  nie chcieli robić krzykliwej, 
jarm arcznej agitacji.

Powieść „ Ja d ą  wozy z ceg łą” * ) 
należy ocenić przedew szystkiem  jako  
sym ptom , jako  pow ażny i zdobyw ­
czy sym ptom  dzisiejszości. P rzed e­
w szystkiem  —  symptom mody. Nie­
koniecznie w yraz ten należy rozum ieć 
w znaczeniu ujem nem , lekceważącem . 
M oda —  jakakolw iek —  m a w tedy 
sens nijaki lub obojętny, gdy  w ypły­
wa nie z rzeczywistych pobudek  w e­
w nętrznych, ale z m ałpiarskiej chęci 
naśladow nictw a. M oda —  w znacze­
niu najszerszem  —  będzie  czemś po- 
zytyw nem , gdy  jest w yrazem  isto t­
nych w ew nętrznych po trzeb  indyw i­
dualności czy społeczeństwa. W  tem 
znaczeniu każdy  ruch (um ysłow y, 
kulturalny, literacki) sam ow olny b ę ­
dzie m odą. Dziś w łaśnie jest u nas ta ­
ka m oda na p ro le ta rja t, na  d ro b n o ­
mieszczaństwo, ostatnio naw et na 
wieś —  w ogóle na „ lu d " , jeśli b ę ­
dziem y stosow ać nom enklaturę z 
przed lat kilkudziesięciu. M oda 
w swem założeniu słuszna i pożytecz­
na, jeśli zbyt łatw o i szybko nie w pa­
dnie w nałogi.

D rugim  sym ptom em  —  godnym  
zauw ażenia, —  to odw rócenie się od 
natarczyw ego dotąd , aż do m łodości 
upartego  trzym ania się sztandaru, 
proporczyka, od w yw ijania nim  przy 
lada okazji. T o  zrezygnow anie z g ło­
szenia w  twórczości literackiej -  a rty ­
stycznej haseł, program ów , to  odrzu­
cenie najordynarn iej tendencji, którą  
uWażalo się do tąd  za coś istotnego. 
Czy znaczy to cofnięcie się krok 
w tył? W prost przeciwnie —  to d a l­
szy etap  na d rodze rozw ojow ej, to 
pójście w  swem sumieniu artysty  i pi­
sarza o duży krok naprzód , to postęp. 
To zrozum ienie siebie sam ego i swego 
stosunku do m aterjału  w rażeń i p rze­
żyć —  do świata.

T e  ferm enty, k tórym  uległa spół­
ka p isarska —  Boguszewska i K o r­
nacki —  znalazły swój m anifestacyj 
ny w yraz w  dedykacji powieści: „ P a ­
mięci Em ila Zoli” . C zyżby —  jakby  
się należało spodziew ać, gdybyśm y

musieli zastosow ać schem aty, u tarte  
form ułki —  pow ró t do naturalizm u, 
renesans naturalizm u? W cale nie! 
O bjaw ów  niem a w tej powieści ani 
śladu takich. To raczej wyzwolenie 
się z p o d  w ładzy  schem atów  a szuka­
nie własnych dróg  pisarskich. To 
zdobywanie w łasnej, w ew nętrznej 
niezależności. T o buntow nicze —  w y­
bijanie otw artych już daw no i przez 
innych okien na świat.

G dyby  trzeba było jakoś tę p o ­
wieść określić rodzajow o, stw ierdził­
bym , że podstaw ow ą jej cechą jest 
realizm konstruktywistyczno-psycho- 
logiczny. A utorów  in teresują p rzede­
w szystkiem  przem iany psychiczne p o ­
staci na tle doznań  i faktów , szcze­
gólnie ekonom icznych, k tó re  one 
przeżyw ają. A le —  z pew nem i w y­
jątkam i —  te postaci są m ało bez­
pośrednie, m ało żywe, niezbyt w e­
w nętrznie zróżniczkowane. P rzesuw a­
ją  się przed  nami jak  obrazy w  kinie
—  w wykresie jednopłaszczyznow ym . 
Nie widzim y ich bogactw a w ew nętrz­
nego. O ne grają  sw oje role tylko 
gestami psychicznemi, ale ich nie 
przeżyw ają. N iem a w nich krańcow o- 
ści, niem a skotłow ań. To też robią 
wrażenie pantominy psychologicznej
—  jest w nich zbyt dużo Lntelektua- 
lizmu, przem yślenia przy biurku, zbyt 
dużo odrzuconych rzeczy i spraw  
ludzkich. Są więc b lade, m ało prze­
konyw ujące —  jakby  od urodzenia 
będące z papieru. U rodziły  się, za­
istniały w świadom ości autorów , aby 
im, służyć do takiej a nie innej kon­
strukcji powieściowej. T e  założenia 
i ukształtow ania podziała ły  także na 
dynam ikę. Powieść jest za spokojna, 
za w ygodna, za łatw a. Nie przytłacza, 
nie poryw a czytelnika sw oją w izją wi­
dzenia spraw  ludzkich. Jedyną  po sta ­
cią, k tó ra  żyje, k tó ra  w nas pozostaje, 
która  nas wzrusza i k tó ra  jest właści­
wie trzonem  całej książki —  to m a t­
ka. Jest to najsubtelniejsza, najorygi­
nalniejsza analiza przeżyć psychicz­
nych m atki —  czuje się jej p raw dę 
niem al w każdem  drgnieniu, w  każ- 
dem  spojrzeniu na świat, na ludzi, 
na przyrodę. Z  nią przeżyw am y cale 
jej zabiedzone, sterane, w ycierpiane, 
niew dzięczne życie. T en  prosty, na­

iwny człowiek —  a ile w nim  c iep lar 
dobroci, jakiejś n iepraw dopodobnej, 
zahukanej chrystusowości. W  każdem  
zjawieniu się przekonyw ająca, —  od 
początku do końca —  najpraw dziw ­
sza, ludzka.

A kcją, k tó ra  się w tej powieści 
„d zie je” i „ to czy ” , są spraw y, stosun­
ki, dzieje drobnom ieszczaństw a na 
tle dziejów  i p rac p ro le tarja tu  i tere­
nu ich p racy  —  cegielni. Ludzie tego 
przedm ieścia —  to dom orośli, n ie­
zwykle przem yślni, do gruntu cynicz­
ni, geszefciarze, faktorzy, dobrodusz­
ni lub zdobyw czy sklepikarze, rze­
m ieślnicy —  a obok nich robotnicy  
z cegielni, ich żony, ich dzieci —  ca­
le środow isko, zebrane w p rzypadko­
w ą społeczność, k tó ra  m usi razem  
żyć, smucić się i cieszyć, b iedow ać 
i kląć i dążyć do czegoś innego. Nie 
zostały  też pom inięte m om enty po­
lityczne —  ale ukazały się w jakieś 
m istyczno - religijnem  oświetleniu. 
O rganizatorzy  strajków  w yglądają  
raczej na pierwszych chrześcijan, pan 
Juljan , um ęczony w więzieniu —  ma 
w widzeniu jego w spółw yznaw ców  
rysy najzupełniej Chrystusowe, lub co- 
r.ajm niej apostolskie. W izjonerem  —  
jakim ś świętym Jan em  od A p okalip ­
sy now ych czasów , nadchodzących 
staje się O lek, robotn ik  krawiecki. 
Jak ie  te czasy będą , k iedy  nade jdą?  
N ikt nie wie. C zekają. A  teraz jest 
coraz gorzej, kryzys, cegielnia stoi, 
b rak  pracy, b rak  zarobków  —  ludzie 
się w ykoszlaw iają, chcą pracow ać, a 
nie wolno, niem a gdzie. Ż erują na 
nich sprytni geszefciarze. Tych ni­
gdzie nie brak . P rzy  bezrobotnych  
nie u trzym ają się także sklepikarze. 
B ankrutują, zw ijają sklepy —  idą na 
sw oją b iedę. N ad wszystkimi panu je  
jakieś niezrozum iale dla nich słowo 
—  kryzys, jakieś zło, z którem, sobie 
nie um ieją poradzić. Z ło  ustroju. 
K rzyw da społeczna i ekonom iczna.

T akie oczy, jak  pan  Poratow icz, 
ogarnięty m anją  własności i odzyska­
nia straconej posesji, posiada  nie tyl­
ko on. P osiadają  wszyscy, k tó rzy  na
tem przedm ieściu ż y j ą  nie żyją
a chcą żyć. „T o  nie są oczy, to są 
dw a siwe, zam ęczone konie” .

Karol Kuryluk.

* ) H elena  Boguszewska i Jerzy  
K ornacki: Ja d ą  w ozy z cegłą, p o ­
wieść, Lwów, 1935, K siążnica-A tlas, 
str. 256.

Z  SALI ODCZYTOWEJ.

Migracja jako zjawisko ekonomiczne
O dczyt p o d  pow yższym  tytułem  

wygłosił, na zaproszenie Pol. Tow. 
Ekonom icznego, w  dn. 23. II. br., 
w sali Izby Przem ysł. - H and l., inż. 
H ipolit Gliwic.

W obec zaobserw ow anego faktu, 
że trzy  czynniki procesów  gospodar­
czych —  surowce, kap ita ł i praca, nie 
w ystępują w bezw zględnej rów noleg­
łości, okazuje się konieczność ich 
transportu , k tó ry  w  dziedzinie ruchu 
rąk  roboczych przybiera  postać m i­
gracji; przy omawianiu tego p ro b le ­
m u ograniczyć się należy, zdaniem  
prelegenta, do krajów  człow ieka b ia ­
łego, gdyż jedynie jego p raca od p o ­
w iada zasadniczym  w ym ogom , jest 
bow iem  świadom a, inteligentna i w y­
dajna. W ychodząc z założenia, że 
m iernikiem  pracy  jest napięcie m i­
gracyjne („ ludzkość  jest zjaw iskiem  
w stanie ruchu” ) stwierdził p. inż. 
Gliwic w prost p roporc jonalny  stosu­
nek zachodzący m iędzy stanem  kul­
turalnym, danego kraju  i w ew nętrz­
nym  ruchem  ludności (w e F rancji np. 
m igracja ta  obejm uje 7%  ludności 
dorosłej, w A nglji 11% , w N iem ­
czech 1 2 % ), a po  scharakteryzow a­
niu innych form  m igracji (ruchy  se­
zonowe, m igracja ze wsi do m iast —  
rozwój przem ysłow y, ruchy sekular- 
no - biologiczne —  np. skutkiem  na­
pom  lodow ca) określił ją  jak o  zja­
wisko, będące w yrazem  stanu rynku 
pracy, św iadcząc o jego napięciu, —  
zjawisko o charak terze więc gospo­
darczym , a nie dem ograficznym . Na 
tow ar rynkow y oddziaływ ują siły po­
daży i popytu, w  analogiczny sposób 
działają w  zakresie zjawisk m igra­
cyjnych siły odśrodkow e i dośrodko­
we, przyczem  o m igracji decyduje 
popy t, a nie podaż, co spraw ia, że 
okresy najw yższej kon junk tu ry  o d ­
znaczają się ożywionemi m cham i 
m igracyjnem i, w  przeciw ieństw ie do 
okresów  niskiej konjunktury ; uznając 
m igrację jako  zjawisko popy tu  i p o ­

daży, stw ierdzić należy, że p raca  jest, 
w dzisiejszych w arunkach, tow arem .

Skolei om ówił p relegen t poszcze­
gólne k ra je  im igracyjne, charak tery ­
zując Brazylję i K ubę, jako obszary  
m onoku ltu r p lan tacy jnych  (kaw y  
wzgl. cukru), N ową Z e lan d ję  i A us- 
tra lję  (k tó rych  gospodarka  hodow la­
na, w yłączając kulturę przem ysłową, 
pow oduje b. ekskluzyw ną politykę 
im ig racy jn ą ), A rgentynę, zm uszoną 
w związku z rozbudow ą pew nych ga-J, 
łęzi przem ysłu i okresem, kryzysu, do 
porzucenia swej konstytucyjnej zasa­
dy  „rządzić to zaludniać” , i zam knię­
cia swych granic, K anadę, S tany  Zj.
A . P. i F rancję, k tó ra  posiadając ka­
pita ły  („siła  F rancji spoczyw a w ka­
p ita łach” ) po trzebow ała  rąk  robo­
czych. W śród  krajów  em igrac. A n- 
glja  k ieruje swą ludność w dużej mie­
rze do dom injów , H iszpanja  i P o rtu - 
galja korzystają  z pokrew ieństw a ję ­
zykow ego z A m eryką p łd ., S kandy- 
naw ja dostarcza pierw szorzędnego 
m aterjału  pionierskiego, Italja  specja­
listów  - kam ieniarzy, łr lan d ja  zaś je s t 
ciekaw ym  przykładem  tw orzenia m e­
tropolji (3Yo  milj. Irlandczyków ) 
przez em igrantów  (9  m ilj.) .

Em igrant polski, odznaczając się 
b . dużą pracow itością, nie posiadając 
jed n ak  określonej specjalności, p o ­
dejm uje  zwykle najcięższe roboty , 
i tak  w Pensylw anji i W est W irginji 
14 część wszystkich górników  stano­
wią Polacy, p odobn ie  w e Francji, 
w reńsko - w estfalskiem  zagłębiu 
wręgi. 2f5 P o laków  to górnicy, co w ię­
cej, 25%  wszystkich górników  na 
świecie (z w yłączeniem  W . B ry tan ji) 
stanow ią em igranci polscy.

Dziś, zarów no w obec coraz p o ­
w szechniejszych ograniczeń im igra- 
cyjnych, ja k  i olbrzym iego kom plek­
su prac, jakie w inny być w ykonane 
w Polsce, ręce robocze, jakiem i roz­
porządzam y, m uszą znaleźć za tru ­
dnienie w  kraju.



N o w e  c z a s y

n a u k a

Muzea sowieckie
M uzea sowieckie pod  w zględem  

dydaktycznym  należą do najlepszych 
ńa świecie. Cała praca urzędników  
Muzealnych jest skierow ana na to, by 
eksponaty m uzealne podać  widzowi 

form ie jaknajbardziej zrozum iałej 
i przystępnej, b y  w idza naw et n a j­
taniej przygotow anego nauczyć jak - 
aajw ięcej. To też m aterja ł pom ocni­
czy jest olbrzym i i w  niektórych m u­
zeach przerasta naw et ilościowo same 
eksponaty. S k ładają  się nań  w ykre­
sy, m apy plastyczne, m odele , m akie­
ty, w  k tórych  R osjanie są m istrzam i, 
cytaty ze źródeł pisarzy starożytnych, 
k ronik  średniowiecznych i p rzeboga­
tych wiadom ości źródłow ych czasów 
now ożytnych, wreszcie objaśnienia 
i cy taty  z pism M arksa, Engelsa i L e­
nina.

Ż eby tak pom yślane wystawy m u­
zealne urządzać, trzeba dużych fun­
duszów oraz całego sztabu pracow ni­
ków. To też m uzea, zwłaszcza sto ­
łeczne, posiadają  w  swych budżetach 
■Wysokie pozycje przeznaczone na ten 
cel, oraz liczny personel, sk ładający 
się nietylko ze specjalistów  - nau­
kowców, lecz także z m alarzy, rzeź- 
b-.arzy, architektów , m echaników  i t. 
P., k tórzy  p o d  fachow em  kierow nic­
tw em  w ykonują cały m aterja ł po­
m ocniczy dla poszczególnych wystaw. 
Zasadniczem  ich zadaniem  —  zw ła­
szcza w m uzeach historycznych —  
jest pokazanie rozw oju społeczeństw  
W  ich w arunkach gospodarczych, spo­
łecznych i politycznych, ze szczegól- 
nem  uwzględnieniem, technologji p ro ­
dukcji, oraz „nadbudow y  ideologicz­
nej “ w postaci religji, sztuki, nauki, 
filozofji i t. d. W szystkie zaś pow y­
żej w spom niane przejaw y życia spo­
łecznego są oczywiście naśw ietlone 
d ialek tyką m arksistow ską, i w  po­
dziale historycznym  odm iennym  od 
naogół przyjętego w nauce zacho- 

'-m o  - europejskiej. Podciął ten w  
skrócie w ygląda tak : I. Społeczeństwo 
przedklasow e czyli pierw otnie - ko­
munistyczne, rozpadające się na : 1 ) 
społeczeństw o p rzedrodow e [a) sta­
do pierw otne, b )  kom una pierw otna 
z podziałem  pracy m iędzy kobietą a 
m ężczyzną, c) społeczeństw o m yśliw­
sko -  rybackie z dobrze zorganizow a­
nym  podziałem  pracy] i 2 )  spo łe­
czeństwo rodow e [a) m atrjarchalne, 
k ) p a tr ja rc h a ln e ] . II. Społeczeństw o 
klasowe, posiadające trzy fazy: 1) 
niewolnicze, t. j. starożytną G recję 
i Rzym , 2 )  feudalne, a więc czasy 
średniowieczne i początek now ożyt­
nych, 3 )  kapitalistyczne. III. Społe­
czeństwo bezklasowe, jakie pow staje 

w edle nauki sowieckiej —  w 
Związku Sowieckim.

O to zarys ram  w jakich u jęty  jest 
P rzebogaty m aterja ł m uzealny, p rze­
inaczony  do kształcenia szerokich 
Mas. M uzea sowieckie bow iem  posia­
d a ją  olbrzym ią frekw encję. W  takich 
M uzeach M oskwy czy Leningradu 
bez przerw y dzień w dzień widzi się 
dziesiątki wycieczek m łodzieży szkol- 
Pej, chłopów , robotników , czerw ono- 
SW ardzistów oprow adzanych przez 
specjalnie w yszkolonych przew odni­
ków, przyczem  postaw a zw iedzają­
cych jest w ybitnie aktyw na, na  co 
^ n rząd y  m uzeów  k ładą silny nacisk, 
M ządzając ankiety, odpow iadając na 
^'szelkie zapytan ia zwiedzających 
1 sM rając się uw zględnić ich życzenia 

także dopuszczając do rzeczowej 
. rytyki, słow em  m uzea sowieckie są 
Mstytucjami niezwykle żyw otnem i i w 

ształcen iu mas, w zaspokajaniu ich 
Prawdę silnie rozbudzonego głodu 

ro) odgryw ają  pierw szorzędną

j , ^  na tu ry  rzeczy najw iększą dzia- 
J? ?°®ć rozw ijają m uzea stołeczne, 
^ laszcza m uzea M oskw y i L eningra- 

u’ k tóre  nietylko dysponują  n a j­
m n ie jszem u  zbioram i, ale także swą 
organizacją i technika u rządzania w y­staw  sł,, a , J■uuzą za w zor m uzeom  prow in-
ty°ko nym ’ których jest pełno nie-

a le także w
samej R osji i na U krainie,

najodleglejszych m iastach
oz° stałych republik  sowieckich.

w rł °  ■ a .̂ m uzeów  na  pew ne typy 
7 uzeJ m ierze różni się od tego co
w ; t ai ? rska R osia ’ a to dlatego, że 

u e nacjonalizacji wielkich zbio­

rów  pryw atnych  i objęcia przez p ań ­
stwo wszystkich zbiorów m uzealnych, 
m ożna było  w edle pew nej zasady ob- 
jek ty  m uzealne posegregow ać, pew ­
ne ich rodzaje  przydzielić do m uzeów 
prow incjonalnych, k tóre  takow ych 
nie posiadały  i w ten sposób z do tych­
czasow ych m uzeów - m agazynów , 
przeznaczonych d la  nielicznej garstki 
naukow ców  i am atorów , stworzyć 
nietylko instytucje naukow e ale i ak ­
tyw ne ośrodki popularyzacji w iedzy. 
D odać należy, że pozatem  pow stały 
tu typy m uzeów nieznane na  zacho­
dzie, k tórych charak ter dydaktyczno- 
polityczny jest oczywisty, i co z na­
ciskiem ich organizatorzy podkreśla­
ją. G łów ne typy  m uzeów  są następu­
jące: m uzea historyczne, m. sztuki, 
rri. rewolucji, m. czerw onej arm ji, m. 
teatralne, m. szkolno - oświatowe, m. 
historji religji. T e ostatnie nie są w ła­
ściwie m uzeam i historji religji, gdyż 
r.ie przedstaw iają  religij w ich rozw o­
ju dziejow ym , ale poprostu  w  formie 
syntetycznej ilustrują pew ne fakty, 
ażeby w ykazać, że wszystkie religje, 
w yznania, obrządki i sekty są w ym y­
słem ludzkim  oraz wyświetlić rolę 
kleru, k tó ry  zawsze idzie ręka w  rękę 
Z w arstw ą panującą (król, feudalny 
pan, kap italista) przeciw  klasie p ra ­
cującej.

Z  m uzeów historycznych najw spa­
nialsze i najlepiej u rządzane jest 
Państw ow e M uzeum  H istoryczne w 
Moskwie. Na nim, w zorow ane są 
wszystkie m uzea hist. prow incjonalne. 
D aje ono obraz rozw oju ludzkości —  
ze szczególnem  uw zględnieniem  dzie­
jów  ziemi rosyjskiej —  od najstarszej 
doby paleolitu  poprzez wszystkie e ta ­
py  historyczne, aż do ostatnich lat 
porew olucyjnych. T rzeba  przyznać, 
że kto posiedział kilka dni w tym  m u­
zeum i system atycznie studjow ał p rze­
bogaty  m aterja ł w raz z całym  a p a ra ­
tem  pom ocniczym , jaici tam  w nie­
zwykle dydak tyczny  sposób jest po ­
dany, ten nauczył się wiele i poznał 
w głównych zarysach historję rosyj­
ską.

P odobnie  pod  kątem  dydaktycz­
nym  są urządzone m uzea sztuki. Czy 
to będzie słynna Państw ow a G alerja  
T retiakow ska, w  której zgrom adzone 
są najw spanialsze dzieła m alarstw a 
rosyjskiego, począw szy cd  n a js ta r­
szych ikon cerkiewnych a skończy­
wszy na m alarzach ostatniej doby, re­
prezentujących t. zw. realizm  socja­
listyczny, czy Państw ow e M uzeum 
sztuki zachodniej, szczycące się arcy­
dziełam i artystów  tej m iary co G aug- 
uin, V an  Gogh, M onet, Cesanne, 
Picasso, M atisse, Degas, R eonoir i t. 
d., czy Państw ow e M uzeum  Erm itażu 
ze słynnem i na cały świat skarbam i 
sztuki greckiej i rzym skiej, m istrzam i 
m alarstw a holenderskiego, francu­
skiego i w łoskiego, ze w spaniałem i 
zbioram i egzotycznej sztuki W scho­
du starożytnego i dzisiejszego, roie- 
szczącemi się w zam ienionym  już czę­
ściowo na  m uzeum  t. zw. pałacu zi­
m owym , czy Państw ow e M uzeum  
R osyjskie w Leningradzie, wszędzie 
widzim y tą sam ą zasadę urządzania 
i objaśnienia dzieł sztuki nie tylko pod 
kątem  wartości artystycznych, ale 
także i to przedew szystkiem  p o d  ką­
tem  ich roli społecznej jaką  w  swoim 
czasie odegrały. Silnie podkreślany 
jest klasow y charak ter sztuki i fakt, 
że każdem u stylowi w  sztuce odpo­
w iada odm ienna klasowo społeczność.

T w orem  czysto sowieckim, są m u­
zea rewolucji. N ajw iększe z nich 
znajdu je  się w  M oskwie. M aterjał 
m uzealny, na k tó ry  sk ładają  się d o ­
kum enty, fotografje, dzienniki, p la ­
ny, m apy, m odele, w ykresy i t. d., 
ilustruje walki w yzwoleńcze klasowe 
i narodow ościow e o charak terze so­
cjalnym , zacząwszy od bun tu  Puga- 
czewa, poprzez ruchy dekabrystów , 
polskiego pow stania z r. 1 863 , rew o­
lucji r. 1 905 , a skończywszy na  rew o­
lucji październikow ej i w ojnie dom o­
w ej w  latach  1917— 20, k tó re  są 
najobszerniej z na tu ry  rzeczy p o trak ­
tow ane.

M uzea historji religji mieszczą się 
w daw nych soborach i cerkwiach. Do 
najlepszych należy m uzeum  w daw ­
n y m  soborze kazańskim  w  L eningra-

gospodarstwo

Kierunki rozwoju ludności świata
(Czy możliwy jest zmierzch Zachodu?)

Proces rozw oju  ludności na kuli ziem* 
skiej, jaki dokonał sie w ostatnich latach, 
w ykazuje szereg ciekawych przejaw ów  ze 
w zględu na przy rost naturalny , ruch emi* 
gracyjny i szybkość zagęszczania się lud* 
ności na km 2.

W  jednym  z zeszytów  Z. f. G eopolitik  
podaje  A . Fischer zestawienie cyfrowe 
rozw oju  zaludnienia globalnego odnoszą* 
ce się do 1933 i 1934 r., k tóre ze w zględu 
na objektyw ną w artość m ateriału staty* 
stycznego, służącego autorow i za podsta* 
wę do obliczeń, posiada raczej znaczenie 
orjentacyjne, aniżeli bezw zględnie pewne, 
pozw ala jednak na w yprow adzenie intere* 
sujących w niosków .

Z  tych obliczeń w ynika, że ludność 
E uropy  od  1914—1934 r. w zrosła od
471.000 tys. do 522.000 tys. (10%), A zji 
od 1,001.000 do 1,140.000 tys. (13%), A f­
ryki od 131.000 do 153.000 tys. (16%), 
A m eryki od 200.000 do 261.000 tys. (30 
proc.), A ustralii od 7.800 do 10.400 tys. 
(24%). C ała kula ziemska pow iększyła 
w tym samym czasie swoje zaludnienie
0 15%. N ajw iększą pojem nością i szyb* 
kością rozw oju zaludnienia, odznaczają 
się jeszcze ciągle obszary N ow ego Świata.

D użo mówiące i orjentujące w możli* 
wości układu sił żyw otnych poszczegól* 
nych państw  na przyszłość, są cyfry, któ* 
re odnoszą się do ruchu naturalnego lud* 
ności, a więc liczba urodzin , śm iertelności
1 przyrostu . Najw ięcej urodzin  na świe* 
cie w ypada na M eksyk 49.9% (na 1000 
mieszk.), najw yższą śm iertelność w ykazuje 
Chile 26.6%, najsilniejszy przyrost natu* 
ralny  G watem ala 25.7%, a najniższy 
Francja 0.4%.

O braz narastania ludności w Europie 
przedstaw ia charakterystyczne „Siidost* 
N ordw est * A bdachung  der Geburtenhó* 
he“ . Północny zachód E uropy w ykazuje 
niski procent u rodzin  (poniżej 2 0 % ), z 
w yjątkiem  H o land ji i w ysoko na północy 
leżącej Islandji, a zwiększa się ku polu* 
dniow em u w schodow i ku krajom  słowiań* 
skim, osiągnąw szy najw yższą cyfrę 35% 
na obszarze Rosji sowieckiej. M imo jed* 
nakże w ysokiej cyfry urodzin, połud. 
w schód E uropy  w ykazuje zaham ow any 
proces w zrostu naturalnego. Jedną z przy* 
czyn tego zjawiska to  rozw ój miasta, któ* 
re tw orzą niejako forpoczty, rów nolegle 
z postępem  cywilizacji zachodniej idącej, 
obniżki u rodzin . M iasta w ogóle odgrywa* 
ją w procesie mnożącej się ludności św iata 
rolę czynnika destrukcyjnego, neutralizu* 
jącego czynniki p rzyrostu , rolę pożeracza 
ludzi, „mangeuses d ‘hom m es“ . Najkla* 
syczniejszy przykład  stanow i W iedeń, 
gdzie w pierwszych miesiącach 1934 r. 
dw a razy tyle ludzi um arło, co urodziło  
się.

Liczba u rodzin  w ynosi w Polsce w r. 
1931 — 30,2%o (na 1.000 mieszk.), 1932
— 28,7%o, 1933 — 26,2%o, w Bułgarji 
w tych samych latach — 29,3%o, 31,3%o, 
27,8%o, w Czechosłow acji 21,5%e, 21,0%o, 
19,l°/oo, w Rosji w 1928 r. — 41 %o, 1932
— 37%o, w 1933 — 35%o (dużą śmiertel* 
ność w Rosji sowieckiej w  1933 r., 22%, 
spow odow ały  lokalne w arunki, stw orzone 
klęską g łodu). Jeśli się te cyfry porów na 
z cyfra snadku urodzin  w Niemczech 
z 27,5%0 w 1913 r„ na 14,7%o w 1933 r„ 
w W. B ry tan ji z 23,9%o n a  14,8%o albo 
we W łoszech z 31,7%o na 23,5%o, jeśli się 
zestawi p rzyrost Polski w 1933 r., wyno* 
szący 1 2 ,6 %o z przyrostem  w tym samym 
czasie w W . B rytanji 2,4%o, w Niemczech 
3,5%o, we Francji 0,4%o, w A ustrji l,l% o, 
to  okaże się, iż Słowianie w ysuw ają się 
sw oją żyw otnością na czoło E uropy. 
W schód E uropy  odm ładza się i rośnie, 
uprzem ysłow iony i zurbanizow any Za* 
chód żyje po d  groźbą starzenia się, sta* 
w ania się społeczeństwem  bez m łodzieży 
(V olk ohne Jugend).

Z nastaniem  kryzysu św iatowego zmie* 
niły  się kierunki i liczebna w artość ruchu 
em igracyjnego, k tó ry  stanow i w ażny czyn* 
nik w rozw oju  ludności. W  krajach, które 
przedstaw iały  silne ogniska em igracyjne,

liczba w ychodźców  zm niejszyła się bar* 
dzo w ybitnie. Z  W łoch w 1913 r. wyemi* 
grow alo 2.445 (na 100.000 mieszkańców) 
— w 1933 r. — 198, z Portugalji w 1913 
r. — 1.302, w 1933 r. — 121, z H iszpanji 
w 1933 — 1016, w  1933 — 60, z W . Bry* 
tanji w  1913 — 843, w 1933 — 55 (na 100 
tys. m ieszkańców).

N atom iast obserw ow ać się daje cieką* 
we zjaw isko całkowitego odw rócenia zna* 
czenia daw nych obszarów , do których 
przedew szystkiem  kierow ał się ruch emi* 
gracyjny, a zjaw ianie się now ych, o zwięk* 
szonej podaży  pracy. D o nich zaliczyć 
trzeba przedew szystkiem  Palestynę, k tó ra  
w ysunęła się na pierwsze miejsce, pod* 
czas gdy ze Stanów  Z jednoczonych od 
r. 1933 więcej ludzi w yem igrow ało, ani* 
żeli im igrowało. D o St. Z jednoczonych 
przybyło  w 1913 r. — 1.247 (na 100.000 
m ieszkańców), w 1933 r. — 19, do K anady 
w 1913 r. — 5.221, w  1933 — 135, do 
A rgentyny  w 1913 — 4.789, w  1933 — 
320, do A ustralji w 1913 — 1.315, w  1933

— 722, a do Palestyny w  1933 — 2.900 
(na 1 0 0 . 0 0 0  m ieszkańców).

N a  podstaw ie obliczeń gęstości zalu* 
dnienia na km - pokazuje się, że zachód 
E uropy  przedstaw ia obszary  w pewnej 
m ierze nasycone ludnościow o. W  Belgji 
w  1934 r. na km 2 w ypadało  272 mieszkań* 
ców, w H oland ji — 177, w W . B rytanji — 
159, w N iemczech — 141. Ku w schodow i 
ludność jest rzadsza, w Polsce w 1934 r. 
w ynosiła — 85, w europejskiej Rosji sow.
— 28 mieszk. na km2. O bszary  N ow ego 
Świata mimo silnych skupień w ośrodkach 
miejskich, posiadają jeszcze ludność ogól* 
ną w stosunku do wielkości tery torjum  
w znacznym  stopniu rozprószoną. W  St. 
Z jednoczonych w ypada w  1914 r. — 16 
m ieszkańców na km2, w B razylji — 4,6, 
w K anadzie — 1,2, w  A ustralji — 0,9 
mieszk. na km 2.

Skoro zatem istnieje jeszcze duża po* 
jem ność znacznych obszarów  na kuli ziem* 
skiej, skoro  ludność p rzyrasta  coraz wol* 
niej i coraz w olniej sw obodną przestrzeń 
zajm ować będzie, g roźba przeludnienia, 
w yw ołana przedew szystkiem  zachwianiem 
się rów now agi m iędzy nadm ierną produk* 
cją a spożyciem  w raz ze wzrastającem 
ubożeniem  mas ludności i szerzeniem się 
bezrobocia  — staje się n ierealna. R ealną 
natom iast staje się możliw ość stopniowe* 
go „przeżyw ania się", przodującego w  kul* 
turze świata, Zachodu, niezasilanego do* 
statecznie dopływ em  m łodych, tw órczych 
sił now ego pokolenia oraz przesunięcia 
się „w skazówek zegara dziejowego" na 
W schód. J. M—ska.

Walne Zebranie Akejonarjuszów Banku Polskiego

dzie, obfitujące w cenny m aterjał, 
zwłaszcza przedm ioty  liturgiczne, 
buddy jsk ie  o dużej w artości artystycz­
nej, dalej piękne ikony X V I i X V II 
w., ilum inow ane księgi cerkiew ne 
i t. d.

W końcu w spom nieć należy o re­
zerw atach, w których także znajdują  
się bogate  zbiory m uzealne. Do n a j­
ważniejszych należą sobory  na  K rem ­
lu, w raz z bezcenną carską zbro jow ­
nią i daw nym  skarbcem  carskim , d a ­
lej pałac w  Peterhofie, m onastyr 
z cerkwiam i w N ow ogrodzie Siewier­
skim, sobor z XI w. w Czernichowie, 
p rzepiękna ka ted ra  Sofijska w K ijo­
wie, słynna Ław ra kijow ska z bezcen- 
nemi pam iątkam i historycznem i i 
w spaniałem i dziełam i sztuki, dalej 
klasztor K arm elitów  Bosych w raz 
z okazałym  kościołem  barokow ym  
w Berdyczowie, zam ek w  K am ieńcu 
Podolskim  i szereg innych zabytków , 
k tó re  znajdu ją  się p o d  bezpośrednią 
opieką kom isarjatów  ośw iaty poszcze­
gólnych republik.

Kazimierz Majewski.

W  dniu 26 lutego br. odbyło  się w 
gm achu C entrali Banku w W arszawie 
W alne Zebranie A kejonarjuszów  Banku 
Polskiego.

Zebranie zagaił i przew odniczył mu 
prezes W ł. W róblew ski. Porządek obrad  
W alnego Z ebrania przew idyw ał następują* 
ce punk ty : 1 ) zatw ierdzenie spraw ozdania 
B anku Polskiego za 1934 r. w raz z bilan* 
sem oraz rachunkiem  zysków  i strat; 2 ) 
zmianę art. 7, 8 , 13, 14, 21, 38, 44 i 55 
S tatu tu ; 3) w ybór trzech członków  R ady 
i trzech zastępców  oraz 5 członków  Ko* 
misji Rewizyjnej i trzech zastępców.

Po zagajeniu Z ebrania i odczytaniu po* 
rządku dziennego, prezes W ł. W róblew* 
ski w ygłosił przem ówienie, w którem  o* 
św iadczył m. i.:

Rok 1934 m ożna nazw ać w B anku 
Polskim rokiem  stabilizacji. N iestety, nie 
jest to ta stabilizacja, k tórą  m ożnaby się 
szczególnie cieszyć. Jest to przedewszyst* 
kiem stabilizacja wyczekiw ania. D odatn ią  
stroną jest, że czekam y w B anku na po* 
praw ę gospodarczą w w arunkach pomyśl* 
nych. Pokrycie w aluty  rośnie i to  w spo* 
sób zdrow y, bo pow oli, ale stale. Stopa 
dyskontow a utrzym uje się na poziom ie, 
k tó ry  m ożna nazw ać dosyć niskim . A le 
naw et, nie pozw alając sobie na niecierpli* 
wość, musi się stwierdzić, że to dźwiganie 
się gospodarstw a z dna, osiągniętego w 
1933 r„ chociaż niew ątpliw e i w idoczne, 
ma do tąd  żółwie tem po. Poryw y w oli 
i trud  w ysiłku, aby  się w yrw ać z tego koła 
udręczeń gospodarczych, jakie w ypełniają 
obecnie nasze bycie, natrafiają w  Polsce 
na dwie największe zapory : niedostateczna 
opłacalność rolnictw a i bezrobocie. Spo* 
sobów , jak  kruszyć te barykady  — nie 
nauczy nas w patryw anie się w tabelki 
i w ykresy. Kraj nasz jest w położeniu 
n iepodobnem  do położenia żadnego może 
innego kraju  w świecie. N ależym y do blo* 
ku złotego, nie mam y żadnych ograniczeń 
w obrocie w alutow ym , jednocześnie ma* 
my niskie ceny. Dzięki tem u możem y kon* 
kurow ać także na rynkach państw  o w a* 
lutach zdeprecjonow anych. Także we* 
w nątrz k raju  ekonom ja inne ma u nas o* 
blicze, jak  gdzieindziej, przez różnicę sto* 
py  życiowej i ogrom ne możliwości, jakie 
przedstaw ia na długie lata naprzód  nasz 
rynek w ew nętrzny. W ynika z tego, że mo* 
żerny i musimy śledzić to , co się gdzicn* 
dziej dzieje, ale dla siebie musimy wy* 
najdyw ać nasze w łasne drogi gospodar* 
czego ratunku, w k tórych cudze doświad* 
czenie może być tylko jednym  z wielu 
elem entów  naszej w łasnej robo ty  twór* 
czej. Oczywiście, ta  robo ta  musi być eks* 
perym entalna. N iem a ważniejszego zada* 
nia w Polsce nad  energiczne dokonanie 
tej koniecznej p racy eksperym entalnej 
przez rząd  i społeczeństwo.

W  nieznośnej stabilizacji niepew ności 
na rynkach świata jest jeszcze jeden bo* 
dziec dla rdzennego polskiego w ysiłku. 
Jednakże w naszem położeniu, wymagają* 
cem najw iększego natężenia pracy mózgu 
i siły woli, nie mamy rzeczywiście pow odu 
ani do beznadziejnych lam entów , ani do 
załam yw ania rąk. Z drow a w najistotniej* 
szej swej głębi struk tura  kraju , olbrzym ie 
siły czynnej odporności, tkwiące w natu* 
rze naszego ludu , gw arantują ostateczne

przezw yciężenie przeżytej klęski. Po roku  
1933 mogłem już w skazać na ruch kapita* 
lizacji; po  roku 1934 — m ożna pow iedzieć, 
że narastanie kapitałów  stało się normal* 
nym  faktem  ekonom icznym . Ta wzrasta* 
jąca nadw yżka oszczędności ułatw ia do* 
starczenie środków  na  odbudow ę gospo* 
darczą zarów no Państw u, jak  i inicjatywie 
pryw atnej. Zapow iedź rządu  wypuszczę* 
nia pożyczki na cele w yłącznie inwesty* 
cyjne — jestem tego pew ny •— przyjm ą 
szerokie koła społeczeństw a z zadowolę* 
niem, a naw et z ulgą. Z  ulgą dlatego, że 
będzie to  p rzekonyw ujący znak czynne* 
go stosunku Państw a w obec nagłych po* 
trzeb gospodarczych kraju , w  okresie u* 
przątan ia  gruzów  po katastrofie kryzyso* 
wej. Rola, jaka w tej w łaśnie chwili przy* 
pada  B ankow i Polskiem u, jest to  nie* 
w dzięczna rola niem ego fundam entu  pod  
przyszły  d o b ro b y t Państw a.

W  drugim  punkcie porządku  dzienne* 
go W alne Zgrom adzenie uchw aliło zmia* 
nę niektórych artykułów Statutu Banku. 
N a  uwagę zasługuje w szczególności 
zm iana pkt. a. art. 55 S tatu tu , k tó ra  znio* 
sła dotychczasow y przepis, w edług któ* 
rego B ank mógł nabyw ać papiery  procen* 
tow e na  rachunek w łasny do w ysokości 
1 0 % kapitałów  w łasnych, czyli kap ita łu  
zakładow ego i zapasow ego łącznie, nato* 
m iast upow ażniła B ank do przeznaczania 
na ten cel kw oty  nieprzekraczającej 150 
milj. zł., czyli sum y rów nej kapitałow i za* 
kładow em u B anku. Jednocześnie wprowa* 
dzono postanow ienie, że B ank może na* 
byw ać ty lko  takie papiery , k tóre notowa* 
ne są na giełdach krajow ych, podczas gdy 
w poprzedniej redakcji artykuł 55 podob* 
nego ograniczenia nie zaw ierał.

Rozszerzenie ram zakupów  papierów  
w artościow ych przez B ank Polski będzie 
miało — jeśli chodzi o stronę praktyczną 
— przedew szystkiem  zastosow ania w  dzie* 
dżinie konw ersji długów  rolniczych. — 
W spółdziałanie B anku Polskiego z Rzą* 
dem w oddłużen iu  rolnictw a posiada nie* 
zm iernie doniosłe znaczenie. Poprzednia, 
n ieproporcjonaln ie  niska, granica nabywa* 
nia papierów  na rachunek w łasny przez 
B ank m ogłaby utrudniać rozw iązanie te* 
go zagadnienia, w obec przyznania rolni* 
kom  praw a do zapła ty  niektgrych długów  
papieram i procentow em i i konw ersji nie* 
k tórych zobow iązań na obligacje długo* 
term inow e.

Zm iana art. 38 i 44 przekazuje prze* 
w odnictw o na posiedzeniach D yrekcji Pre* 
zesowi lub  W iceprezesow i B anku w  za* 
leżności od  tego, k tó ry  z dw óch wymię* 
nionych przedstaw icieli p rezydjum  B anku 
obecny jest na posiedzeniach D yrekcji. 
Zaznaczyć jednak  należy, że zarów no Pre* 
zes jak  i W iceprezes nie b iorą  udziału  
w głosow aniu, k tóre odbyw a się tylko 
w śród członków  D yrekcji. Jest to  zrozu* 
miałe jeśli się zważy, że Prezesowi B anku 
przysługuje praw o zawieszenia uchw ały 
D yrekcji.

Pozostałe zmiany, a m ianowicie: art.
7. 8 , 13, 14 i 21 posiadają bądz charakter 
redakcyjny, bądź też w ynikają z przepro* 
w adzonej w  1933 r. zm iany niektórych 
artykułów  Statutu, dotyczących akcji Ban* 
ku  Polskiego.

Pożyczka Narodowa na spłatę zaległości
W  najbliższych dniach ogłoszone bę* 

dzie zarządzenie M inistra O pieki Społecz* 
nej w  sprawie przyjm ow ania przez Za* 
kład  U bezpieczeń Społecznych, Ubezpie* 
czalnię K rajow ą w P oznaniu  i wszystkie 
ubezpieczalnie społeczne obligacyj 6 % Po* 
życzki N arodow ej.

Obligacje te będą przyjm ow ane przez 
instytucje ubezpieczeń społecznych na

Kronika rzemieślnicza
U p ro szczo n e  k s ię g i  h a n d lo w e  d la  rz e m ie ś l­

n ik ó w . O s ta tn io  w y sz ły  z d ru k u  u p ro sz c z o n e  
k s ię g i  h a n d lo w e  o p ra c o w a n e  d la  u ż y tk u  rz e ­
m ie ś ln ik ó w . Z g o d n ie  z p rz e p isa m i p a r .  64 
R ozp . M in . S k a rb u  o w y k o n a n iu  o rd y n a c j i  
p o d a tk o w e j u p ro s z cz o n a  k s ię g a  h a n d lo w a  p o d ­
le g a  z a ś w ia d c z e n iu  p rz e z  w ła d ze  s k a rb o w e  I  
i I I  in s ta n c j i ,  a lb o  p rz e z  o rg a n y  s a m o rz ą d u  
g o s p o d a rc z e g o  ( I z b y  R z e m ie ś ln ic ze ) . U p ro s z ­
czone  k s ię g i  h a n d lo w e  z ap ro w ad z o n e  p o ra ź  
p ie rw s z y  w  r. 1935 p o d le g a ją  w y ją tk o w o  z a ­
ś w ia d c z e n iu  do  d n ia  25 lu te g o  1935 r. N o rm a l­
n ie  z aś  z a ś w ia d c z e n ia  k s ią g  w in n y  b y ć  d o ­
k o n y w a n e  w  ro k u  p o p rz e d z a ją c y m  r o k  r a ­
c h u n k o w y  (g o s p o d a rc z y ) ,  n a  k tó r y  m a ją  b y ć  
zap ro w a d z o n e .

Z m ian a  s ie d z ib y  w a r s z ta tu  rz e m ie ś ln ic z e ­
go . Ze z m ia n ą  s ie d z ib y  w a r s z ta tu  rz e m ie ś ln i-

spłatę zaległych składek, opłat, kar i od* 
setek zwłoki, których term in uiszczenia 
upłynął p rzed  dniem 1 stycznia 1934 r. 
i to  zarów no od pierw onabyw ców  jak  
i osób, które naby ły  pożyczkę w drodze  
przelew u dokonanego z zachow aniem  o* 
bow iązujących form alności.

Kurs nabycia obligacyj ustalony bę* 
dzie na 96 za 100 zł.

czego  do  in n e g o  p o w ia tu  w iąże  s ię  s p ra w a  
n o w e j k a r ty  rz e m ie ś ln ic z e j. M in is te r s tw o  
P r z e m y ś lu  i H a n d lu  w y ja ś n iło ,  że rz e m ie ś l­
n ik  p o s ia d a ją c y  k a r tę  rz e m ie ś ln ic z ą , p rz e n o ­
sząc  s ię  do  in n e g o  p o w ia tu , p rz e d k ła d a  je d y ­
n ie  d o ty c h c za s o w ą  k a r tę ,  lecz  n ie  j e s t  o b o - 
w ią z a n y  u d o w a d n ia ć  p o n o w n ie  p o s ia d a n ia  u -  
z d o ln ie n ia  zaw o d o w eg o  w  sp o só b  p rz e w id z ia n y  
w  a r t .  145 i 146 p ra w a  p rz e m y sło w e g o , p rz y ­
czem  p o w in n a  m u  b y ć  w y d a n a  n o w a  k a r t a  
p rzem ., p rz y  o d e b ra n iu  p o p rz e d n ie j ,  o raz , że  
ta k  p o d an ie , k tó re m  rz e m ie ś ln ik  p o s ia d a ją c y  
k a r tę  rz e m ie ś ln ic z ą , z a w ia d a m ia  w ła d z ę  p rz e ­
m y s ło w ą  in n e g o  p o w ia tu  o ro zp o częc iu  p r o ­
w a d z e n ia  rz e m io s ła  w  ty m  p ow iecie , j a k  i n o ­
w a  k a r t a  rz e m ie ś ln ic z a , w y d a n a  n a  p o d s ta ­
w ie  te g o  p o d a n ia , w o ln e  s ą  od  o p ła ty  s te m ­
p lo w ej.



N O W E  C Z A S Y

kultura fizyczna
Drogi rozwoju lotnictwa polskiego

W  „Gazecie Polskiej" pisze p. A dam  
W ojtyga:

N ie tak daw no tem u gen. Berbecki 
i gen. Rayski w yjaśnili nam jakie są nos 
we to ry  lotnictw a polskiego, na które 
musimy skierow ać wysiłki społeczeństwa, 
ażeby iotnictw u tem u zapew nić życie i nas 
leżyty rozw ój. D la tych, a nie innych ces 
lów  zrezygnow aliśm y z C hallenge‘u, któs 
ry  dzięki dw ukrotnem u zwycięstwu lots 
nictw a polskiego stal się niejako czynnis 
kiem ambicji narodow ej. O baj w ysocy 
przedstaw iciele po lityki lotniczej w Pol* 
sce nie zaw ahali się przyznać, że rozw ój 
naszego lotnictw a sportow ego nie odpos 
w iada tym wielkim sukcesom, jakie osiąs 
gnęliśm y na arenie m iędzynarodow ej. 
M usim y pójść „wgłąb i w szerz", musimy 
„zdem okratyzow ać lotnictw o", uprzystęps 
nić go szerokim  w arstw om  m łodzieży, 
jednem  słowem, przez szybow nictw o i lots 
nictw o sportow e stw orzyć sobie dostas 
tecznie liczne rezerw y personelu  latają* 
cego.

Tą drogą popieram y nietylko lotnictw o 
sportow e, ale w pierwszym  rzędzie wojs 
skowe. D ob ry  lo tn ik  cyw ilny będzie róws 
nie dobrym  w lotnictw ie w ojskow em , gdy 
go się tam pow oła, jak  zajdzie potrzeba. 
M iody człowiek p rzedpoborow y wyszkos 
lony  na kursach szybow cow ych, a nastęs 
pnie lotniczych, z chwila pow ołania go 
w szeregi w ojskow e uzupełni swe wyszkos 
lenie bardzo  szybko, łatwo i tanio, odciąs 
żając bardzo  pow ażnie lotnictw o wojskos 
we od uciążliwego w yszkolenia początkos 
wego i podstaw ow ego. Po w yjściu z wojs 
ska będzie mógł dalej kontynuow ać swój

trening na sam olotach sportowo*turystycz; 
nych w  A eroklubach.

Ta tylko droga da nam pełnow arto. 
ściowego pilota, k tó ry  uzupełni szeregi 
lotnicze w służbie czynnej i w rezerwie. 
A szeregi te muszą być bardzo  liczne, bo 
straty  personelu  latającego w czasie wojs 
ny  są niew spółm iernie duże, w stosunku 
do strat ponoszonych przez inne rodzaje 
b roni. M im ochodem  tylko wspomnę, że 
w czasie w ojny  polskosbolszewickiej stras 
ciliśmy około  50% personelu latającego 
n a  froncie.

D em okratyzacji lotnictw a nie można 
fałszywie rozum ieć. Starszy pan wyszkos 
lony  dziś na lo tn ika sportow ego nie b ę s  
dzie przedstaw iał żadnych w artości dla 
lotnictw a w ojskow ego. M ożna go będzie 
w ykorzystać dla celów propagandow ych, 
a naw et przyklasnąć jego zam iłow aniu do 
lotnictw a, ale dyplom  p ilo ta i sprzęt wys 
szkoleniow y może zdobyć ty lko  na koszt 
w łasny, bo  pieniądz społeczny i rządow y 
przeznaczony na w yszkolenie lotnicze 
może być użyty  tylko dla tych, k tórzy  
przedstaw iają pełną w artość dla lotnics 
twa w ojskow ego i sił obronnych  Państwa. 
A  do tej kategorji zalicza się jedynie młos 
dzież, zdrow ą fizycznie i m oralnie, która 
daje gw arancję, że duże sumy przeznas 
czone na jej w yszkolenie nie pó jdą na 
marne.

Popierając zatem lotnictw o sportow e, 
popieram y pośrednio  i lotnictw o wojskos 
we, podajem y mu odpow iednio  przygos 
tow any  i w yszkolony elem ent ludzki, 
którego to lotnictw o potrzebuje stale, 
w  najw yższej jakości i dużej liczbie.

Bank; Gosp. Kraj. o położeniu gosp.
w  styczniu b. r.

Polski

Rynek pieniężny Polski odznacza się 
w  styczniu silniejszym  wzrostem  płynno* 
ści, mającym swe źród ło  w sezonow ym  
spadku zapotrzebow ania kredytow ego. 
Płynność rynku  pieniężnego przyczynia 
się do popraw y na rynku  kapitałow ym , 
co znajduje w yraz w nieprzerw anym  
wzroście w kładów  oraz zw iększonych o a 
brotach papieram i lokacyjnem i przy 
zw yżkujących kursach giełdow ych. Wy* 
płacalność w zakresie kredytów  banko* 
w ych pozostała naogół zadaw alająca, 
z w yjątkiem  kredytów  rolniczych, k tórych 
likw idacja napo tykała  nadal na trudności.

Sytuacja rynkow a dla p łodów  rolnych 
by ła  bow iem  w dalszym  ciągu niekorzyst* 
na, o w zm ożona podaż tych artykułów , 
w yw ołana większemi płatnościam i rolnic* 
tw a w  styczniu, w pływ ała niekorzystnie 
na poziom  cen.

Stan w ytw órczości przem ysłow ej utrzy* 
mał się na poziom ie wyższym, niż przed 
rokiem , w skutek silniejszego w zrostu 
w dziale produkcji d ó b r w ytw órczych. 
Pow ażniejsze zwiększenie produkcji na* 
stąpiło w styczniu głów nie w hutnictw ie 
Żelaznem, które w poprzednim  miesiącu 
otrzym ało większe zam ów ienia. W yw óz 
węgla doznał silniejszego ograniczenia, 
zby t na 'rynku  w ew nętrznym  natom iast

Spdłdzielność ukraińska
Garbarnia spółdzielcza „Centrosojuzu".

O d sierpnia ub. r. „C entrosojuz" roz* 
począł organizację ob ro tu  skóram i. G dy 
o b ró t tym  surowcem  dojdzie do sum y 
m iljona złotych, C entrosojuz zam ierza za* 
łożyć w łasną garbarnię spółdzielczą, k tóra 
p rzerab iałaby  odpow iednią ilość skór

i w ydobycie węgla by ły  większe. Również 
w przem yśle naftow ym  spadek eksportu 
przetw orów  nie w płynął na zmniejszenie 
przeróbki ropy  w rafinerjach. N atom iast 
w  przem ysłach, p rodukujących dobra  spo* 
życia, nastąpił spadek w ytw órczości, zwła* 
szcza w przem yśle spożywczym , odzieżo* 
wym i skórzanym . W  przem yśle włókien* 
niczym , po okresie świątecznego zastoju, 
zaznaczył się po d  koniec stycznia częścio* 
w y w zrost uruchom ienia fabryk, głównie 
w dziale w yrobów  w ełnianych, w związku 
z rozpoczynającą się produkcją  na sezon 
wiosenno*letni. W yw ołało  to  pew ne oży* 
wienie w n iektórych działach przem ysłu 
chemicznego, pracujących dla włókiennie* 
tw a. Również część zakładów  metalowego 
przem ysłu przetw órczego notuje popraw j 
zatrudnienia w styczniu, podobn ie  jak 
przem ysł drzew ny, pracujący nadal w  du* 
żcj mierze na eksport.

W  hand lu  z zagranicą nadw yżka wy* 
w ozu nad  przyw ozem  została utrzym ana 
w niezm ienionej wysokości przy  nieco 
m niejszych obrotach.

Liczba zarejestrow anych bezrobotnych 
w zrastała w  styczniu nadal dość silnie 
w następnych tygodniach natom iast przy* 
rost ten znacznie osłabł.

pierw szorzędnej jakości. Rozwój takiej 
garbarni ma wszelkie w idoki pow odzenia 
ze w zględu na duże zapotrzebow anie to* 
w aru skórniczego przez zorganizow anych 
w spółdzielniach konsum entów  ukraiń* 
skich. („H ospodarśko  * K ooperatyw nyj 
C zasopys" N r. 4).

Powiatowa
Komunalna

KASA OSZCZĘDNOŚCI
we Lwowie, ul. Mochnackiego 4.

W  N O W Y M  LO K A LU  G M A C H U  W Y D Z IA Ł U  P O W IA T O W E G O

P R Z Y J M U J E :

W Y D A J E

U D Z I E L A

O T W I E R A

oszczędności na książeczki wkładkowe i opro­
centowuje w stosunku rocznym: 5V4% do 
6% %  za  k a ż d y  d z ie ń  zależnie od rodz. wkładki
S k a rb o n k i  O szczędnośc iow e  dom o w e b e z p ła t­
n ie  z a  z ło żen ie m  p ie rw s z e j w k ła d k i w  w y so ­
k o śc i zł. 6.—.

P o ż y c z e k  w e k slo w y ch .

rachunki i wydaje książeczki czekowe.

W y d z ia ł  P o w ia to w y  w e  L w o w ie  rę c z y  za  ca ło ść  i  b e zp ie c z eń s tw o  w k ła d ó w  w sz e lk ie g o  ro d z a ju .

W k ła d y  p o s ia d a ją  c h a r a k t e r  fu n d u s z ó w  u lo k o w a n y c h  z b e z p iec z eń s tw e m  p ra w n e m
(p u p ila rn e m ) .

O szczęd n o śc i u lo k o w a n e  w  P o w ia to w e j K o m u n a ln e j  K a s ie  O szczęd n o śc i w e L w o w ie
p rz y c z y n ia ją  s ię  do  ro z w o ju  g o s p o d a r s tw  ro ln y c h  p o w ia tu  lw o w sk ieg o .

R o zw ó j g o s p o d a rc z y  p o w ia tu  lw o w sk ieg o  z a s łu g u je  n a  j a k  n a jw ię k s z e  p o p a rc ie , p o ­
n ie w a ż  p o w ia t lw o w sk i j e s t  p o w ia te m  p o d m ie js k im  L w o w a, ja k o  s to lic y  W o je w ó d z tw  
p o łu d n io w o -w sc h o d n ich .

L u d n o ś ć  p o w ia tu  lw o w sk ieg o  p r o d u k u je  ś ro d k i  ż y w n o śc i d la  p rz e sz ło  300 ty s ię c z n e g o  
m . L w o w a .

P o w ia t  lw o w sk i j e s t  ś c iś le  z w ią z a n y  ze  L w o w em  i m u s i d a w a ć  p rz y k ła d  d o b rz e  
z o rg a n iz o w a n e g o , g o s p o d a rc z o  w y so k o -p o s ta w io n e g o  i k u l tu r a ln e g o  p o w ia tu .

*
Z Podola
Pod wrażeniem mowy min. Kościałkowskiego. —  Sprzyjające warunki dla organizacji współpracy ludności pol­
skiej i ukraińskiej.—  Polsko-Ukraiński Związek.—  Zmiana nastrojów wśród młodzieży. —  Z działalności BBWR.

(T arnopol, w lutym  1935.)

Jesteśm y tu wszyscy pod  wrażeniem 
potężnej mowy, w ygłoszonej przez min. 
Kościałkowskiego w Senacie. Z  wielką sa* 
tysfakcją dow iedzieliśm y się z tak auto* 
tary tyw nego źródła, że pogłoski o jakichś 
um ow ach z nacjonalistam i ukraińskim i wy* 
ssane są z palca. Z  zadow oleniem  stwier* 
dzam y też tutaj zgodność dokonanej przez 
p. M inistra oceny stosunków  ukraińskich 
ze. stanem faktycznym  na naszym terenie. 
Szow inistyczni posłowie ukraińscy są bez* 
w ątpienia ostatnim i „m ohikanam i prze* 
brzm iałej ery". T racą oni rów nież i u nas 
coraz w idoczniej grunt pod  nogami, ustę* 
pując miejsca now ym  ludziom , mającym 
zrozum ienie dla zgodnej w spółpracy obu 
narodów . Lata w ytrw ałej pracy uświada* 
miającej, prow adzonej przez tutejsze czyn* 
czynniki państw ow e i SDołeczne — szcze* 
golnie B. B. W . R. oraz systematyczne 
i energiczne zw alczanie objaw ów  szowi* 
nistycznych, dały te wyniki, iż stało się 
rzczą naoczną, że w arunki objektyw ne dla 
prawdziwej współpracy i współżycia  
z ludnością ukraińską, a nie obecnymi 
ukraińskimi reprezentantami parlamentar* 
nymi Unda istnieją. D ow odem  tego są 
spotykane u nas pbecnie niem al na każ* 
d y m ,k ro k u  objaw y w spółpracy ludności 
polskiej i ukraińskiej.

N a naszym terenie znalazły się poważ* 
ne grupy, k tóre przechodząc od  plato* 
nicznych w ynurzeń do praktycznej akcji,

założyły w T arnopolu  Polsko*Ukraiński
Związek rozw ijający bardzo  ożyw ioną 
działalność. N a  wsi bardzo często jesteś* 
my św iadkam i w spólnych zebrań towarzy* 
skich ludności polskiej i ukraińskiej. N a 
uroczystościach państw ow ych, zebraniach 
i opłatkach naszych, do reguły niem al na* 
leży obecność pow ażnej ilości U kraińców  
(nietylko przedstaw icieli oficjalnych, wój* 
tów  i radnych), w itanych serdecznie przez 
ludność poiską. N a zebraniach ukraińskich 
Polacy są chętnie w idziani. W  okresie ak* 
cji w yborczej do rad  grom adzkich i gmin* 
nych, mówcy nasi, w zyw ający do zgody 
i przyjaźni, zawsze gorąco byli oklaski* 
wani przez Rusinów.

N a szczególne podkreślenie zasługuje 
zmiana nastrojów wśród m łodzieży szkół 
średnich. „W ychow anie państw ow e" nie 
jest frazesem. Stosowane szczerze i po* 
ważnie przynosi państw u nieocenione ko* 
rzyści. Jesteśm y dziś św iadkam i bardzo  
popraw nego odnoszenia się naszej mło* 
dzieży do kolegów  ukraińskich. M łodzież 
ruska, uczęszczająca do zakładów  państ* 
w ow ych z językiem w ykładow ym  poi* 
skim, czuje się w nich napraw dę dosko* 

i nale. O jakichś sporach narodowościo* 
wych na terenie tych szkół wogóle niema 
mowy. Zawdzięczać to  należy dobrze do* 
branym  zespołom  nauczycielskim  i do* 
skonale u nas zorganizow anej „Straży 
Przedniej". M łodzież szkół ukraińskich 
zachow uje jeszcze pew ną rezerwę, agita* 
cja O . U . N . pozostaw iła pew ien osad,

I lecz nadzieje na w ydatną popraw ę w tej 
dziedzinie są całkiem uzasadnione.

Zjaw iska opisane są niew ątpliw ie po* 
czątkiem nowej u nas rzeczywistości. Da* 
leko oczywiście jeszcze do napraw dę u* 
norm ow anych stosunków  obu społe* 
czeństw. W ielki k rok  został jednakże 
zrobiony.

D ziałalność B. B. W . R. przybrała  o* 
statnio tak na sile, że konieczną rzeczą 
stało się w ydaw anie osobnego b iu letynu  
(„W iadom ości") dla kom órek organiza* 
cyjnych. N a czoło prac Sekretarjatu  Wo* 
jew ódzkiego B. B. W . R. w T arnopo lu  
w ysunęły się oczywiście spraw y rolnicze 
i w yborcze. Działacze nasi, z posłam i na 
czele, odby li liczne zebrania, pośw ięcone 
spraw om  oddłużeniow ym  i organizacyj* 
nym . Również działalność i w  innych 
dziedzinach nie jest pozbaw iona poważ* 
nego znaczenia. B. B. W . R. doprow adził 
do pow stania w spólnej reprezentacji 
wszystkich organizacyj m łodzieżow ych, 
k tórych w spółpraca tak pięknie uwidocz* 
niła się w czasie akadem ji ku czci imienin 
Pana Prezydenta Rzplitej.

Rzemiosło przem ogło w  ostatnich ty* 
godniach swój bezw ład, i tw orząc Woje* 
w ódzką Sekcję Rzemieślniczą B. B. W . R., 
opracow ało po d  kierunkiem  naszych 
w ładz organizacyjnych plan skutecznej 
akcji sanacyjnej.

O dalszych pracach B. B. W . R. i in* 
nych aktualnościach w następne korespon* 
dencji.

Praca Zarzewia ków nad zagadnieniem przyszłości Lwowa
Lwowskie skupienie przedw ojennego 

„Zarzew ia", pozostające pod  kierownic* 
twem prof. E. Romera, rozw ija bardzo  po* 
żyteczną pracę badaw czą nad  gospodar* 
czerni właściwościami Lwowa i jego re* 
gjonu. Po zorganizow anym  niedaw no od* 
czycie dr. Jasińskiego na tem at różnic 
w gospodarczej sytuacji Lwowa przedwo* 
jennego i obecnego, w ygłosił 25 b. m., 
prof. UJK. A . Zierhoffer prelekcję doty* 
czącą m aterjałów  do gospodarczego za* 
sięgu Lwowa. Prelegent posiłkując się cie* 
kawemi mapami prof. J. Czyżewskiego, p. 
Halickiej i p. Schneida zobrazow ał zasięg 
kom unikacyjny i aprow izacyjny Lwowa.

M apa prof. Czyżewskiego w  sposób ude* 
rzający w ykazuje ogrom ną przew agę Lwo* 
wa nad  T arnopolem  i Stanisławowem  w 
świadczeniach podatkow ych. W nioski pre* 
legenta zm ierzały do w ykazania, że Lwów 
jest całkiem innego, t. zn. niezm iernie 
wyższego, rzędu gospodarczym  ośrodkiem  
regjonu, aniżeli pow stałe stolice dwóch 
w ojew ództw , stanisławow skiego i tamo* 
polskiego.

W  najbliższej przyszłości skupienie za* 
rzewiackie zapow iada dw a now e ciekawe 
referaty : p. Weydlicha o stanie koopera* 
tyw izm u Lwowa i dr. Charewiczowej 
z dziedziny h istorji gospodarczej Lwowa.

Sądzim y, że pożyteczny ten wysiłek,, 
opierający się o  znakom icie przez p ro f. 
Rom era zorganizow any Insty tu t geogra* 
ficzny UJK., w inien w rezultacie doproś 
wadzić do opracow ania syntetycznej mo* 
nografji geograficzno * gospodarczej Lwo* 
wa, dającej podstaw ę do podjęcia szeregu 
w ażnych i celowych inicjatyw  praktycz* 
nych, stw arzających drogi now ego rozwo* 
ju  Lwowa w zm ienionych w arunkach hi* 
storycznych.

O ile Wiemy, p lan  takiej m onografji 
został już opracow any.

Ostatnie zmiany w Ubezpieczeniach Społecznych
Ogólne wskazówki dla ubezpieczonych

W  w y k o n a n iu  n o w e li z 24. X . 1934 w sz e l­
k ie g o  ro d z a ju  u b e zp iec z en ia  sp o łeczn e  g r u ­
p u ją  s ię  w  n a cz e ln e j in s ty tu c j i :  Z a k ład z ie
U b ezp iecz eń  S p o łecz n y ch  o ra z  w  u b e zp ie c z a l-  
n ia c h  sp o łeczn y ch . Z a d a n ie m  Z a k ła d u  U b ez ­
p ieczeń  S p o łeczn y ch , k tó r y  o d tą d  n a zy w a ć  
b ę d z iem y  k ró tk o  Z. U. S., p o z o s ta je  z a rz ą d  
p o szcz eg ó ln em i fu n d u s z a m i, w  k tó re  p rz e m ie ­
n ia ją  s ię  d o ty c h c z a so w e  z a k ła d y  u b e zp iec z eń  
sp o łeczn y c h . U s ta w a  b o w iem  tw o rz y  o so b n y  
F u n d u s z  1) U b e zp ie c z en ia  E m e ry ta ln e g o  R o ­
b o tn ik ó w , 2) U b e z p ie c z en ia  E m e ry ta ln e g o  P r a ­
co w n ik ó w  U m y sło w y ch  (d a w n y  Z. U. P . U .), 
3) U b e zp ie c z en ia  od  W y p a d k ó w  i C h o ró b  Z a­
w o d o w y ch  (d a w n y  Z. U. O. W .), 4) U b e zp ie ­
cze n ia  n a  W y p a d e k  B ra k u  P r a c y  P ra c o w n ik ó w  
U m y sło w y ch  o ra z  5) O g ó ln y  F u n d u s z  U b e z ­
p ie c ze n ia  n a  W y p a d e k  C h o ro b y  i M ac ie rz y ń ­
s tw a . K a ż d y  w ięc  fu n d u s z  r e p re z e n tu je  d a w ­
n y  ro d z a j u b e zp ie c z en ia  sp o łecz n eg o  a  z a r a ­
zem  j e s t  o so b ą  p ra w a  p u b lic z n eg o . W sz e lk ie  
je d n a k  d e c y z je  w  d z ie d z in ie  u b e zp iec z eń  s p o ­
łeczn y ch  t a k  p ra c o w n ik ó w  fizy c zn y ch  ja k  
i u m y s ło w y c h  sp o c z y w a ją  w  rę k u  Z. U. S., 
p o szczeg ó ln e  zaś  fu n d u s z e  o g ra n ic z a ją  sw ą  
d z ia ła ln o ś ć  d o  s t r o n y  f in a n s o w e j. P o z a te m  m a  
Z. U. S. o b o w iązek  k o o rd y n o w a n ia , k o n tro lo ­
w a n ia , u s p ra w n ia n ia  i u z u p e łn ia n ia  d z ia ła ln o ­
ści u b e z p iec z a ln i sp o łeczn y c h . O rg a n a  k o le - 
g ja ln e  Z. U. S., a  to :  ra d a , k o m is ja  re w iz y j­
n a , ro z je m c z a  i ś w ia d c z en io w a  s k ła d a ją  s ię  
p rz e w aż n ie  w  ró w n e j części z p rz e d s ta w ic ie li  
p ra c o d aw c ó w  i u b e zp iec z o n y ch  o ra z  z c z ło n ­
k ó w  .m ian o w an y ch  p rz e z  M in is t r a  O p iek i S p o ­
łeczn e j. K o m is je  ro z je m c ze  Z. U. S. r o z s tr z y ­
g a ją  o d w o ła n ia  od  d e cy z y j d y r e k to r a  Z a k ła ­
d u  w  s p ra w ie  św iad cz eń , p rz y z n a w a n y c h  
z fu n d u s z ó w  od  1—3 w y m ie n io n y c h , w  c ią g u  
d w ó ch  m ie s ięcy , z aś  z fu n d u s z u  p o d  4 w y ­
m ie n io n eg o , w  c ią g u  m ie s iąc a . D e cy z je  je d n a k  
k o m is ji  ro z je m c ze j Z. U . S. n ie  s ą  o s ta tec z n e , 
lecz  m o ż n a  je  z a s k a rż y ć  do  o rg a n ó w  o rz e k a ­
ją c y c h  u b e zp ie c z eń  sp o łec z n y c h  w  te rm in ie  
d w u - w zg l. je d n o -m ie s ię c z n y m .

U b e zp ie c z a ln ie  sp o łec zn e  zaś  p rz y jm u ją  
od  1 s ty c z n ia  1934 z g ło sz e n ia  k a żd e g o  p ra c o w ­
n ik a  czy  f izy cz n eg o  czy  u m y sło w eg o , u s ta l a ją  
o b o w ią z e k  u b e zp iec z en ia  w  k a ż d e j je g o  d z ie ­
dz in ie , w y m ie rz a ją  i p o b ie ra ją  s k ła d k i za  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju  u b e zp ie c z en ia , a  w ięc  ró w ­
n ież  n a  w y p a d e k  b r a k u  p ra c y  p ra c o w n ik ó w  
u m y s ło w y ch  i e m e ry ta ln e g o , w k o ń c u  p r z y j ­
m u ją  z g ło sz e n ia  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  św iad c z eń  
u n o rm o w a n y c h  u s ta w ą  s c a le n io w ą  i d e k re te m  
P re z . R . P .  o u b e z p ie c z e n iu  p ra c o w n ik ó w  u - 
m y s ło w y ch  z 1927 r. P o d k r e ś l ić  je d n a k  n a ­
leży , że u b e zp iec z a ln ie  sp o łec zn e  a cz k o lw ie k  
u s ta l a ją  o b o w ią ze k  u b e z p ie c z e n ia  i p r z y jm u ją  
z g ło sz e n ia  w y p ła ty  św iad czeń , je d n a k  d e c y ­
z je  co do  p rz y z n a n ia  św iad c z eń  w y d a je  Z. U. 
S., d z ia ła ją c y  p rz e z  b. z a k ła d y  u b e zp ieczeń  
(k tó re  p rz e k s z ta łc ą  s ię  w  n a jb liż sz y m  cza s ie  
w  fu n d u sz e , o k tó ry c h  b y ła  m ow a) — z w y ­
ją tk ie m  św iad c z eń  c h o ro b o w y ch , o p rz y z n a ­
n iu  k tó ry c h  d e c y d u je  w y łą c z n ie  u b e z p iec z a l-  
n ia . T y le  o sam e j o rg a n iz a c ji ,  o b ecn ie  om ó­
w im y  w a ru n k i  p rz y z n a n ia  g łó w n y c h  ś w ia d ­
czeń.

R o sz c ze n ia  e m e ry ta ln e  o b e jm u ją  o d n o śn ie  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  r e n tę  in w a lid z k ą  
i s ta rc z ą .  C hcąc n a b y ć  p ra w o  do  r e n ty  in w a ­
lid z k ie j ,  m u s i p ra c o w n ik  p rz e b y ć  o k re s  60 
m ie s ięc y  s k ła d k o w y c h  i ró w n o c z eśn ie  w y k a ­
zać  u t r a tę  n iż e j p o ło w y  zd o ln o śc i do  z a ro b k o ­
w a n ia , w zg l., je ś l i  po  u p ły w ie  26 ty g o d n i 
s k ła d k o w y c h  ch o ro b y , p o łą c zo n e j z n ie z d o ln o ­
ś c ią  do  p ra c y  j e s t  n a d a l  c h o ry , w y k a z a ć  n ie ­
z d o ln o ść  do  p ra c y . D e f in ity w n e  u s ta le n ie  z a j ­
ś c ia  w y p a d k u  u b e zp ieczen io w eg o , t. j. o b n i­
ż e n ia  s ię  zd o ln o śc i do  p ra c y  p o n iż e j 50 p roc . 
p o d le g a  sw o b o d n e m u  ro z s trz y g n ie n iu  p rzez  
w y d z ia ł  św iad c z eń  e m e ry ta ln y c h  b . Z. U. P . 
U. J e d n a k ż e  ow o sw o b o d n e  ro z s trz y g a n ie  d o ­
zn a ło  z g o d n ie  z d o tą d  u s ta lo n ą  p r a k ty k ą  s k rę ­
p o w a n ia  o ty le ,  że  p o d s ta w ę  d e c y z ji s tan o w i 
b a d a n ie  le k a rs k ie ,  p o z a  k tó re m  w y łą cz o n e  są  
ja k ie k o lw ie k  in n e  m ia ro d a jn e  k r y t e r j a  p rz y  
z a ła tw ie n iu  p o d a n ia  p e te n ta  o p rz y z n a n ie  m u  
r e n ty  in w a lid z k ie j .  P r a c o w n ik  u m y s ło w y  n a ­
b y w a  p ra w o  do  r e n ty  s ta r c z e j  po  u p ły w ie  651

ro k u  ż ycia , b ez  w z g lę d u  n a  p łeć  i n a  ilo ść  o d ­
b y ty c h  m ie s ię c y  sk ła d k o w y c h . R e n ta  in w a ­
l id z k a  ja k o te ż  s ta r c z a  p rz y z n a n a  p rz ez  b. Z. 
U. P . U. w y n o s i 40 p roc . p rz e c ię tn e j  p ła c y  
p o d s ta w o w e j, k tó re j  c y frę  z n a jd z ie  k a ż d y  u - 
b e z p iec z o n y  w  książ eczce  u b e zp ieczen io w e j. 
R e n ta  in w a lid z k a  ja k o te ż  s ta r c z a  w z ra s ta  d o ­
p ie ro  po  p rz e b y c iu  120 m ie s ięc y  sk ła d k o w y c h
0 1/0%. S k o ro  p ra c o w n ik  p o b ie ra  r e n tę  in w a ­
l id z k ą  lu b  s ta rc z ą , k tó ra  w ra z  z je g o  z a r o b ­
k ie m  p o ch o d zą cy m  b ą d ź  z ty tu łu  w y n a g ro ­
d z e n ia  z a  p ra c ę  lu b  s k ą d in ą d , n p . z ty tu łu  
w y k o n y w a n ia  z aw o d u  w o ln e g o , p rz e k ra c z a  
g ra n ic ę  p rz e c ię tn e j  p ła c y  p o d s taw o w e j, w ó w ­
cza s  b. Z. U. P .  U. w s t rz y m a  w y p ła tę  r e n ty  
in w a lid z k ie j  w zg l. s ta r c z e j ,  do  g ra n ic y  p o d ­
s ta w y  w y m ia ru  re n t ,  a  w ięc  do  p rz e c ię tn e j  
p ła c y  p o d s ta w o w e j. R o b o tn ic z e  z a ś  z a o p a tr z e ­
n ie  e m e ry ta ln e  o b e jm u ją  n a s tę p u ją c e  ś w ia d ­
cze n ia : r e n ta  in w a lid z k a , r e n ta  w d o w ia  po - 
in w a lid z k a , r e n t a  s ie ro c a  p o in w a lid z k a , d o ­
d a tk i  d o  re n t ,  z ap o m o g a  ś m ie r te ln a  w k o ń c u  
ś w ia d c z e n ia  leczn icze. W s z y s tk ie  ś w iad c z en ia  
e m e ry ta ln e  z a ró w n o  d la  u b e zp iec z o n eg o  j a k
1 d la  cz ło n k ó w  p o z o s ta łe j p o  n im  ro d z in y  
z w y ją tk ie m  je d n o ra z o w e j o d p ra e w y  p o ś m ie r t­
n e j  u z a leż n io n e  s ą  od  n a b y c ia  p rz e z  ro b o tn ik a  
o k re s u  w y c ze k iw a n ia , k tó r y  w y n o s i 200 t y ­
g o d n i s k ła d k o w y c h . R e n tę  in w a lid z k ą  m oże 
n a b y ć  ro b o tn ik , k tó r y  w s k u te k  c h o ro b y , u ło m ­
n o śc i f iz y c z n e j lu b  u m y s ło w e j s ta n ie  s ię  n ie ­
z d o ln y  do  z a ro b ie n ia  w ła s n ą  p ra c ą  je d n e j  t r z e ­
c ie j teg o , co z a r a b ia  w  d a n e j m ie jsco w o śc i 
o so b a  w  p e łn i s i ł  f iz y c z n y ch  i u m y s ło w y ch  
o p o d o b n e m  w y k s z ta łc e n iu  i u z d o ln ie n iu . N a d ­
to  w y m a g a n e m  j e s t  do  u z y s k a n ia  ow e j r e n ­
ty ,  b y  u b e zp iec z o n y  w  c ią g u  o s ta tn ic h  trz e c h  
l a t  p rz e b y ł p ię ć d z ie s ią t  ty g o d n i  sk ład k o w y c h . 
P r a c o w n ik  z a ró w n o  f iz y c z n y  ja k  i u m y s ło w y  
n a b y w a  p ra w o  do  r e n ty  w y p a d k o w e j, je że li 
s t a ł  s ię  c a łk o w ic ie  lu b  częściow o  n ie z d o ln y  
do  p ra c y  w s k u te k  w y p a d k u  w  z a t ru d n ie n iu  
lu b  w s k u te k  c h o ro b y  zaw o d o w e j p rz e z  o k re s  
c za su  d łu ż sz y  n iż  c z te ry  ty g o d n ie . W y so k o ść  
te j  r e n ty  w y n o s i 66,2/3% z a ro b k u  m ie s ięc z n e ­
g o ; je ż e li z a ś  p ra c o w n ik  p o z o s ta je  częściow o  
n ie z d o ln y  d °  z a ro b k o w a n ia , n ie  m n ie j je d n a k  
n iż  10% — o trz y m u je  ty lk o  o d p o w ie d n ią  p r o ­
c e n to w ą  część  r e n ty  c a łk o w ite j  i w e d le  u z n a ­
n ia  b . Z ak ł. U bezp . od  W y p .

Rodziny ubezpieczonych pracowników na­
bywają prawa do renty wdowiej wzgl. siero­
cej bądź poinwalidzkiej bądź wypadkowej. 
Nabycie tych uprawnień uzależnionem bywa 
od wykazania, że ubezpieczony w chwili 
śmierci odpowiednią rentę pobierał wzgl. 
w chwili tej posiadał warunki nabycia tako­
wej. Renty te jednak wynoszą przeciętnie 
około połowę wysokości wypłacanej zmarłemu 
pracownikowi renty.

O d n o śn ie  z a s iłk u  z p o w o d u  b r a k u  p ra c y  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch  b . Z. U. P . U. p r z y ­
z n a je  ta k o w y  w  za leż n o śc i od  z a jś c ia  n a s t .  
w a ru n k ó w : Z a sad n ic z y m  w y m o g ie m  p o z o s ta je  
p rz e b y c ie  o k re s u  w y c ze k iw a n ia , od  k tó re g o  
za leży  c z a s o k re s  p o b ie ra n ia  z a s iłk u . I  t a k  d la  
p o z o s ta ją c y c h  bez  p ra c y , k tó rz y  p rz e b y li  z a ­
sad n ic z o  d w a n a ś c ie  m ie s ięc y  s k ła d k o w y c h  — 
o k re s  z a s iłk u  o b e jm u je  sześć  m ie s ięcy . T e n  
o s ta tn i  o k re s  p o b ie ra n ia  z a s iłk u  w z ra s ta  o j e ­
d e n  m ie s ią c  w  m ia rę  p rz e b y ty c h  n a jm n ie j  18

m ie s ię c y  a  n ie  w ięce j j a k  23, z aś  o d w a  m ie ­
siące , s k o ro  p ra c o w n ik o w i z a liczo n o  n ie  m n ie j 
j a k  24 a  n ie  w ię ce j j a k  29 m ie s ię c y  s k ła d k o ­
w y ch , p rz y c ze m  p ra c o w n ik  m u s i u d o w o d n ić , 
że m a  n a  w y łą cz n e m  u tr z y m a n iu  n a jm n ie j  
t rz e c h  cz ło n k ó w  ro d z in y . M a k s y m a ln y  o k re s  
w y p ła c a n ia  z a s iłk u  p rz ez  b . Z. U. P . U., t. j .  
o b e jm u ją c y  d z ie w ięć  m ie s ięcy , o s ią g a  p ra c o w ­
n ik , k tó ry  p rz e b y ł 30 m ie s ię c y  sk ład k o w y c h , 
w zg l. 24, w  ra z ie  p rz e k ro c z e n ia  60 r. ży c ia .

U b ezp ieczo n y  n ie  m oże  k o rz y s ta ć  p o n o w ­
n ie  ze św ia d c z eń  z p o w o d u  b r a k u  p ra c y  n a  
p o d s ta w ie  p rz e b y ty c h  ty c h  sam y c h  m ie s ięc y  
s k ła d k o w y c h . Z a s iłe k  z p o w o d u  b r a k u  p ra c y , 
w y n o s i z a sa d n ic zo  o ko ło  30% p rz e c ię tn e j  p ła ­
cy  p o d s ta w o w e j ( k tó r e j  c y frę  w y sz c z e g ó ln ia  
b . Z. U. P . U. w  k a rc ie  u b e z p ie c z e n io w e j) , 
z a ś  d la  u trz y m u ją c y c h  ro d z in ę  oko ło  40 p ro c ., 
k tó r a  to  c y f r a  w z ra s ta  w  m ia rę  ilo śc i cz ło n ­
k ó w  ro d z in y , p o z o s ta ją c y c h  n a  w y łą cz n e m  u -  
t r z y m a n iu  u b ezp iec zo n eg o . O s ta tn ie  ro z p o rz ą ­
d z e n ia  je d n a k  z m n ie js z a ją  z a s iłk i o o d p o w ie ­
d n i p ro c e n t ze w z g lę d u  n a  w z m a g a ją c ą  s ię  
ilo ść  b e z ro b o tn y c h . J a k o  d a lsz e  w y m o g i p rz y ­
z n a w a n ia  o m a w ia n e g o  z a s iłk u  p o z o s ta je , b y  
u b e zp iec z o n y  n ie  s t r a c i ł  z a ję c ia  z w ła sn e j w i­
n y  o ra z  a b y  z a r e je s tro w a ł  s ię  w  o d n o ś n y m  
U rz ę d z ie  P o ś re d n ic tw a  P r a c y  ja k o  p o s z u k u ­
ją c y  p ra c y .

R o szc zen ie  o p rz y z n a n ie  z a s iłk u  n a le ż y  
zg ło sić  z a  p o śred n ic tw em ) U b e zp ie c z a ln i s p o ­
łe c zn e j w  c ią g u  n a jd a le j  sze śc iu  m ie s ięcy , od  
d n ia  u t r a ty  z a jęc ia . W sk a z a n e m  je d n a k  je s t ,  
b y  z g ło sz en ie  ro s z cz e n ia  n a s tą p i ło  ju ż  w  p ie rw ­
szy m  m ie s ią c u  od d n ia  u t r a ty  z a jęc ia , g d y ż  
ty lk o  w  ty m  o s ta tn im  p rz y p a d k u  o k re s  z a ­
s i łk u  ro z p o c z y n a  s ię  od  d n ia  u t r a t y  z a jęc ia , 
w  p rz e c iw n y m  ra z ie  o d  d n ia  z g ło sze n ia . P r z y  
z g ło sz e n iu  z a s iłk u  n a le ż y  d o łą czy ć  z a ś w ia d ­
czen ie  s tw ie rd z a ją c e  ilo ś ć  cz ło n k ó w  ro d z in y , 
p o z o s ta ją c y c h  n a  w y łą cz n e m  u t r z y m a n iu  
b e zp ieczo n eg o .

W sz e lk ie  ś w ia d c z e n ia  ze s t r o n y  in s ty tu c y j  
u b e zp iec z eń  sp o łe c z n y c h  u z a leż n io n e  s ą  od  
p rz e b y c ia  o k re s u  w y c ze k iw a n ia , o b e jm u jąceg o  
ty g o d n ie  w zg l. m ie s iąc e  s k ład k o w e . U z n an ie  
p rz e b y ty c h  m ie s ięc y  w zg l. ty g o d n i  s k ła d k o ­
w y c h  z a leżn e  j e s t  o d  te g o , czy  p ra c o d a w c a  
o p ła c ił s k ła d k i u b ezp iec zen io w e , w  p rz e c iw ­
n y m  b o w ie m  ra z ie  p ra c o w n ik  n ie  o s ią g n ie  j a ­
k ic h k o lw ie k  św iad c z eń  a  je d y n y m  w ó w cza s  
d la  n ie g o  r a tu n k ie m  p o z o s ta je  z a s k a rż e n ie  
p ra c o d a w c y  o o d sz k o d o w a n ie  do  s ą d u  p ra c y .

O d o rze cze ń  in s ty tu c y j  u b e zp iec z eń  s p o ­
łe c zn y c h  m oże  u b e zp iec z o n y  odw ołać  s ię  d o  
o rg a n ó w  o rz e k a ją c y c h  u b e zp ie c z eń  sp o łec z ­
n y ch , a  to :  o d  d e cy z ji u b e zp iec z a ln i —  d o  
U rz ę d u  W o je w ó d z k ie g o  w  c ią g u  m ie s ią c a  o d  
d o rę c z e n ia  d e cy z ji, z aś  w  s p ra w a c h  ś w iad c z e ń  
e m e ry ta ln y c h  ro b o tn ic z y c h  i p ra c o w n ik ó w  u -  
m y s ło w y ch  do  S ą d u  P o lu b o w n e g o  w  c ią g u  
d w ó ch  m ie s ięc y . S zczegó łow e w y ja ś n ie n ia  co  
do  m ożnośc i w n o sz e n ia  ś ro d k ó w  p ra w n y c h  o - 
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